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~.Czasy wież z kości słoniowej jut 
minęły, jeśli w ogóle kiedykolwiek 
miały rację istnienia. Nie ma pot­
worniejszego nonsensu jak oskar­
żenie klerka o zdradę, gdy stara 
się myśl swą prŻemienić w rzeczy­
wistość, gdy wypełnia całkowicie 
swą ludzką powinność" 

Jerzy Teissier 
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KON~TANTY GRZ}' OWSKI . 

AlbO ontyde okratyczny albo niepotrzebny 
I. 

N'łewiele 'istnieJe i!Mtyt:uicjd ustroj1owY'ch, 
!które 'by powsrt:ały t·alk p.rzwa<likowto, jak 
d'wuizlbowl?ść pairlamenbu, ia któr.e . .stał;yby 
&ię oo teog:o stopnie. dogma:tem politycz· 
nym, pir.utdmiiotem rldelog1oznych sporow. 
K1!edy w XIV wieku, jp<rZeidBbalw.idele an· 
gielskrego mies'Zczia!ństwia. i szl•acłlty połą· 

czyli się w jedną Izbę, dizied'ZJi•c:zmi przed" 
stawociele irodów ary1Stoik:.re.ty.oznych i rlo­
&lojn.iicy tlru.d1,owmli ziaczęlń -ws.p.ó:lnie obrar 
dować w dnug~11j Jzbie, ai w:yb.ie11alni przed 
stawJdeJe dwchowień.stwiai .usunęli się zu· 
pełnie .z piarlam€ntu - Dlie mogli arui 'Wli:e­
dzi'eć, ia:ni pa:rzew.ildywać, że stwionzyli na. 
drugie wieki mieszczański iideał pairra.men· 
t?u, że nfo czteir.y a-z'by pa,rJ.ameroll'll Szwe.aji, 
aie trzy izby Stanów •Genera~ny.ch Fri&ncji, 
le<:'L włiaśnie dualizm legilSlatywy stianiie 
się na drugie wiek.i ide•ałem. 

Stał .się ni'm .jerlnaik, .ale mf.e iZl rrracj.arwl· 
, nej chęci nia.ślado'WJJii'C'twa, .ch:oł ii o.n.a, w 
okresie angl:omia1IJii 'l.lłStr,ojowej n.a prz.eł;o· 
mie XVIII i XIX wieku, odgrywał.a swoją 
11o1ę. Nźe z j:akicb.iś !Pir:ziyczy:n ootur.y teoire­
tyi0z111Jej, n.i.e w wyrririkru iracjoiIJ!aJ•'sty;czny.ch 
rozważ:ań, ichoć i IO.Ile !P•óź.niiej stariał;y sJę 
stworzyć ideol:og.iczną 1n:adbh.I'Cli'Jwę n.ad już 
istn.iejącym i uznanym fiaktem. Stał się nim 
ldl.atego, 'Że ·o<lp-0wiad!ał przez szereg wie­
'ków .ówc.;;-e&i;e'j 6truktnrw P'"'Z1odi.1jqcycl1 
g-Oi.Spoo.air;czo wa·mtw społeczny.eh. Odp:>· 
'wt:adał - :niaj:ogó1niej l!'IZeC'L :ujmując -
1JodziałowJ .społeCLeń.stwai na 'Wlielkich (du­
ich·ownyoh i świeickkh) wł.a-ś•oicie'li rz'iem· 
skich, 10.pieirają·cy•ch swe tStiairllo·wńl'>kl'.> g;os· 
IPOdairozJO • 6\Połe•C'ln.e :D.'a miają.t'lm·ch l!llie­
ru1c1:\:c<J11Y eh, l'ZKL wdizięcz.ia j ą1ay.ch 1SIW1Ój a.u<to<­
•ry t·et traidy;cj1i - li na śred'llliią bru.rżu,arzję 
wiejską .i miejską, -0piie·ria•ją·cą sw.e .silamio­
Wtisko s:połeczm.a-g.ms1P10darcrze 1J1a średnim 
(i dlatego mrui·ej s1Jałym) majątku nieru• 
chomiyim, i ina moajią'lfkiu ruchomym, a 
więc na ,,IW'olmiej" grze sił gospodiair­
<:z-yieh, 7.idlob<ywoającej .a11.1.tO!ryteit ,prze.z. zrl:i.· 
lbywa.nfo sllanowi&ka w życilll gospod1ar­
czym (a .nie, jak u a~tokracjli, pooi.aldla­
ją•cej autmytet wsku'tek pos.i:ada.n'iia oo 
idoawrua mają1tku). Dwuizibo'WiOiść :od'P-0wre· 
<l1ała długi'.> d'w10.istoiś•ai kl1a.s 1SfPlo.łec:z1111yich, 
jednych ~ qpairtyoh :rua gospooa:we wra·e~ 
tSn·okap.it·aJi'styc.znej, dwgkh - opairty;ch 
w wyiżlszrym &t'O'p;ruiiu 111a goopo1el'a1r.oe tytpu 
ifeu.c:taln:eg,o. 

Z tego p<Unktu widze'll.iia zmozumilaJ;ym 
eta.j.e 6;ę iakt, że pierws:ze 'P·róby rz.l~kwi'<lo­
W1anra dwuizbo'WIClśoai 1PaJrlamen1lu w Alrug'lii 
,pojawi'ają się wtedy, gdy warstwy 1d:r.obno­
.rri:~eszcz•ańiskie i chłCJtPskie, a także r.ohort· 
nicrz.e, c:z·ęśdowo przied'koa.p-italfsty•czne w 
tSwej struktuxze i mental'rr0iśd, częś>Oilt.>WJO 
wozee;noi-pr<JqetairiackLe, p.o ·rarL ip.berww;y' 
w.ak.zą o .swe mrlejsce w życiu p:o.litycznym 
Anglili, w .okresi·e rewolwc.jii .anomw.e1.1Jow~ 
Skiej. Armi·a Crol!IllWed11a 1repire1llentuje ie 
warstwy, jej piosru!Ja.ty są ilch pos11.1Ulatamt.. 
Wysuw.a.me pr~ez oairmię: ;projekty kCYlltS·ty· 
tucji Anglii, pieTWSJZ1E. projekty piis·amycli 
koMtyitucji świaba, • odzwtLer.cie<ll:aj<ą ów­
iezesną sytuaocję sp1o•ł.eCZ'llą.: i.dzle nie tylko 
o .złamanie prz_ęw:agń poliily'cznej . monair· 
chy, lecz róWlnież o złiamiainie p'Jlitycz· 
lllych - .a, nawet nie tylko polityranych 
- poidstaw (prz:ewag.i ary.st'o.kra•cjli .i W.C'Ze· 
tSny·eh wa.T.stw wii·eµ{'Qk1aipitialilstyczmych. 
Od;y Ramsbori0n1gh wyw10dizi, że DJ'.·e zna. 
i.adm.ego 1p111awa boże.g11J, niai Mórego !POd· 
st_aw.ie loro. mo.że wybierać 20 członków: 
pair1ame'llbu, gent1emian - d'wócb, ia ł>i.ed­
cn<y - żadnego - gdyż żąida poWtSrz:echne-
91<> i r><iwn.e.go praw.a.· wyh0irczego, jeod.1m­
i2Jbowiej legisfo.tywy i p1rzoewagi l~gislatyw 
IIl!ad wiliadlzą wylwmawc:zą - to jest 'Jn 
fOlrnlllalni'.e wyr.a;zicielem W1011li mas żołnier­
e 'ld:ch, f.akty~ie zaś wyr.aria 'Wiolę tyich 
idi:obnych 1rz.€mieślnik-ów, tenni•nia.•tlorów, 
d111obmych ktupoów, dzie.rżiawców Ilo.lnych 
i cbłqpiów, Il których s·ię armi.a składa. 
Masy z,g•ł.asza.fą się rpo iraz pierw.szy z żą­
id.aniiem władzy. Rozum!ejią, ż.2 wił.adzę· d.ai 
im ty'!ko ,prewo liczby. R10zumieją, że 
pmecrwstawieinie temu prawu j.akiejlwl• 
'Wliek inne rtaisadly uazy.ni ILch wł·adlzę ilu• 

:&JIJ'.yczną. !RoZ1Umi>eją, że <Lr.ug.ai ii2ba1 mus•i 
być 12<1'\\S.Z.e przeci'wis·taiwieniem prawu 
licwby. DI.a.tego chcą je'dni0izbQwości. 

Pie.rvris:zia. wailka o demokrację w Anglii 
Jrońca.y się p·owrotem. rządów aryst·okra· 
tyczoo·zie.m.iań.skiich, przy współudziale 
wiielkiej burżm,azj.i. P11J.stulaty demokratycz 
.ne 1ewelk.r-Ow ceme1nll!ują i;;:on.ownie sojusz 
.a•rystokr.acji ,z wielką i śn:idnią buirżuazją. 
- po.dobnie w Jtie.ca.łe <lw.ai wieki póź.lliej 
jpO\Sitrullaty jak:e,bi·ń~lk.ie we Francji spowo­
id:u:ją od11'.ldz·e·nie soju.s.zu m:ędz~ Ko.ścio" 
ł.em, aryG.tokra.qjią i P'OIZJUcającą swój wol· 
1er:Lanilzm i ·r.acjonakz.m biurż.uazją . .a p-0 
urpływ.ie da1h5XiYCh 1ir7:ech ćwie1rci wreku 
taki .sam będ:z•he tSkiutek K:omuruy. „Sel!lat" 
w ,tej CIZY a:nnej postiaci staje s1ię p:o1stula­
tem „dlObrze myfślącej" cz.ęś.ci Ei;:>oleczeń· 
is;tw.ai. W.edl'ug Mcin'teskjusz.ai ma on bronić 
,,lu<I'lii wyróiZ:niająicych .się uwdzeniem, b<Y 
ig.actwem i zaszczytami" ;pi:zed „:zmie:sza· 
.niem oz. ludem". W pół wi~lm później, we­
drug B€1lll'.iamina ContStantiv:„ip.i.erwsza Izlb1a 
jeist d:ziedziczn.a", ~tdyż „d!Zi.edzvctwo jed· 
.nej kl.asy :zda1je 1Się koruiec:mie pio•trz.ebne 
ja.ko warownia diziedzictw:ai k.ażdaj r.odzi· 
ny", !Piei~z.a I,zba ma lbironli'ć własu ciści 
p1rneld Izbą" obi!e.ra1lną 1bezp9.śre'Ci1I1io· przez 
J.u<l"'. Jeiszcze w pół wiekJU później, według 
JuhIJ1a Sti u-ta Mil1a, „w.ady il·grlomav.:Izenia 
<lcnni.k1ik~ .~<ro r~r.ez-P,.,tuiąc.e90 a •.t 
są w • . .rg-0111ośoi wadami 1>amego.ż ogl,u; 
wiald.y L-e, to brak s.pecjailnego wykształce· 
'Illiia. i wi.ed'zly. Chcąc 1ym hr.akiom zaradzić, 
trzelba zg.romwdlzenie tlo połączyć .z dałem, 

je.d.nym z tych 101Cop.ów .świętej Tlrójc;y, d'O 
których chnom.i się karpitali:Lm przed po.s·tę­
pującą d.ernok.riaitlyzl(l.cją społecz.ną. Pierw· 
w1Szym oko:p,em było ·cenzu6owe prawo 
wyu'Orcze: ty~ko poisiadacz ma pra'Wl'J\ do 
wipływ.ania ina losy państwa. Gdy pa.di tien 
.ok·op, .gdy pr.awlO wyborcz.e staiwafo się 
.coraz bardziej p1ow.szechnym, dirugim r.>kio­
iPem stała się teo.ri1a, że l'ud p.owinien srię 
D.gnaniczyć do w.yboru ludzi z :p.ewnych 
klcs społeczlill)'ch i pioz·ostawić im pełną 
.swc11:;1cdę od'zi.ała'Il.Lat z.a lud, rże tylki'J „Bill· 
.d.Ull'g Ulll:ld BelSitz" riak brzmia~a klmsyc.znal 
foirnrnłka niemieckiieg·o 1ilbe.re:Dzmu X:IX 
wielw) dają kw.a.l:ilfi'k.acj1ę d-0· reiprezerutor 
wania 1udru.. 10d.y p.alCl.q ~ teru okop, ZWlłasz 
cz.a gdy wykształceni prz.esitali być po.sia· 
diają.cymi a p10s'..adający prze6t·a11i być wy· 
:lroztakonymi, p•'.l21osta~ ·oik:op Senatu. . 

Wt€1dy jednak zmi.~niłio się jego uz.asa· 
<llniienie. Miejsce ja15:nego okire5larui•a rnH 
drug:iej izby jako IObrońay interesów k1a.s 
posiadiających z•ajęł.a misty.fiikae'ja, iprzy:­
branilf w po.stał uza1Sadnieni.a "te·chnicz.D!e" 
.gi'J'". Scna•t - to nie jest wyr.az jakiejkol· 
wdek 1i~eo01ogii uistroj'owej, tom.ie jelst dioir· 
ma w kt·ó.rej 1Zwac'hodzą tSwiój wyraz jakieś 
konkre1tlnle interesy. Seniat - toi tyllko te· 
:chniczna forma rządzeni:a, w którą tllll'JŻDa 
'Wla·ć :w"tz.dką m10'Ż'liwą treść polityczną, 

' o<!<'l.Tcw ~ołer.zna. ianna: iltit>;nlogicz­
rrm: - „, eutn1Jna" l d)ateg(o ·ct.cy\f,'tO! tecb.rd· 
iC'Zffi1a, dliC1Jteig1'.l do prayjęcia w k.aiidym 
ru..s tirdju. 

II 
któreg;o irysa.mi cha1raktery.st.y·czinymi były· Jedną z form uz-asaidnie'ruia. teichilJicm'egO 
by: wyks.z'takemlie ep.ecjalne i wie'Clzia. Je- jest teza, iiż kaiżdy ;p.mjekt ustawiy p.owi· 
żeli jeldinia Iz.ba .r.epre-zentu•je UIS:l)'.Osobienie inLen przejść prz.etz dwa filtry, że diwukro· 
Ju'Cl:owe, drug.a pow.inrua reprezentować ;tn.e 1r·ozważa.nie. go przez dW.ai ;r.órżne cJ.a,Ła, 
wa•rtoiść ·oeobilstą, op•artą .nai o<lldanyiC!h UJsłu i k'ąniiec21r.10.ść zgody ,0;biu tych óaił. 'P'D'WO 
gach jpuibliaztn<y:ch i pI!aktyc:tznym diośwhad '<'.Luje, iż ustawy •będą hardziej IOidlpo·wiiada~ 
cr.ietnti.em istwierdz101ne'. A :z;nlQ.wu w pół 1Iy p·o1rrze'bom ~ułeczelńs'tw,a, beyiią rowaiiież 
wieku póżniej, uzrusadn'.ilając d'wluizboWl'Jść leJ}ieij pcJd względem techni.czn.ym op.raco· 
w kolllStly'tucjti VikfoTii {Au.stira16a) pi&ał J. w.ane. Tak brzmd uz;a.sadnienie p:itrrreby 
iJenks: ,;ogió1ni.e biwąc rada ws.taW10dawcza dJI!UJgliej irz.!biy. T·alktile uwasad.nJLenile to typo· 
·(tj. izba wyż.szai) j.es't <>ir-g.ainie.m kapitaiłu, 'Wla ldJ.a ildeollogli 'US!Jroj·aweij lk!oń1ca xvm: 
icecby c.b.a.riakteiryistyictz:ne 21groimaidze1mia. i ipoOZ1ą'1Jkiu XIX w. te01ria „hiaa:nlUllców" ści· 
'lmtawod>awcz·ego (tj. i'Z'!J;y n.iZszej) cz.ym.ią · śle '.ZIW'iąizana z Lllbeiraanym śiwtilaltO(pog!lą· 
z cn.ieigo ·re:pr.eze:rut>am'ta praicy. A pi'.>niewaiż dam. Zigo1din1e z ityu:n tp1oigf1ąldem. pa!IBtlWlo je>it 
j.est oczywtlśde koniecznym, lby karżda z j•edyniie ,pioli-cjianrtJean, lkltlóiry ma pillmi<Jwać, 
,ty.eh wtelkikh '2ę.ści hyłlai niależyde .rep·r.e· lby „wo<lin1a" gira siq gosipoidla.:11cziyidh, s'PołiecrL· 
2enltowallla w 1r21ąl(l!zfe p.aiń1Stwem, oibecny ny.dh i ikn.I!łtru..nalll'Y'dh ll!ie Ztostlał.a 7lćlllclócon.a 
!Silan irz:e1czy je.st 'z.'aldawalającym w pew- pm:eiz j.aik~koiliwtilelk . ,JPlllZ'}'mlllWS". „Wl()(hna'' 
nym storpniu". gma .sił j1es1t ide.ałem Sjpl<lłeCl'llllym, jletd.iyriie 

Dla WlSz;ytStltich .idaol<>.gów drugiej izby, onia diaje wymflki „spr.awii.eidlilw1e" d ,,sd!msz· 
w oikfl",esie, w którym szuk.a;rro d1a .niej u:z·a· ne"'. P'.>1ic.j.anrt: - ifl•ań&twlo ma j.e<llrualk 'Zawsze 
ea:dnieniia iideo.lr.JgicZ.D1ego, uz.a.;s.adnieniem tem.d•em.cje do wyijlŚldla z iroli p<J1liJcj1a.nrtJa. -
jej je1St przeciwistawietnie demokracji, s1t116iża, do oz;y.runego oip101Wi.adarui.a się po 
p.l'Zec:fw.stawienie ludowi. PrzeciW1S.tawie· stronie tych czy irunych isił 1SiPoł€cznyidh. 
nie liudiO'Wfi p1IiZede 'W'&ll}'\51tikilm w celu () brD" DIIatego pa1wl.'.ln.no lbyić islklrępowtam, dllat:e­
cri.y wła6nośd !Prywatnej. {)ruga izbai j.e1St go jego dizilaicmirue !P'O!W'irmo lbyć lllfiJe tyllko 
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llonoie Daumłert Se11.at. 

iJwnltroillo<wane, alJ..s. d 1Utlrudinfua1Jte. !Dliaitego 
jpiowilnn!a ibyć 1U1trudnta:n.a dlzilałalln.ość usta­
wi0idaw0Z1a państw.a, dllabego w;badlza ooba­
wo'Cl!awcza jpOwt:irma być pod!zoie1on.a mię· 
idtzy . iróime az;y•runilk.i, zw.baszcza między 
dlwie izlb:y, gcl!yiż tfyillko współdtzilałanie róż· 
n.ych azyn'Ililkbw dlaje W7lgllędną. ustawę 
li gwiar.ainttruije, że ustaw.a nJi.e będ'Zie zibyt· 
lkiem i nieipatmze1bnym Sku~powantem „wOil· 
!ll!Oi.Ści" j1eJdinostek. 

Stano0w1ii!lk1a to j•eet p·oz.mnie neutraln'Oś• 
cią !P.alń.stw.a., - zas•adą 'prz;yjętą w celu 
1Utrnd1nie11ia ing1erelll•c1ji IU.lstawoda wczej 
pańlsl!Jw.a ~ śirod•kiiem dllia l'llalbepi1ecz.2ru:a rea· 
Ji1Ziacji tej za.saidy. Ale itylko1 poz·ornie. Fa· 
ikty1ccrnie noeru.tralność p.ańst'w.a. w p'błą•cze· 
ni.u 'z tezą, irż pialństWio iPIZestrziega nierua­
rr'lllSIZain.ia „wolnej" gry sił l()Zruacz.ai u.zn.anie 
i iOChnonę p1rwz państwo. i~tnieją.ce.go 
ukłiad'u .sił; kaiż'de utruldniente zmiany usta· 
woldla.rwstwa oonia.cza wtr.u'Clnienie wtszelkiej 
zmi.an.y toego ukłiaidlu tS1ł - a.i w XIX wieku 
oznaiozai to sta1bili'Z.a1cję ig,<JspolCl.arczej, poli­
ty1ctzniej, 151Połe1oznej 1i k:ul!.iul'a·lne,j ip.rzewagi 
bu:rżuJaizji. Wsz.ellki hamulec jest .czynni· 
ikiem k10naserw1a1ty'wnym, to iznaczy utruld· 
niie111iem ZJI1ilany. Jest W'Z:m.-0cni'€!I1Ji.em po­
i.ZIYC'Ji ty.eh kl.ais społecmy1ch, 1tY'c'h grup po~ 
li'ty1cznych, 1któr.e IClotąlCl miały przewa.gę­
·Ch'Jćlby tę p•nzewagę jrni straciły w iz'bie 
p.ov.·~~erchnego i r-Ownego głto1S1owan!a1 a 
.v:ięc ~~nfJ -:::.b1io.ncj · .Uw.uizł owo$ć 
jest - negatywnie - hamulcem 2m1enno~ 
iści, pOZ'y~wniie izaiś stJa.Pi1iz.ac'ją istniedące 
git.> 1Stanu ffakityazneigfQ>. !Ponaidto cz.ęslo by· 
wa ham1U'l!can dzilałailn10ści pairlamentu w 
ogiól)e. „żaidine ir.erzuilitiaty, spóźnbne rnzuaita· 
ty ailJbio fołsrzi}'IWe11reZ!Ullltfaty są wy'Ililldiem te• 
g•O źle ru.atz;ądlzolll!e1goi,,1Pse1.lldioam.eiryikan.ilzlilll1" 
pilsialł o firałl'ClUSki~j d'wluilz.lbo·W10śc'i .radyik·ał 
mi.etSZ.azańlski AlfolltS Alrl.aTd. A umi.auk·o­
wany socjaHsta, Le·on Blum, dod'awał: 
.~va:»OIIlllil!hjlcie s'J<bre seaię ip:ro~ekltów i ria­
po.rtów, ndeiusta.nny sziereg l(Leihat 'P1Tlle·ry· 
wam.ydh J p1onaiwi.anych, kolejn.ośł p'Jld'ró­
ży międ'zy Sen.aitem a Izbą Deiput·owa­
nych.„ W o'be•crnym e1Jamie rz,e,cz.y Senat 
nie potrzebujie naw.et odrrucać telkstów 
które mu .się nie rio<lobaij1ą, wyst.a.rc.:y' je­
śli je pogrLebie nib 'Z.a·łątwiając ich". We 
Francji w l'Jkresie wia.lki ik.oruse·rwatywnego 
i :m.onarchisJ;y,az;nieg·o pre'Zy<lenta Ma.:: M·a· 
huna ?. .republiikiańe.ką więksZ'ością faby 
Depuit<JW.all!ych, Selllla:t JStał po stnoir.ie pre· 
rzytle!D.t:a. i lci'o'J»rlowialdizH oo lkryrz.ysu na stac 
!n.'ow'sku głoiwy państwa· i 'kryz.ysu ulStro­
!.owego; w l()kresi.e spirawy Dreyfusa stał 
po .strn;nie .antyisemityzm:u ; IP'° stron 1e 
kł.amistwla jako metody „obron.y hi'Jnoru 
ia:rmii", ·dioprowadzia.jąc idJo ·06tTeigo i dłuigo­
lietmdiegio iklI'Y7JYSU w.ewnętrznego; w roku 
·1936 obalił .rząjdowe pirojekty reformy g-0s· 
pold.atraziej, re!fio:rmy sp.ołe02:nej .j reformy 
:fi:n,a.rurowej, lfkwildlują.c 'P'adstJa;wry przygo­
towainia 'państ'Wa id.Io w0jny. W Angli; Ia.iha 
;Wyima uniemożl'iwiiała w poC'l.ą'bku XIX 
-wieku przez lat 30 r.efoirmę wybmczą n.Lm 
się ug'ię~a i doprowa'4rził.a AmiglJ.iię prawie 
odo IS'bail!ll w0tj1ny d·om-0wej1 na !Przełomie 
XIX I XX wieku .uniemożli'wi:ała przez lat 
3-0 izałiatwieniLe spnw.y Irla1nidii l na niej 
w tluriej mi.erze spoczywa win.a iobecn<ego 
sto11;;.unku Irl•anrlcz'}'fk-Ow d.0 An.glii; zaś w 
fotach 1910---1911 zmusiła rząd do trzy· 
'.kiroitnieig·o rozwiąz.ani:a I•zlby Gmin, zanim 
JU1gięł.a się rpirzed koni-ecz.nością i 1p1rzystała 
na i0krojemd.e swy;eh U'prawnień. „Ham1U· 
lee" n1e rozJ.ad10WiUje kon:fliktiów, a jedy­
m.i•e iI'Ol'Zoiąga je nia '<ił'ugie la1ta, ozyni Je 
rOhronicznrymi - .by eię w .końcu ugiąć 
!!Jrzed wo·lą pOW6•z1echne·got.> gł1os.ow.a.nia. Ale 
E>kutki tego, 'Ż·e k1on!fli1kt wewnętnny staje 
tSię ·chroniiczn.ym, 'Zostają. 

. Dwiie Izby - to be.zazynnooć, a w ka~­
idym razie· izahiamow.a'Il.a oa.ktywrno.ść parla· 
an.entu. Stan!sław Thru.gutt jets1zcze w .f"Jiku 
1192() ip'tsa.0!: „Ale w Polsce nie tylko p:o­
:1lr.zieha d·obrych 'Ustaw, Polsce potrzeba ich 
śpieszno. Państwo, które slę d:op;ero bu· 
<llllje, któ.re m'l!si •dmiganiać imne państwa, 
ma przed ei01bą ca~ą górę roboty i t•a mbo­
~ :nite m<Jrl;e by<! odkłarlam". Wtedy rzJaś 
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wbónowal llllU obecny mi'ni1Sttier iadminils·tna­
oji pulM'icz.ruej Wł·adry1S1łiaw Kiemilk.: „Se1IJ1at 
stw,a,r.z:a fikcję •podwójnej woh ·n:aJro'CLu, te· 
gio jeidlyneigo źródl!a wład'zy 1.11Sf1lawo&w· 
'?Z•ej. Joa!k jeld.en jest niaród, truk j.edną jest 
'.)1eg10 wola, która musi się wy'ra'zi•ć: w usta· 
wodawstwie .s•ejmu jeidnoizbiowego". 

Oo w.i-ęoe1j - w mizie komiflJlktu międz.y 
dwa.mia izbtam'i pow&taje ipnaiw;e zawsze w 
1Pr•aktiyc.e trzecila dizb:a. Gdy j.etloo ia!ba 1od.­
rzuoa (pr.ojekty 1U..staw1oldaw.oz.e drugiej 
i'iby, je'dynym piralktycmym ..rozwiiąrnarui•em 
j'e..st uzgioidnienie i1ch stanowJsk1a pm:1ez 
wsp·6'1ne, n•tej1a;winie diziałają.c,e !komisje. 
Gdy, Nebr.aeklil (Stany Zje'<l11101cz•oine) tzn.or 
1S1iła. w roku 1937 ldrugą izbę, ten argum•ent 
p1rizeważya: chdan10 .slwńcz.yć z. tym „n!1e· 
<lem.ok.raty.C'Znym i nie1amerykań8kim spo· 
sclbem 'p101S1tępowania". 

Druga. Izba jlakoa. „hamulec" 1Pierw61Zlej 
pr"Jwadzi <li.o bezozynności ipa.rliameintu lub 
do z·ałatw'1amia EłP•raw na taj.nych, przoez 
kJon1Stytucję nfa·jczę-$dej ni•e·prrzewiild'zianyah 
k·omisjia.c,h. B·eizcz.y1n.ri1ość p1arla•mentu pro· 
wa<l•zi d10 konfoe•ozno.ści peln'om101cnilctw u.sta 
wod.aw<;zych d.la wła<lzy w,ylwruawczej, a 
o<l :r:·ełn1om.oc111ctw •d•o <lyktatuny egzdku· 
tywy id.r•ooga nie j.e<S1t zbyt d!!'Jeka .. T1ajn10ść 
proo.oede.rl\.J. uchWlalc:mia. 1t1stawy rzrywa kon· 
ta'kt 1t1stawi0Kiawcy z 11t1tlem, r.qp.rez1e:ntantia 
z re1Prea:e.ntowa1nym, p1riowia'd1zi dio oliig.ar· 
ch:i. 
· Dr.Jig'i <argument „t1echniczn.y" chc·e wf· 
dzieć w . S.e.nacie rep.roez·entację rói:nyich 
g.rllJ(p sp1oł.ecznych. 11Społ.e,cz1eń-s•two - .ro" 
zmnuje się -sik~adastę nie· tyllko iz jedno· 
stek, 1al1e i z g.,.-up j1e1c:Lruost0ek, iktól'e twioI'!Zą 
tyleż el.ement•6w ćl'P'ec}alnych, 1rióżnych <><l 
j.ed1ruostek: gminy, rio<llzi.ny, istowa1rrzyszie1nia 
praicownicz•e, .r·o1ne, prz1emyshow.e, ihiiill!dl·O·­
wie, rnaukowie, nawet fl'leiligijne. J.eśH się 
chce, by ip1arlame1nt 'by1ł ·rzie·czywilstą .repre· 
21entacij(t k.naju, itio p1owinte!Il on być rz:ł•orżo· 
fl!oY rz. dwóch jz•b, z lktó.rych jedna będlzie 
1r.eprea1ent•aw.ała pnz·eKile. wsxylStkim j1e:dn:o-s· 
tki (Izba d.cput.owa•n.ych) ia druga (Sen.at) 
bętlz:1e reipre'z•e•nt10'Wlała p.rrz:•eide wez:ylSi'kim 
grupy t;połecrznie" (L·e-O\IlJ Dtu'911.1H). Ale, po· 
mij1ają.c wzglęldy t1e1orety•czn,e, 1101związial!lie 
lt€igl() pnobloemu joest właśnioe Il. techrurcz1nie· 
gio ipu:n'ktu wildz1e.ni:a. niewyik'o1nal1TI•e. Pr.ab· 
1em .osz.acowania !każdej 9•11llH'Y ..społeOZ1n1ej 
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KUtNICA 

MARGARYTA 
Na drogach stajało i miody 
Wiłatr ciągnłle od Czech. a w polodnlę I 
Już tył.ko pomlt:dzy .1odly 
Sclrrontly So}ę śniegi i grudnie, 

Nad parkiem na góne ko§ciełnej, 
Gdzie leżą hrabiowie von Gotzen, 
Blask sło11ea w cllszy medzielne) . 
Roizjarza się i rozświeca. 

I b·udno pomyiślcc!, ie ~utaJ 
Te.i wi:Josny itak samo ro'Zkwi·ta 
Zielona, n'ieśmiafa ruta 
Na gN>bie, gdzie śpi l\fargaryta. 

śm.Iertelny ło sen. I Faust nowv 
Nie zrodlll slę jui. Po raz wtóry 
Hrabiankę von Golzen z Kudow:\' 
_~trzaskane p'rzygniołły marmury. 

Leez nieparni tny i· miody 
Wiatr ciągu( iod Czech i jUŻ z ll•·~­
Na ciemne \vysokic jodły 
Słoneczne blask.j rozpryska. 

POWRÓT 
Tej wlosny rnów wróciła do innłt· 
Zla gO'l'y& dawnych trudnych Int, 
Ale skorupę twardych wspomnień 
Roztapia południowy wiatr. 

Z pobliskich tuż wiejqey l\foraw, 
Omywa .s.toki obłych gór -
A słrum:cń, gdy wfoscnna pora, 
Zaczyna nlef10łrzebny spiłr. 

Zbyt dobNJe znam te'll szmer strttmłenf:1 
l ulespokG111e szumy drzew -
Dlatego w krain tym doceniam 
W1!ose1my, połudnrowy w~1;w. 

I k!iNły ,pllh"T.~ w dól przez drze'W<' 
Na rudo-zielo~1awy ślą.~k. 
Czu.li:, lak dmvność mn;c owie-wa. 
W strmuJcn:'ll promieniami lśniąc, 

ADOLF SOWIŃSKI 

WIEŚ ZŁOTA W-ODA 
~Vleś Złota Woda Jest pOll Łagow('lm, 
JłlSZezurkI szumią gdy posdmą dęby, 
il koń pn•zlaea o ll§ć podk()lwę, 

w stos;unlk'u l(J.:o ilniniych w ta•ki 15p·osó'b, ć!Jby 
ich ·wzajemna ·priop101rcj1µ, w Sem•ac:1e była 
„słuszma" j,est IP'r•obl•emoem ru~er-oizwiązal· 
nym. Poloityozn'Le taka drug.a1 -izba będzie 
zawsz·e p0acr'lamenitem rz; ipiltuinalonyun iprawem 
g·~c.su <lilia prrzyn1aleŻIIly.ch do nLektórych 
grup .spl{)!eoz...riych, iP'la.11raJn'Jt-ć onie pędzie, 
być mogła zalei;na -0d żadnego O•bli.eiktyw· • 
r.cog,o k1ryter.ium, .a więc będzie i nie<d.em'.l· 
k11a.tyczmą i op•airtą na :i;oupe11Il•ie d:owolnych 

w111:os 11ię nie mleśei w 1u:rankach poręby, 
elmta, .1a~nie,fS1Zll 011 chmur na rzece, 
mlhvl .eo wieczór: uśnij, odlecę; 
Lot eię oduczy pragnąć za wdele, 
bo da ci wszystko ~śpij, odlatuję!); 
górę _1>od slońct-m, cis przy kośdclc, 
kużn>ę o źródła, nikt w niej nie kuje 
pi:kh. fl\l'ndło, ·~ 1 z r !.I łró_ e,v 
przebił je niby ~ ób samvbójey. 

BADIAN I- PANNA 
,p oid-s t a1w a eh. 

Trziec:m ,ar.gumen:tem „tte.chnicz:nym" je.st 
t0ez1a, ioż drug;a. ;,zba win•n.a grup1ow.ać „fa• 
chiowych repr•e.z.entan tów wie1'kich 1oirgiani· 
rziacyj 1Społ.ec'zm,ych". Niie .sram fakt podzia· 
łu EJPiOde.cz·ea:isl'w1a n ai gm p y, l!e ciz fal chorwy 
chaorakt·e•r ich ip•r;z1e.ldlstawioie1i mia decyd10· 
w1a,ć. Ale fachoW'y cha·roa'k1t•er cila.ł1a, o:bej· 
mują.c.egc wezyLgbl{ioe rc1d'Z.nj>e fachtowiości 
jiest fi'kcją. Rcpnez·emt1a!Ilt Jia1chlowo.śoi .go.s· 
p1od;amtej w Senacie będzi1e ip1r.zieodlsta1w~ał 
czynrnilk fachowy przy ti.st1awa1Ch g.o.spodar 
crzych, iale 'bę~liz'•e takż•e uch'w,a11a1l u1St.a.wy 
ea1Dit.a.rn1e, spol'ecz,n,c, ośw~at1owe .co do 
lk.loórych ;est ta•kiilm eamym 11a!ilkilem j.alk ipo· 
eeł :i fzby IPOlity~zniej. Oilałlo· U'.)Żo1n1e il fa· 
chowców, 1aJe decyldujące 10 wazyetkim, j.ak 
d1ruga J1zib1a, ni1e j•e.st cia,Jem ,f.achowym. 
Trrnba by tedy ·noz1bić dlru1g0ą. fabę na tyle 
odręb!Ilych ciał i].e jcBt o'Cirębnych d1zdier 
<lzin żyda i .ka•i'dej ip.r;zyzniać Z'ilkr1e15 oigra· 
1!1!iczony do jednej dl.Zie<lrz!ony - a•lo taki 
ip·odział nie jetSt techn' cznJie mo'i.1oiiWY", tiak 
złożony i l'1kctr1pl''k•owemy pia.r1•amenit nie 
u.olrnfi ft:u lkcj1on•ow.ać. 

III. 
Sou.g•e1Stię <lv.·uizbowoścl z•rodrz1:.ł fakt, iż 

<lw1ic, wie1'k!•e <loemok1racje, .amerykan\Ska i 
fnan.cuck•a, mają (wzgl~dmfo mbały) parla­
men.ty dw111izbowe. Ale czy te pańsbw·a są 
demokraty ewe dl1ate.go. ·.i:: mają diwie Irzby 
c:z.y też p.omimo teg:o.~!Pamiętajmy, ż•e amii 
t"' ć1 cy k10ir.sty1:u"cji oameryk•ańskie.j r.ołku 
1787 a1t·li twórcy ustaw .km~tStytucyjruych 
foancuskich rclku 187~ nie bydli. dem.oba· 
tarni. Twór.cy k;:imstytucji .amerytkańiski1ej 
n'e chc'.ieli U1Str.o.Ju <lemokra1tyczrueg:o i .nie 
w'.!d:zie•l'i w swym dlzliieie realiiZ•acji 'Z1aG1a<i 
d.crnclkratyczmych. Prz.e.z demo,kraocJę r.orz.iu· 
mi'e11i 10ni !Plflawo l'll·du do wy'kioruywarnt.a 
władzy usta1wo•dawcz1ej beiz1pośr1e1d/n,ilo, a 
nie prze•z wyb11anych prwedlsbawi·deli. Do 
t•ak r.orzrurni.anej diemo'kr.acjli, d:o· 1betzipośre· 
dnich rrzą1d1ów lu<l'u, żywili głęib1oką ;nieuf· 
ność. Uwaiż.a·li, ż.e złe. fuinkcjo•niowani'e 'klon· 
f;ed•e.r•acji 1amerykański•ej ma sw:e źródło::> 
nie tyrko w hraku włtadzy c.entra.Jnej, .ale 
rown'eż - a marże przed·e ws;zystkJi!m 
..._w ipTZe.rośde d•emokracj'i" (Mad:'s0n w 
K·c.r•wencji), 'Ż1e luid n,i•e ma „z1r11aj1om:o·ścl 
sipr.arw ,p.ańl<;tvmwych i <Laj1e się be;zusba!Il· 
ni·e clJJr-Owad'Z1ać ll•a heoZidroża" (Sherman 
w .K·OIIllW:en~ji). Dla.tego wlia1ś.n.ie wip:r•o'W11l· 
dlz:rbi _Sen.rut ~ 1hamuJ1ec <l·emo'kratycr.zruej 
Izby R•;!Plr:.ezenJbM!lbórw. 'f.en 7.iaś z po•śród niidh 
kt;()ry •był u•eiµo'kra:tą, Benfuarmiln Fnamk1:in, 

Gdy Jlll'\Vl'ód•lem dzisiaj na poddas11:e 
pclne księżyea J cl)lcba z badiunem 
znów miałem uśmiech I ju:t. go uje zgas;z:~ 
at mnie opuści seledy11 nad runem 
powAtrzymywnny długo pl'Zy9t:miaml 
dr11ew między 1~amt i snu międ;z:y nami. 

Służą· mi ksii;życ, miłoA<'. ebleh. ubó. two 
i noix• kli>re zaczynam przy tobie, 
Serce .lest pełne gdy odrzuca muńshrn 
i poprzestaje na Jednym· zM()bie. 
Po takich myślach ,1uż mj ule nie wzbrm1i:1 
przyjąć 1ele1łyn za iywl~I do spania. 

Panno wieczorna, cłlleble na poddaszu, , 
wczas ut11lo1n11 dz·!!; m~mJ r1~koma, 
z11mknąwszy oczy jak błysk po pałaszu 
śpij w ~clcdynic bystro 11jc1·ucbomą 
jako osh1tula Ż przystn ni ksh;życn, 
i cbłeb i badian który mnie n:1syc.u, . 

pow~aidlał że: „cioallO uataw!Yc:La'wc:.ze p!o'dzi·n· 
l<l'll!~ n~ 'C!'wioe Izby joest j1ak kareta, ciąg· 
wona. prrz1e!Z Joeidnoego koin~a 111a1Przó1d, a. 
pr.ze1Z diruiglieg.o w kiie•runlk.u 'W!IJIOs't IP•rz.e· 
dwnym". Jeśli Selillat pr.zyjął s:ię w Stan.ruch 
Z~e1dinoczo1ll1Y'ch to dll111teogo, że je1St 11e1p1r·e· 
ze1ruba'Il!toem Sta1ruów, 1Jo dllaiteg,o że reip1re· 
:zie111buj1e ll()ka1hu? s·~•1llmtyl1i!Il'Y, a nile dlla1be· 
gio 1lyil'koo, by (JIWll]1JiZ!biowiość była Me1aił•em 
dleimolk•11a1oj~ aimEU"ylkań1s1kJLe1j. P atrrio1tyi:mn y 
staonow•e ~Joo•tr.zebuj.ą i chcą wł.asnej re,pire· 
rziemba•ojł w rz'ąoda·ch Ul'll~ą. WeWUllC\itmZ. ta· 
nów tam, g<l:i!e •nie ma p'Jc'ZIUcia od1rębn.ości 
1Jo1k.ailm!e1, druga !:z.ba n!ile jest j11.1oż diogma· 
teim u131tmoii1qiwvm, - sLa.i.e L'l·ię ... problemem 
ip10%tyC"Znyun. W ro11c1u 1937 ro1Z1W1i.ązywaIIlli1e 
tego p1rolb11erruu TO~poczęła Nebraskai, li· 
klwidiuj1ą1c dirugą t7Jbę. 

Dnwg1im sugastyiwniym w 01cza•ch W/IO• 
lem.ników d/wluil7JbofWI01śoi pmziyikła1c:k1m .i C\Sft 
F1ra'Illoj1a III·e'.j ReplUib']ilki. A1e µ11Z1e'C'l1erź die 
mokl'atyc1ln.a F.r·a.ncja za~ze stiała nia eta· 
Ill01W1i.;k11 jed:iotzho1w~'~c;. Jednoilbo1wość 
~'ltP'110IWlaidiziła konstytucja i roku 1 f!łl kion· 
s;ty1buJcj1a joakoibińiSlk·a z roiku 1793 ko.ru;ty-

. twcja H·1}1 Rerl.ff.liiki z r01kii 1841ł. Dw11-
izibo1W-01ś·ć ZlOBibala zainaiugurniwaM przetz 
11e•aik1cjoę Thermi/dlo.ru. DWJU.itzibo1w10.ść ?J?slia:la 
W1P1roiWaidrzio~ pwerz mona11chfisrtyioz1ną wię· 
k6z001ść Z.g•l'lom.a1c1Jze111ia Na1r•odo·weg? w rok" 
rn't5. Ta w·ęiks,zo1ść nie (lioc1ala r•"IPUoMik,i 
t de'~-'OkraL :i chci11ła mo"la•t'l"hil. Afe była 
p:ootzifM1n·a na legitymiarów O• J.e·a1nis1t06w, 
i boin1aip.a.rtystów. Ml·ała trzech kan<lyda· 
t-ów !Il!d. m Oflllau1chę, a.le tyllJw ; e<l en t'wn do 

uh">.,dzt;•rn'.•a, Dla1Leogo zad10w0Jiła s~~ z ko­
nic•c.zm:ośoi „r1eip111bL:lką k'.lrn.s.€niwatywmą" 
tak s1ko1I1iS·Lmo1w·aruą, by kaiżdlej chw.il/j., 
przez -zm1:anę dwóch a.rtykułóiw u1Btawy 
kioni;;,tytu;cyjineij, moiżina by~o ·lit} r€(p'Uib111kę 
przieikSLbałcić w mo.naroh1"ę. Dla1be910 W!IJ•ro· 
wa1dlz•Ha Seiruat, „wieil'ką radę gmi.n F.ram.­
cjli", Dl·a•te1go Izbie wyiboram.ej w gł01Soawa­
~i1u po1ws1zeiahnyim prrll:ioilwl51taiwiła dlruogą 
]zJbę. wyhria:n.ą w skomipMkJoiwainym gbrns10· 
wain1"u pośrndmdm, dla1j1!\lcym pnz.eiwagę 
pnzie•'distawiicieilom Gmli1n małyich, u/1ega1ją· 

• cyioh wip łyrw.om · mieijiscowych n oitablów 
tir a.cLyic jo•naohioty1oz.n yich i w !1e1!11<JOlkifllP i talliil.s ty· 
C21nyc!t „Będozie roieąid!Illiej wytb.J.1aić raicz.ej 
repwbll11kę niż wojnę domową" pisał me· 
-l.ainchio.Hi1n"e kiSlią~~ <lle Broigilie, tw•ó.l'lca Se­
natlll w kornsity1t1uicj1i 1875 r., oa/Le d1o'Cila1W.ał 
:ziairru~ „:nie ·mioima - na 11TZ1e1oz bl'wał•oś•Cli re· 
JplUlbliki - polŚIWl:ęca•Ć żiaidineij z giwlfill1alllicjl 
porząllcu". I dlhutego 1ląidiał Semiww, „gwia· 
l'airuc .i'i p10.nz1ąidllcu", i aik.o p·rzeciiwls•tt\IWll e1ruila 
demo:k.rncjli. UOZi}'IIllił g.o tei za1pr.ze:cz1einril:un 
11ówin1yoh praiw po~ityoznyich i Se:nrut taikJ\Jm 
za1p1rzeooZ1e1ndeim po.z1019lał mimo ws•Zieibkiiloh 
p.6:l,!J;ieijig1zyich po1pl'laiwelk do ~taw kolfllSlty· 
tuicyj1ruy1cih III Repub'lilki. Fo111ma1J.n1iie 15,;ina1to· 
11eim mógł być ka.:żidiy Frain•cu&i (z wyłeycze· 
l11Uc1m - jalk w lzbii,e <lietpilltowiainyioh~ozro1n· 
k:órw md1z;'m da1win!ej p1a1niuJą•cych we FM!ll· 
cji, k~óry ulk.011czył 40 lat i używ.a w peł· 
rui praiw cywii1n.ych Prawo wy1bdi~.ra•1no·ści 

yho po1W1S1i·e·c·hne. P.ra'W'o wy1bi1:11'.aITT1ia n.a· 
to.mi1ais'l nie pnyeł•ugiwal,o kia1ż1c:Lem111 01by· 
wirute<lio·Wii bc1:;:po~r1e.cllnrlJo, · 1'e,cz 1'31Pecjatllfllemu 
lwle,gfom, w ik!alŻidlyun de1Pa1rtame1I11ail2~ Móry 
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j elSlti IOikll'lęg.ie!Ill W1y{b:o1nai.iym dlo Sem.a•tu, W 
SkŁakll lkobegiiUIID wicblodl7li!IJ~: 1) iz uiraeyJ.lu 
Wti§Z,y&.oy diejptllllo!wani dleipa.r1baim€'Illtu, czbOIII.• 
klawńe Rladl dlejpiairtamem.tJa!Lny1oho, Raid oikirę· 
.g'OIW1y1oh (<1.IItr101111ddlsSiamielillt ), 2) Z Wl}'fbłQITIU -
dle[eg.aci grrntiln, IWl}'fulila111r rz; 1pośiród wybor· 
oów gandn p.m:ez R.adiy Gm.i•n.ne. .P01nriJeiw,aiż 
li dleip~~ i ll'~cy_ g;eneraJmJ li. !l"aidicy 
OkJręgJOi'Wl1 D. 11".aidlcy gmll1IlJilli piOCbKHll'llą Z WY* 
'bl01r.(xw !P'Oo'W\SIZ!e:dhiruy1dh ~ lpll12le1t101 tTIÓWtn1~eż 
wy!b1otry Sstnaitoców o[llairte są pOlśre<lln.io na 
g~os0iwtrurui~ iIJIOIWISlelCiłlliliym - &tąd o/klreiś!Le· 
~a1 ikio/J.1e9aum elJ.eiklto!l'ów j1alkio ,„~maidz.e· 
n.Va !!llOltaMów ;plO!W'&Zleldhinle·go głios·o1waJilda,". 
.A/loe ipir 1lfWlo wiy/bOe-·aoJiruo,śidi. dlo R1aid Gmllin. · 
ny.eh _illl~e lby ro iplO'W'IS12lelOhl!l1y1rrl!'l1aldlaą. W g1miiJ. 
TuiJe 1nwe1 mlo'ile z.oistaoć Z/W'owrnfony oo śiwdad· 
czt~'ń ~a rae1az ~ny lnlib łooroysbaij1ąity z 
0Jp1eilo 1S1Połe,ozme!J, a ifJalkiie p.r.a.ooj1ąicy w 
~a;r.akbe·r1Zie s:tu~y dlomio1W1e1j ... To 'WIIllosillo 
pi!elilWl;>rllY lll!'.181P:OiiVlt;2lelOhln'Y' L 111óei:igalliitia1nnry 
C2l}'fl!JJ1ik do. iwy1boo1mw Sooa.tu. Dnugim był 
ro71d!ział mairudla1bÓIW e'lelkrtlÓI'Bk1cfu 7IW'b&S1Z1az1a. 
m~ ~~· K,a1roai, I11a1we1t-n1a1jllllłruieijLs1Za 
gnu n.a. IDllia·ł a J•e<ln.e1g:ó· ld·etlieogaiba11 naij1wi~ęlksrzia 
dlo1pu1Siz.c21aQna Di1a:zlb.a d:a.eg,aJbórw jl€idlnieij igttnlio­
ny wiyin101Sii· 24 dlel1eogiaJbórw (w Pairyiżu 30 d!e· 
liegia1~orw) .. D~aiłio tlo !Plfl'lelWla.gę gmdllllom 
~ałym. l sire1dmJilm: MalnsiyilliJa mai 24 dleilieigiar 
t101W nla. 550.000 mlk:stzlk•ań1cóiw, rreszta de· 
p,~i!Jam1e~1Ju mia. 313 dlellb91aitów na 250.000 
mJles!Zfk?IIlloów ozyM ma1j1ąic p101oiwę LUJdiniości 
~all'\Syaliii ma tirzyiruaśde razy tyle dleileg.a· 
t~, oo t'o mi&51~o; Line ma na· 200.0-00 
In11ie&Tliklaiń1ców 24 delliegiartów - a· w tyun sa,­
mym dle1prun~amemdei 24 '!Jllllliin m1a1}ąiCl}'1ch ~ą,· 
amie ty'llkio 4.000 mile1$1ZJk,aa:i1ców mi.a~o tialkrże 
24 d1eUeg.a1tów,, 12 gim:iln ma1ją1cyiclh lJ:iąiqz.n;iie 
6. 600 \IIlfi es7.lka.ń·c 6w mai 12 dleil egia•bóWI tlylclh 
36. dlell21gia1trów n1a1jlmn~eijlS1Z1y1ch gmlin, 'io.600 
ml~e1Sikańo6w miila·ho włilę/klS!z ą waigię !Pll'ZY wy· 
bl~lrialc'h. dlo SMaitu1, IIllilż 200.000 mJile!SIZfk.aiń· 
oow Ly101I11\l.. P.ra1W10 wylbie1Ta1nJ'..a clio Seina1tu 
byłlo islk:1oin1s1t•ru101W.aine sk1r.i11jm~e ll'llie1e1g1aild t•air· 
nie,_ ~alWla~o rz!dle1ayidlo1W1a1I11ą. .p!l'rz1eiw.a1gę W$d i 
m~~euis~m imllafSlbom. d'a1wiało Sifinat ,,cMoip· 
eklt I11Ue w rz1I11a1~.e·n•ilu slkłaidlu le•cz w z•na~ 
czeirin.1 tendencj,i, w rzm,aczeniu,. czyich trute· 
resów Seinait 1P'l1Zle1de 'W1SIZl}'1S1tlkim bronił, re­
dlutkJo~.al 11~1P~~taicu•ę s1o·oj1aQ1i1S1ty1CIZ1Ilą w 
Se.na1C111e dio ll11'.ll'll11InJUim. (rziwylk'Le ki:l!lk:·a1naśd•e 
ma1ll!C11~tiów, dklołio 5 p11'01c. m.a1rudla1tórw., gidiy 
w I:zlbue dlejp1U1~oiwany1dh mJ!·e~d 01ni 15-20 
pno1c. oigi6lnl m1un1dlartóiw), Tuite2 Se1na1t flr'alll· 
cmsJc:i brył !P'l1Zierz. oaił e dJz i ej1e IU. R•e1p1ub[ijdd 
p1~1dlpo1pą. IP'I~~ayi. n.aW1;1t wit:e1dlyi, gidy lerwtl1oa 
ll'llla0l1a z1<lleiCy1diolw.alllą wliięlksrz-'O:ść w Irzlbie 
DepUJtiOIWlalnyich. ltea:iruJbl1i1k1aintl•e by1li 1()1d po~ 
C"lllllbku, od '!'. 1871 ;praeciw Se•n.afo1wli. Re· 
1Puibl •ilk1anin Gam/be.uta o.s trzeogał, by pod P·0-
1lornrn ISjp!ZedlW\L~~a s~ę 6lllffJ'l"emacjli lilczlby 
crzyQi si:iwe.1r1::~101s.01 . .na.rodiu1, po1d ipor.ZIOirem 
~a'!Illlllbcorw i smo1dllmw O\P'OriU pimoe·oiJw gm· 
zą1celllllU Z1BIW\S121e1 \Il\eJdlurżydu w·ład!zy, !lllie 101r· 
gainilz1o•w,an10 $1!'lodlki6w k101nfil!'llcltlu li! nie bWIO• 
~z10.nio prny1cz:yn st0a1leg10 p1odJnl~e1ce!11!l1a. Jei­
śi!ł Z·fl/Ś :rua'Wlelt z lbiiie.gitean J.at 2'JWlflÓICO\IlJe· [pll'Ze· 
Ol/W Seina1t101Wi stairu0W<l.slkio rnprulblikamów 
a1i_neiryil~ań1s1kliidh z J10lk'll 1787 n !l"ielPiUb~llkia· 
ThO'W !·ria".l'ouislldcfu z lat 1871-18'75 unoegło 
osłaib11.1e.~.uu ,- to pllll111ięitać 11rlz•elba, że IU IPllllllr 
kim wy~!Śc1a., w okiresie gid'Y d!Olkrtrytna r1ei.. 
pui~li·~ań1s1ka1 by·~a jl&S•Illa i lkio1ruse!kwe1I1tl!1a. 
P'?Jęc1a. „Se~1111t i ll'l~lliJika" wylklhucz<l!ły 
Sbę 'Willai)ieitnlIJJVe. 

Deun101kira1tyicz.ne 'lieipiu.Mi'kii oikires1U mlilę· 
OlzJyw10 j!ein.nie.g•o•, j.alk Po1l1Slka i Cz c1chiosł:ow~ 
cij181, W\PfII01W1a!cLz1a1j ąic i1Tisty1tlU·cj ę Sein.aitu, 
oiparły g'o na f.niniy.ch iz0as1aidac~ niż dlaiwln[ie1j 
s1bos'o1Waine. Nie UIC.Zytnliły gio reip•rerzellltaicją 
J>€fWII1yiCh tyiliko :kil.as IS(p•OłecznJylc'h., jalk a.n­
giiea.s1Jc<1 IZiha lo1ndlów, ainii repre1Z1E1ruta1cdą po· 
szczegOlmyich częśoi ipańs1twiai, joaik Semait 
a•meiry.k.,ańSkii, niie oip·airły g10 !l'ównierż na 
skioliljp•IIkow:am'Ym p10.śre.d.n1'.m .i :ruieirówmiym 
pr.awle wylbo:rtcz:yim j1ak Seinat f!1a1Ilicuslki. 
I Pooleloo i Czech:a,słorwaiqa OIPair ły siwe \Slel­
na ty .n.a t·alklm sa'.ffiym pina1W1ie wylborrcrz1Y11I11, 
oo i irzlby pose·lski~e. J1e1d1na i dlruga Izba by­
ła wybier.a,na w ipooW6iZechnym, rówlllym 
b ~ośir.edinńm i ta jm ym gros•ow0alilli1U, II11an.· 
d1a1ty dlo j.e1dinej d dla d1rugii.e1j irzlby był'Y ro2:.· 
di~ileilaJIJJe v:e<l11e. t~j sam.1e1j zasady P'T'OIP'Oir­
CJ'Ona•l1ruoś·o1. Rióżn]cę w ipr.aiwti:e wybio111c.ziym 
ogra.1}1'.cz,~ły s•ię do wieik1t1 wybor.córw (do 
se•natu n11e gł01.S01W1aJli:i i iru:e-miO!giJJi lbiyć se· 
na•borarrni wyho•rcy najifu.łod!sd), w~ell1ki0śd 
~ęgbw wy!b~rt::-'Y1ch. (dlo sienalfru. były 
W11ęll<1Srze ok.ręgi1) 1~01ŚC'l .se!fiato1rów (ilYyła 
Dina mmi~eij.stza1, n1irż iQo•ść: IPOs.łoów). Sąid'zomrn, 
że w ten spo.s·ólb ~aid'oWIOdi .s•ię oba po..s1tu• 
laity„ i iIJio:.stull ait by niile1 lbyilio jzby l!llilefdle· 
mo•k•naityioZIIlelj i p o.s tullia1t !by kaźldiy 1pim joelklt 
ootaiwy był [plO'dldlamy poldwió jlnelIIllll rrolZIWlar 
żamrliu. P1rylk,had pio~sild (•t•aikże i czeslkoio, cll!O.ć 

w mm1iejis1z'Y1II1 stoipniU) ofkarział, że Żlaldlne!Q10 
z tyoeh ceilów nile •?Sl~ągn.ięto. Se1nrut !mJimo 
tiaik wie~kiego iP01dlo'Meńatwa IPITa'Wla wy~ 
borowgio ookaz.ał &ię llTufliej deirrnoklraltyiczr 
ruyun niż .sejm, a tak podlobny dio sejmlll był 
wip.raiW'd"Zie formallirulie d:emolkil'aty1C'ZlllJY', ane 
za to ok!arz•ał się Tuie;po.t.rzielbm,y. 

Se1nat był mn1ej demoikiratycziilJy od se'j• 
mu i dawał faliszywy o.braz uJkładu sdł lfl10· 
litJy1czmych w Polsce. Mimo talk .wieiwtioeil· 
kC1ch różinóc w pll'lawie wyiboraZfYm, Se1111ait 
p,o•hsiki daiwał więkS1Zą, przew1a1gę p1raiwliicy 
S!piołeczll!e~ i poUtyiC7Jlliej11 niż to ~aoło mdkaj• 
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sae w sejmie. W roiku 1922 Wćirziyisrt:lkie 
stroillMCbwa 1awtilcy d cl:!lll'o1k:.ra1ty.czmego 
cem.tmuan roo!były w wytb.01rach di0 sejmu 
- 46 prnc. •Olg·ól!u głrnsÓIW, dlo SerrH111Ju tylko 
35 pro.c., stronnsictw.a p;ra1w:ky Wlobyfy d!o 
1.1e!_ltln'll 39 [plI'OC. o·gólu gło1.S>ÓW, dio Sem•a.llu 
arż 431

/ 2 pnoc. W 1928 r. lew.ka miałia 33 
!PU"OC. gł0sów w wyboir;ach do eejlIDlU a tyillkl() 
24 !Pfl"OC. głosów dlo Seruabu, ipU"a.wica 18 
llJ'roc. gł'JsÓfW - do SejlIIllU1, ar.i: 2!1/2 tp.no.c. 
grosów - d .,, Sena•tu (BBWR. 21 112 IPIIOC. 
głosów do Sejmu., 29 prac. gł101S>ów - dio 
s ,ln<l!IJU). Min:nio Wfel]ik:iego p0<lJO•bieństwa 
praiwa wytho1rmego - Se1na1t biytł jednaik 
k11'7Jywerrn zw.:1euio:.adłem układ:u s ił rp0Jity­
oaz1n.ych w pańsbwi.e , diaijąc p!fawilcy większy 
procent gł'oo-ów. n'.:ż w wybwach do Sej­
mu, wy'k:n1yWtia·ł obraz rzeczyiwisil!ośoi z;aiw­
sze !Ila k'JTzyść tylko jednej s•tro.ny, ~ pra· 
wriicy S1PołecZl!l~1j i ipoiLitycznej. 

l - mrllmo te> - olkillllAł S.:ę !!l.iepotrzeb· 
ny. Róimilce w praiwie wrytbo.r:czym wystair· 
C1JYly, 'by dbraż rrz;eozyiwisihości podskieij 
w Senacóe byi fiałs.zywy, n.ie wystairczyfy 
by Se!Ilait był :ilrunegio 7ldlaJruii(ll, rniż Sejm. Za­
ł10żeml:Jem d'Wllllibowości zaś jest, re ktatżx:la 
z <izlb ma oo do irCJIZJIIlaity·oh 15!PII'a.w iirune 
7ldianie, ttvlk~ wtedy diruga izba mare 00.­
girywać rnlę k~eiktora 1Uib ham1uilca p i.er­
wmej . Tyml.2&sem, prrz.e·~'.c ·- · ·.,;_ 
ły stemagraficzme obrad sie:nailJU z olk:re.s.u· 
II~srj Rzeczypospolitej, na prożno szuka· 
my ślaidów 1lej ~óżn1ky zdań. Na pIIÓżno 
szukamy jaki f'iś kiwestii wkctór.ej by nastą 
ipHo istotne sL.rcie poglądJów mi·ęd'Z.y wię­
h;:zością Sejmu a więksoośoią Sena,1Ju. Je· 
dy!Il.y powar.i:'Ity konfliik:t kaThSltytucyjn)'1, ja­
'ki wyin!]kł nmędrz.y IrzlbamJi. odmo.sił się dl() 
1Ja.k „,waiżnej" kwesitid jaik to, crzy Alk,aide· 
miia S:zitrulk Pięk;ny1dh w Krailmiwlie ma biy1Ć 
szik10'łą a.ka.deanlilcki%, CTJy td !Ill!e. Zresrztą 
żadinyich poważinyich 1Sitarć, żadinyioh isto,t­
llly·ch iró-imJ.c 7ldlań , 7Jaidrrue1g;o 6Jkru.1f;eCtZne.g0 
„ham01Wani1a" , żiaid1rue1j wł.aL>inej., od'ręlbnej 
od sej!Jlllowej,, kiollllc~· cjli w jaJkieijiś slptI'alMe 
us·tawoda•wic:TLej. Nile więc z tego, oo ma 
być odem drugiej IrzJby. Ale }eśili dlmga 
~ba nie epe:lm1a celów, dt'1a których stJw-0· 
ir.wn0 j1e1j ;iJrus tyitwc j ę 1lo i'e1S1t zfo ędln ym oma· 

· memiterrn us.tro-jlOrwym: jest illlire1p1otrzelb!Illa.. 
Je:fili zaiŚ s:pełmiia swe ceillz1, bo tyillkio wtedy 
.gdly jelS!t oparta na ooedemoikraltylCZIIlym 
praiwiie wylb.o!I'czym. Zll'o1Zrumila1I1io tJ0 ziresrv 
tą jlUIŻ diaWl!JJo. J1esiz1aze MJa1tJhliie1U de Mon:i:t­
mm.ency w Zgui')[Il)aidize1I1iiu Na.radiowym 
1789 :r. mówił: „j,eśtli drwńle :itzbiy są talk. sa• 
mo u1kswtaltbowilllle, Jedna. z !Ihlch. jelSlt niepo-

. trtlleJbrrua, glyż będlz(e z ilmnłeczruośiOi tyhlce> 
Mmem iporzo&taiją.cym po1d w;pływem dru­
giie1j. Jeśli lilch 'Ulkszltałbtoiw.aniie j~t .0dmien­
ne i jeśli p•rwy1jlIIllUje się (loo'!Lcepcję Se1I1atu1, 
ISlllwio1rziy się airyl9t0ikJr,a'C'ję i dopir01Wadrzli dlo 
.niew1oili lrudu". Trzeba tylllw choileć W!I'óoić 
dio po,cz.ąitlkó;w dlerm'Jiklra1c j ], by zirorzuIIllheć 
!ii1e nie<lem.olk.r.atyazmyich wtrętów jest w 
dlzl:Sie~sziym '\llS<bWjlUl, jalk 1Iy1P•Owy dlLa. XIX 
wi1eik.u ikompromis miilędzy moaremdhlią a die· 
molk:.raioj.ą zaW1ażył ma nasrzyioh ipnz:yrzwyicza· 
jen.i-ruch '1.lJS!brojlOIW}Tlch li j1aJk te fPirZymwyicza­
jen.ia zadelllllil.iły jasnaść miyiślen.ia, !którą 
m '.·ell!i :repub1'ilk.ańscy człomkorwtlie Kon.'Wle!Il.-
1Ju konsfytu-cy•j:nsego Starnów Zj. 1787 r„ 
()'ll]Jo.n.kio'W'ie faJIIIl.cus!kiego Zgriomadz1~1I1ila 
Na1I10Kllo1W1egi0 1789 :r. jaikob.im.i K-01I1werutru. 
Jie<'.nym rz; tydh 'Wltrętów j1est Sen.at. 

IV. 

A'Le - !plOIWDadiadią !plf2<eC i'Wllliicy j1ediruolilz­
bO'W'OIŚd pairlame!Iltu - pa1rlament je<dln,o· 
izbowy moie, nraJWfe•t 1IJ111Si mać się tyuia­
oom. W spoiłecreńsbw.iie, w ik.bórym decydlU· 
)ą·cą :r.olę odlg1ryiwają p·afI'tlie po1Ktyczne,, w 
ustroju, w którym rziąd j •esit za:lerż:.n.y od 
pairlamem.tu - fPairUa po11JiJtyiczna, lk!bóra 
7JYska więwość w Jed'n·oilzlbowym parla­
mencie, będzie sam.owioilJn.i.e li saimowładn~e 
decyidiować i'J W\Sl'l~tikilm, JPII"Z·ez niOOogo 
1n/ e ham01WillI1a. 

RiorllUIIIl-O'WlaJiliiie, w ik.tóirym 1lkw.i :kiuiJlt dia 
sbaI1ej teorii haIIllllllców, file które rui·e wi· 
dtzti, że w IllJilarę oibumieiramńa dialWm!Yc'h 
polW'Blta,j 1ą ha.mntlice nowie;. D1l1Wnyrrn haJII11U~­
cerm wsa:ech'W'łiJdJz.y irz.lby · och:o'Cltzią•cej z po­
WS7Jechneg0 głmiowa;n/a byłia ko!llii eC'Zal.ość 
21godineij wolri dłrug'ej izby i pl{)nad'to veto 
królewskie. Dziś ' te diwia n •::mmke znikają 
ooiraiz b:ardizdJs'j. f!Jle w 11ch miie·jtSice p1owst.aije 
nowy. Joot n.im wyho,Pca., jest nim <Jtgół lu· 
d!ruości. 

W erze, gdy p.a:n 'J!Waba wiia.ra w te daw­
ne haIIll\llke - wyibocr-oa []li e odgrywał żar 
dne} 1110M. Ogr.amticzony był do tego, że ;raz 
na cztery cr.y na pięć lat wylbiiema.ł 6IW10'" 
ilch przed9tawriiohli . .Pr.zech&bawi ciel~ ci zaś 
byLi „pmedstaiwiciielami C(!Jłege> rua.trodu., 
nie11Wiąrza1Il.ymi instrukcjami wylborców" 
jalk mówHa fiotIDIU.łka pra;win,iJcza, milelli 
,!lllyiśl1eć za &W')i!Ch wyiborców, ale nie Z'e 
6WIO·imli wybmoami" j.alk mÓIW!iła fommuła 
11>01loityc·1ma. LZiba poselska by-la w czasie, 
gdiy paoowiala id•eołoyiia tego 1I1otlrza1ju, czytll 
niilk1hm od nik')go nóerzałeżnym. Mon&cha 
i druga i:zba były jedynymi jej ham:ulca­
m!. 

Dz1ś sy1Juacj>a faktyicma jest inna, in.na 
też jest 1Struktu•ra IPańs•ł:lwJa demoklratyicz­
!lllet9'0. Faik1t:y101Jni'e d2lilś poseł jest zaJeimJy 

I KUZNICA STR. ! 

WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKI 

NA CAŁY GŁOS 
!Szanowni 

towarzysze potomkowie\ 
Grzebiąc się 

w dzisiejszym 
skamieniałym gównie, 

mroki naszych dn~ zgłębiając, 

kto wie. 
może 

o umie 
zapytacie również. 

I być może, 
wasz uczony 

w końcu 
w erudycji swej 

znajdzie dowody, 
że byl 

taki ot 
piewca gorącej 

i zawzięty wróg 
zimnej wody. 

Zdejmij 
okulary - rower, 

o czasach 
i o sobie 

sam opowiem nie gorzej. 
Jt:stem 

asenizator i woziwoda, 
przez rewolucję 

zmobilizowany, 

na front poszedł 
abym 

z pańskich ogrodów 
poezji 

- kapryśnej baby. 

W jej ogródku ślicznie miło, 
grządki w prawo, grządki w ler, 
sama kwiatkim zasadziła, 
sama będę jej podlewać. 
Jeden leje z polewaczki, 
drugi kropi z ust swe rymy, 
bubki, głupki, przyjemniaczki, 
bies nie dojdzie ładu z nimi. 
Nie ma na nich kwarantanny, 
mandolinią cały dzień: 
„Tira-tinny, tira-tanny, 
te - e - e1i •.• " 

Niewielki to zaszczyt, 
by wśród takich 'kwietników 

posąg·i moje wznosili 
na skwerach, 

gdzie słychać 
charcbanie gruźlików, 

gtlzfo z o.t;ow(;cm dziwka 
i syfilis. 

Propagił 
i mnie 

do żywego dopiekł, 
i ja 

mógłbym klecie 
romanse na ~-

zyskm.vniejsze to, 
przy tym - sława, 

Ale ja 
poskramiałem sam siebie 

i stopę 
na gardle 

swej pieśui-m stawial 
Posłuchajcie, 

towarzysze potomkowie, 
mnie, 

agitatora; 
przyWódcy - gardłacza. 

Głusząc balas 
w poetyckim słowie, 

depcząc tomy liryk 
" - żywy człowiek -

jasno 
chcę 

przed wami się tłumaczyć 
W komunistyczne 

nie 

przyjdę ja 
daleko 

jak jesieninowsko - śpiewny bard. 
esteta. 

od swyich wyborców, a pa1rtia poilillty 1czna 
jest rz1a'lieiżna od swych czfomkóiw i sympa· 
tylków. Fa'k.<tyicznie i poseł i palfltl'ia są kom­
tr')lO'W-<J•ni i hamowanń przez tę część spo­
~e•czeńis:t.wa., kbóra im O!k.arz.ała B1We zaufa­
n te. Obawa Ulbraty tego 7laufanilla, ohawa 
Ulbraity głloi;ów i malilldiaitów wyw1~era tein 
saim wjpłyiw faik.ty1aznyi, jest talkl'm 15.amiym 
hamullicem, jakrlm byłla dla1W1IJ.iej olba!Wla od­
miennej uich!wiały 6'e1I1a.tui, lru.b vi~ta głoiwy 
państwa. Hamuiliec isfoiede, choć mmilej 
sipr;e1cyrwwiainy praJWIIllile a[e bairdlzile•j de­
mokriaityicz:ny. 

Drugim zaś haIDJ\l.11cem jest wiłąicZJelil.i e 
w "Jibrąlb dernioktraoji :reyrerzein.tac)"jnej sze­
reigiu r.'IlSltytuicyij dleIIllO~racjJ berzp.o·Ślfedllliej. 
W 1p1ańsbwa.ch o cz.)'IStym typie dJ-;moikimcji 
Te!p!fle1Zerutii'cyj!Ilej1, a tJalkiimi były wezys1tlkie 
pralW\iJe pa.ństw.a. XIX w. uchwała o'bu irLb 
sta!Wała ~ę ipraJWem i żade!Il czynnik n ie 
ml]ał momości spaizeciwu przeciiw tej 
UJchiwale. Państwa wspók21-,15m.e rozbudo­
wały system referendum. Pewna część wy· 
booc~, mnrieijs7lość <parlamentu maże za ­
żą.diać, .. by p1roijeklt uiS1taiwy uchiwaJ,ony prze:• 
wiięlkisrwś~ pairlameintu został po·ddii'11y gło ­
sowa'!l.;11.1 ludowem u. Lud sam rozsitrrziy.ga 
w~e-dly, gdly rzdtairuiJ<m mniejsz,:)ści ;postępo-

Mój wiers:1 
przekroczy 

przez łańcuchy wieków 
ponad głowami 

rządów i poetów. 
Mój wiergz 

- wiem 
dojdzie do was, 

lecz inaczej, 
niż strzała, 

którą Amor na swych łowach miota, 
nie tak, 

" jak starty grosz 
dochodzi do zbieraczy, 

ani jak zmarły'ch gwiazd 
• dociera światło złote. 

1\-lój wiersz 
wysiłkiem 

trwałości swą osiągnie, 
widzialny, 

ważki, 
napór lat przetrzyma. 

tak jak do dziś 
dotrwały wodociągi, 

które wznosili 
niewolnicy Rzymu. 

W kurhanach książek, 
które grzebią wiersze, 

gdy ostrza strof 
przypadkiem odnajdzł~. 

~elastwo te 
z szacunkiem do rąk bierzcie, 

iak starą broń, 
lecz jeszcze groźną przecie. 

.Ja 
nie przywykłem 

ucha pieścić słowem, 
t>anieńskie uszko, 

wdzięczne i różowe, 
nie zarumieni się, 

zrażone dwuznacznikiem. 
Rozwijam wojska stron, 

by przejść 
do rewii wciąż gotowe, 

przed moich strof 
paradnym szykiem. 

A wiersze stoją 
ołowiane, 

ciężkie, 
gotowe iść -po śmierć 

i sławę nieśmiertelną. 
Zamarły poematy 

- baterie dział zwycięskie, 
tytuły ich 

to lufy nastawione celnie. 
ra bro1'i, 

co zawsze 
była mi najmilszą, 

gotowa śmial\a 
ruszyć w bój 
· z okriyktem, 

zastygła 

kawaleria żartów, 
milcząc, 

podniósłszy rymów 
wyostrzone piki. 

{ wszystkie wojska te, 
po zęby uzbrojo~. 

al'mie, 
co szły 

w zwycięstwach długie lata, 
aż do ostatniej 

moich książek strony 
oddaję ci, 

proletariuszu świa~. 
Wróg 

robotniczej klasy, zawzięty i wytrwały, 
to wróg i mój, 

i wrogiem pozostanie. 
Nam 

pod czerwony sztandar 
iść kazały 

tata roboty 
i dni niedojadania. 

!\'.ly 
otwieraliśmy 

dzieł Marxa każdy tom, 
jak w domu whsnym 

wan,ie więksvośiOi Jest fa.ł&Zyiwe, zaś uchw.a· 
1ome pro j eikty ustaw - .złe. Lud 1Sa1Ill be.z­
p:o·śmdni o jac;·t haimu'Loem, ulSIWW!a(j ącyrrn 
oba:wę ty1ranili parlamemtu. Zwią!'lelk mię­
~y corniz więksc:z;ym roZlllZerzaruem się re­
fer endum i coraz większym krytyiCY7filłe® 
w obec dw1.1 i.zbowaści wyidaije się istotllly. 
.Demc1kratyczny sposób k-antroli i hamo­
Wc'.l',1 p o: l6w przeiz ~ośredrnią wolę 
loou wyipiera C:)raz bardrzliej niedemoktra­
tyiCIZ.Jl y SlpOISÓb k01I1tlfO,ll{)-wamila i hiaaDICJIWa• 
ruia posłów p1r21erz. dlrugą i21hę. Zag.adlnie~ńe 
dlwrui2bowo1śd - to k!olil.flilkrt mJiiędiLy crzy­
eLą te'.>ną demokratyx:zmą a wtrętami mo­
narchis1tyczno - arysi!Jokraityicrzarymi d'O tej 
teor i i. Zag.aic:Jm,ienie d1WWiiz1ho.w1ośd - to 
lmnf'li1k1t między demolkaiatytraną teiotdą.. ili: 
państwa i~st ta!kże Q!l"lljpą 15!PołeC'Z!Ilą, ireaJti· 
zu.jącą zasadę spralW'ied[iJwości Sipołecz.ruej 
a Hbeiral•ną teorią, że państwe> ma tylko rza­
':l e<w!Ildć &Wl{)lboooe ramy dlziałania dlla 
,WIOilm.ej" gry sił a więc powinno jark in.aj­

'Il!iej drzdiałać i być w l'ylm j1a'k naijb-airdlzi·ei 
'rnmawane. Za.gaooiien.ie dwuilzib01Wośd -
to lwnflikt mi ędiy pogllądem, iż naileży SfLy­
IYko zairadlz,ać nairastająicyim p,Olbrzebom 
społ>ec.zno-gospoda'Ic~yirn a telar-ią iż po-
11rozeby te mogą ipoczekiać aż z.ar.adzaijąca fm 

okiennice rano, 
ale i bez czytania 

było nam wiadomo, 
dokąd należy iść 

i z kim do walki staną6. 
Dialektyki 

uczyliśmy się nie od Hegla, 
wdzierała się 

bojową wrzawą w rymy, 
gdy pod kulami 

burżuje z pola bieglł, 
jak niegdyś my, 

•! cofając się przed nimf, 
Za geniuszami, 

jak żałobna wdowa, 
niech idzie sława _ . 

w takt ~łobnycb marszów -
mój wierszu, 

zgiń, 
a zgiń jak szeregowy, 

jak w szturmach 
bezimiennie 

padło tylu naszych, 
Mam gdzieś 

ten bronz, 
co na pomniki pójdzie, 

mam gdzieś 
marmury, 

co byle kpe llbwiall. 
Podzielmy sławę 

- toć myśmy swoi lud:Ae -· 
niech wspólny pomnik nam WYStawi, 

w trud~le 
wybudowany 

pośród walk 
socjalizm. 

Poprawcie, 
potomkowie, 

pływaki SWYCh słownlkÓWl 
wypłyną 

z Lety 
resztki takich słów, 

jak „prostytucja.", 
„gruźlica'~ 

i „blokada". 
ma was, 

ażeby każdy 
był silny, zręczny, zdrów, 

poeta 
wylizywał 

plwociny suchotników 
z bruku 

szorstkim językiem plakatu. 
Z ogonem lat, 

staJe sJe chyba kopią 
potworów 

wykopaltskowo - ogoniaslvcb, 
Chce, 

towarzyszu życie, 
celu dopiąć 

szybciej 
i w pięciolatce 

resztę dni przeszastać. 
Nie uciułałem 

z wierszy 
ani grosza, 

nie przybył 
w domu 

żaden mahoniowy Mebel, 
I prócz 

wypranej świeżo 
koszuli, którą noszę, 

nic, 
szczerze mówiąc, 

więcej mi nie trzeba. 
Nad bandą 

poetyckich • 
cwaniaków i grandziarzy 

'przed Ce Ka. Ka 
lat jasnych. 

przyszłości gdy podążę. 
jako 

legityl:nację bolszewicką, 
wska·ż~ 

całe sto tomów 
mych partyjnych książek. 

przełożył Władysław Broniewski 

us1ta'WICIJ będtzJiJe tnaiprarwdlę dos·k:.oinała. Aloe 
za1ga00iienie dłwtuiirzlblD<Wlośd ta coś rwliecej. 
To różny s,posOb ipa~enia in.a cz:łiowielka. 
PrZied &tu sZ'elŚĆ!drLiesięoiu laty aaneryikań­
&ki pl'ZediJwmrllk Senatu Jefferson, twielI'dzH 
ile „ir:zeitellny demodoręrta wierzy, tL wię'k· 
szość z.aJWSoz-e wylbier.ze najtlepsr212go na 
&we.go reiprezentalllfta", xaś 'LWl:>lennik Se­
n.a.tu . JQibm AdaJIIls był xdainia, ż-e „ r.zetel· 
ny Gliowielk wrlie-, że wtlękEl'zloś.ć :zia'M51Ze wy­
bieme azłowiielka swego rpok!I1oj1U". Zwo· 
I enn iJk diW1t1itz!bO<W1aś·oi j 'est &C€!Jlltylkiem i pe­
r, ymiBltą. Wąrtpi w r'J1Z.6·ą.delk ozłowiem, 
zwłaL51'Z·C'Za w ll'OIZLSąideik rprostego C7Jł.owdeka; 
d'l<lltego cbrce IIll\l i j1egio reprezeintamitbm 
&t'WIOOtZ:}'ć !p'I7Zled1ww.agę, ha!IDIU!1eo, <ll1aitego 
chce Senatu, bo n.ie wirerzy w lud i jego 
wyfbrań1ców. ZWl')lenm.ik. jedmodrzbowości 
jest qptym:istą; wiarziy, 7J6 oławdelk, ZJWra· 
S"Ldza prosty człoiwdlellc , ipOllttiafi 7JIIOIZIU1lllieć 
potrzeby swoje i swojego nairodu, p'.>traff 
oaemć chairaik!ter i wair:too,ć tyich, ktÓIIZy 
maiją nądlzlić w jego imliemd:u. ROOUi!Ilie, że 
nie pot<rrzJelba ham1uilców przeciw ludlowi1, 
że na,jlepszym hamu1licem j'eBtt: d<aświadicze· 
nfe l'lldlll i W'}'Ch.C>Wialllie go W W•01nośd 
i demoikll;acji. · 

Konstan,ty Grzybowski 



STR. 4 KUtNICA Nr 2! 

MARIA ZAREMBINSKA 

I 
OpowiacJa n ia oswieciriiskie 
Z i n a E'ntlausung-odwszenie 

Nowe „pensjonar' uszki"' - przychodziły 
na nasz blok zwykle po apelu wieczornym. 
Ich przyjście na t. zw. S. K. (Strafkolonne) 
było przeważnie rnią;:ane z jakimś przewi­
nieniem na terenie lagru. Prawie zawsze de­
likwentka przychodz 'ła po przebyciu p'erw­
szej doraźnej kttry, to znaczy z popodbija­
nymi .oczyma i w ogóle śladami bogatych 
środkó11 pedagogicznych jak'mi rozporzą­
dzały nasze władze z Tauherem t. zw. „den­
tystą" na czele. 

Wchodziły na blok, ·siadały na pierwszym 
lepszym m"ejsĆu i zaczynały szlochać. Wte­
dy mx (o ile to nie była Niemka) zbliżałyś­
my si~ do niej i zaczynałyśmy pocieszać. Po 
paru minutach „nowa" uspakajała się i za-. 
czynała pytać: - Czy rzeczyw ' ście je~t tu 
tak strasznie? Czy rzeczywiście praca jest tu 
tak ciężka? Ile da ją zupy i czy to prawda, 
że się stąa już nigdy nie wychodzi. 

Ta przyszła w pewien piękny l'pcowy wie­
czór. Nie płakała, nie widać było nawet na 
jej twarzy przerażenia. Spokojna, opanowa­
na,. podeszła do blokowej i zapytała gdzie 
będz;e jej miejsce do spania. Wyprostowana 
z wysoko podn'e::;io'ną głową szła przez blok 
i zajęła wskazane jej miejsce. Była nieprze­
ciętnie ładna. Wysoka, o bardzo rep;ularnych 
rysach twarzy i dużych, niebieskich oczach 
w czarnej oprawie. Byłyśmy wszystkie zdzi­
wione, że nie płacze i o nic nie pyta. Jej 
samotność trwała zaledw~e parę minut. Kil­
ka Ukrainek i Polek podeszło do niej i za­
częło indagować. 

- Ruska? 
- Tak. 
·-Skąd? 

- Z Woroszył~radu. 
- Dawno wzięli? 
Poruszyła się niespokojnie, zmarszczyła 

proste. czarne brwi i odpowiedziała 
- l\Inie się zdaje, że już bardzo dawno. 
- A za co? 
- Ja kto za co - Ruska. 
- A tu za co, do nas? 
- Nie wiem. Pobili i wsadzili. 
Jakimś durnńym gestem podn: o·sła gło'ft 

do góry i zamilkła. 

- A znak? Jaki masz znak na plecach, to 
po tym się poznaje za co kara. 

Ania siedząca z nią na koi spojrzała na jej 
plecy. Koło czerwone na białym. - To zna­
czy, że ty albo ciężko pol'tyczna. albo chcia­
łaś uciekać. Milczała, nie zmieniając wyrazu 
twarzy. Ciekawe koleża11ki rozeszły się. 

Przez klka następnych duj obserwowałam 
ją w czas'e pracy. Była zawsze jednakowo 
milcząca, dumnie wyprostowana, 'poruszała 
się sennie i leniwie. 

Zapragnęłam czegoś !<ię o niej dowiedzieĆ. 
Przy pierwszej sposolmoścj spytałam: 

- Jak ci na imię? 
- Zina. 
- A gdzie praco11alaś? 

Spojrzała na mnie jak zbudz~na ze sntt. 
- No, czym byłaś w domu? Jaka specjal-
"? nosc. 

- Jeszcze nie pracowałam. Uczyłam się w 
Wuzie. 

- Ach tak, a ile masz lat? 
- Dwadzieścia. 
Wyglądała na więcej. 
Powoli wyrobiło się- wśród n~ p-rzekana­

nie, że Zina jest tajemniczą, że m'ała napew­
no jakąś b. ciekawą sprawę polityczną. 
Vtóregoś dnia w czasie pracy posłyszałam 

o kilkanaście króków odemnie hałas. Blok­
fuehrer, aufsejerka i kilka Niemek t. zw. 
„kapo" biło którąś. 

- Kogo tam biją i za co? - spytałam. 
- To Zinę - Ro'jankę. Herta na nią na-

skarżyła, że nosi za mało kamieni w tra­
gach. 

Krzyki ucichły. Grupka s:ę rozeszła. Zina 
stała, ocierając rękawem krew cieknącą z 
nosa. Ten dzie11 był dniem tragicznym w 
obozowej l1istorii Ziny. Nasi dozorcy zdecy­
dowali, ża Zina jest duża, młoda i silna, 
więc powinna ciężko pracować. Zaczęli jej 
dawać najcięższe kamienie do dźwigania. 
Kazali pchać najcięższe taczki i hili przytem 
niemiłosiernie, powtarzając z ironią, że: ,,kto 
nie pracuje, ten nie je". Ztna znosiła to z 
ponurym spokojem, nie płakała, nie osłania-

ła nawet instynkto,rnie twarzy rękami, co je­
szcze bardziej podniecało oprawców. 

Pewnego dnia przyszła na pracę, stanęła i 
oświadczyła, że nie będzie więcej pracować. 
Nowa porcja razów nie pomogła. Po przyj­
ściu na blok nie ustawiła się w kolejce po 
obiad, tylko us:adła . z boku. Ktoś chciał jej 
ofiarować swoje pół porcji - odmówiła. 
Kolacji też nie odebrała. Zaczęłyśmy się po­
ważnie niepokoić. Jedzenie jest w oboz' c tak 
ważną rzeczą. Poprosiłam jej ró-~v!c'nice 
Ukrainki i Rosjanki żeby z n:ą pomówiły. 
Przecież szkoda takiej ciekawej i ładnej 
dziewczynki. Sama też z nią mów'łam. 

- Musisz przetrwać; m11sisz żyć, - tłu­
maczyłam - mu5isz wrócić do kraju. Wie.z, 
słyszałam, że Czerwona Armia idzie ciągle 
naprzód, n =edługo nas uwolnią. 

Podniosła głowę, spojrzała na mnie uważ­
nie i powiedziała: 

- Za co, za co mnie tak biją? Przecież 
ja taki sam człowiek jak i oni. 

Nie słuchała nikogo i nie reagowała na 
żadne perswazje. Jedynie miała niesłychany 
sentyment do pani Szybińsk'ej, Warszawian­
ki, tak zwanej na bloku „Mamy''. Mama 1..a­
częła dla niej odbierać chleb i zupę u blo­
kowej. Od niej przyjmowała jedzenie. Zda­
rzało się, że w nocy podchodziła do koi, 
gdz'e spała staruszka, budziła ją i mówiła: 
- Zina głodna, daj chleba. Staruszka za­
ozęła się nią opiekować ze wzruszającą tros­
kliwośc'ą. na robocie też nie zapominała o 
niej. O ile tylko się dało ciągnęła ją do ster· 
ty kamieni, które trzeba hyło przebierać: 

- No wybieraj, wybieraj Zina, to przcc'eż 
najlżejsza praca - mówiła pół po polsku, 
pół po rosyjsku. - Zina rzucała kilka ka­
mieni i znów swymi ślicznym: niebirskimi 
oczyma wpatrywała się w przestrzeń. 

o pracuj, pracuj, kochan'I', ho pr7.)i­
dzie blo~fuehrcr, albo Herta i znów )Ję ..., 
bić. 

Wzdrygnęła się. 

- Za co? Za co mn:e tak hi ją? Ja prze· 
cież je·tem człowiekiem. · 

-- No tak, - próbowała tłumaczyć „;\fa­
ma". - Tu, dziecko, obóz koncentracyjny, 
my tu musimy pracować wszystk;e, inaczej 
to będzie z nami źle. 

- A to niech zabiją, n'cch raz będz:e ko-
mec. 

A potem powiedziała cichutko: 
- Jeślibyśmy wszystkie powiedziały, że 

nie hędz'emy pracować dla nich i że nie 
chcemy ich jedzenia„. to.„ co? 

- Niech Bóg broni moje dziecko, 11icch 
Bóg zachowa. Co za pomysły. To by nas za 
to rozstrzelali wszystkie. To bunt, nie myśl 
nawet o tym. 

- A to niech.by routrzelaP. Czy to• jc5t 
tycie? 

Staruszka spuściła głowę, westchnęła i c?; 
pomruczała. Zina z kamieniem w ręku pa­
trzała w niebo. 

Blokowa od rana jak furia miota się po 
bloku. Wrzeszczy więcej niż zwykle, bije 
mocniej niż zwykle. Przy wydawaniu xló· 
łek oblała którejś ze złości rękę. Staramy 
się nie „stawać jej na drodze", sprawdza· 
my czy koce na siennikach mają dobre 
kanty i w milczeniu czekamy kiedy nares.z­
cie każe nam wyjść przed blok i ustawić 
się do apelu. Krótko przed odebraniem 
apelu oznafmla: - Jutro odwszenie. -
Czarne, złe jej oczy rzucają groźne błyski. 
Stoimy cichutko, nie komentujemy wcale 
tego ważnego faktu. O, nasza blokowa ma 
ciężką i wytrenowaną rączkę. Przed wojną 
była 2S razy karana za bójki i awantury 
uliczne. Siedzi już od 1937 roku. Niemka. 

Dopiero na robocie zaczynamy szeptać 
i rozważać, jak to będz.ie Jutro. Jesteśmy 
w lagrze niedawno„ To nasze pierwsze od· 
wszenie. 

- Wiecie, jedna Niemka powiedziała 
mi, że będziemy całą noc siedziały w Sau­
nie (łai.nl} - powiada Ewa przechodząc 
z tragamt. 

- Wie•z, podobno nam znów włosy ma1 
ją z.golić. Szkoda, tut nam takle ładne 
odrosły - martwi się któraś. 

Powoli 'ogarnia cały blok podniecenie 
- „coś się dziefe"„. 

Wieczorem po apelu zrobiło się gwar­
no na bloku. Masa wiadomości. f>tegamy 
od koi do kol. Podobno wszystko odbie­
rają. Swetry odbiorą raz na zawsze, bo 
w swetrach wszy się najwięcej trzymają. 

- Podobno dostaniemy nowe suknie, 
granatowe, płócienne, nowe fartuszki 
i czystą nową bieliznę - powiada Józia 
optymistka. 

- Jak to świetnie, że nareszcie wzięli 
się za te wszy powiada drapiąc się 
stara żukowska. 

- E, gdzie tam d dzą nowe .; knic. -
Żółto-blada Zofia widzi znów wszystko w 
czarnych kolorach. 

- Nic nam nic dadzą. My przecież je· 
steśmy SK (Strafkolonne). My przecież je_ 
steśmy przeznaczone na wyniszczenie w 
pierwszej kolejce, gdzie tam nam dadzą 
nowe rzeczy. 

Józka jest oburzona: 
- W cale nie jesteśmy przeznaczone na 

wyniszczenie. Właśnie wczoraj spotkałam 
koło trupiarni moją znajomą z wolności, 
tę grubą blondynk~ co pracuje w „politi· 
sche", i pytałam, czy już wie co znaczą 
te nasze czerwpne kółka na plecach. Po­
w_icdziała, że dokładnie jeszcze nie wie. 
dzą, ale to wcale nie jest tragiczne. Przypu· 
szczalnie jestehny zakładniczkami. Nasze 
sprawy są bardzo ciężkie i dlatego jesteś­
my specjalnie strzeżone. Tak, tak, jesteś· 
my cenne. Po ukończeniu wojny będą nas 
wymieni~ć pienvsze. Dlatego mamy być 
podobno otoczone specjalną .... opieką, bę· 
dziemy miały wszystko lepsze - no i to 
się zgadza - jutro my pierwsze mamy 
odwszenie. 

Przed zgaszeniem światła blokowa za­
powiedziała, że budzi nas o ~odz. 2-ej w 
nocy. Musimy przed wyjściem do roboty 
zrobić porządek w bloku. 

Z dnia na dzień gorzej mizern · ała, har­
dziej zacinała się w sohie i coraz bardz~ej 
zdradzała obja" y melancholii. Pewnego 
dnia, rano, spostrzegłam zdziwiona, że Zina 
zawzięcie kopie. Ucieszona podeszłam do 
niej. Właśnie łopatą wygładzała coś w ro- Jutro pracujemy tylko do dwunastej w 
dzaju podłużnego klombu. południe . Około piątej nad ranem zaczął 

- Co ty robisz, Zino? padać deszcz na nasze sienniki i koce 
- To mój grób - odpowiedziała z dziw· równiutko ułożone pod ście:ną bloku. Ale 

nym uśm:iechem. ; oczywiście nie można było wnieść ich do 
- Zino, nie myśl tak, \HÓcisz, musi•z . bloku, bo podłoga była wyszorowana, a 

poza tym rozkaz Blokfuchrera był taki przetrwać, już niedługo - napra" dę. · 
Pokręciła przecząco głomi. Usiadła obok Chmury ciężkie I niskie wisiały nad 

nami. 
w kucki i tak przesiedziała pół cln'a ,1·pa- _ 0 Boże, b~dzle padać cały dzień _ 
t1zona w ziemię, nie reagując na krzyki 
i szturchańce. westchnęła któraś. 

- Tak, wiatru nie ma, · - n!e przepędzi. 
Nadchodziła je ień, przen 'kliwie zimne po- Będzie lało. Ale dziś pracuje się tylko do 

ranki i wieczory. Zina słaniała się pom'ędzy dwunastej, a potem pod dachem w la.fol 
nami. jak milczący c:eń. nawet może sobie trochę pośpimy -
Któregoś dnia przy '·ieczornym apelu po- - pocies?.ała Józka. 

łożyła się na ziemi i nie chciała w~tać. Blok- Krótko przed dwunastą zerwał się 
fuehrer wziął ił ze sobą. Wsz) tk' mówiły, wiatr, zrobiło się jeszcze bardzief zimno. 
że na gaz clo krematorium, ale to byłn nie- Mokre suknie nieznośnie oblepiały ciało. 
prawda. Nareszcie uprngniony gwizdek. 

Widżiałnrn ją jeszcze w wi 0ilię Bożego ' - Mltta~ ! 
Narodzenia. Siedziała W)"oko na lóikn, na- Schodzimy z roboty. Na s()siedniej ulicy 
ga, w klatce dla war.,atek i c~ k, la i>pokojuie widzimy jaki s o::iromnc baseny, przywie. 
:n,a śmieró. . zionc autami. Procuje tam kilkunastu męi· 

czyzn I kręci się lekarz nac.l!elny. Ogarnllt 
mnie Jakiś .nerwowy nlepokóf. Idiotka -
mówię do !ieble z pogardą. Przewłf a się 
myśl: To koniec„. Tak zimno, deszcz, mam 
takie słabe z.drowie, to mnie wykończy. 
- Nieprawda, jestem bardzo zdrowa! 
powiadam sobie I za-ciskam usta. 

- Schnell, amtehen I kttteg holen I 
ryczy przy kotle blokowa, Prędko połyka­
my gorzką zieloną zupę. Za chwilę przyj. 
dzle Blokfuehrer I ldztcmy1 na odwszenie. 
Ne całym Jegrze rozlegają się gwizdki. Tak 
zwana „Blokspera", wszystkie wlę.tnlarkl 
są zamknięte w blokach. Praca pner­
wana. 

Zgrzyt klucza przy br11mie. Wchodzi 
Blokfuehrer, tak zawsze tednakowo cyni­
cznie uśmiechnięty, Jak zaw~ze mówi ci­
cho rozkazy blokowej 1 ma wyraz twarzy 
Mefista z Fausta wystawionego przez kół­
ko amatorskie w m.3łym miasteczku. 

Wiatr przygnał nowe chmury. Zaczyna 
gorzej padać. Och I jak zimno I 
Znów ten sam nerwowy lęk przed czym§ 
nowym co ma za chwllę nastąp,lć. Ale na 
razie nic strasznego. Po prostu ustawiamy 
się tak zwykle w piętki ! przenosimy ko­
ce. l{lerunek ta właśnie boczna ulica, 
gdzie ustawiali baseny. 

- Oho, to wygląda jakoś bardzo gro!· 
nie - szepcze którć'ś za plecami. 
Koło dość dużego składanego basenu 

stoi może 15-u SS-manów w gumowych 
rękawiczkach, w.zyscy majij maski gazowe 
przewieszone przez ramię. Elegancki dok· 
tór Rode w nowiutkich białych jelonko­
wych rękawiczkach słoi z daleka i wydafe 
rozkazy. ' 

Wszystkie koct. włolyć do basenu. Na­
stępnie rozebrać się do naga i włożyć u­
branie do basenu. Deszcz leje coraz więk- , 
szy. Jest druga połowa lerpnla, _ale pech 
chce, że dzień jest taki zimny jak w paź­
dzierniku. Prędko rozbieramy się i jedna 
po drugiej wkładamy ubrania do basenu, 
oczywiście natychmiast ustawiamy się piął- · 
kami I czekamy na dalsze rozkazy. 

W oknach sąsiednich bloków z. rozpłasz· 
czonymi na szybach nosami przyglądają 
się nam koleżanki. Ostatnia piątka włoży_ 
ła ubranie do wody. W lewo zwrot i marsz. 
Kierunek - Sauna (łaźnia). Odległość 
około kilometra. 

SS-mani otaczają nas I teraz dopier. 
spostrzegam, że jest wśród nich jedna 
Ausfseherin. śliczna młodziUtka blondyn­
ka w lakierowanych wysokich butach z nie­
odstępną szpicrutą w ręce. Ma małą, ob· 
ciągniętą skórkową rękawiczką rączkę. al~ 
jak smagnie szpicrutą przez plecy !'Ub 
twarz. to pamięta się dłHi;lo. Jakiś mło­
dy SS-man idzie koło niej i pokazuje na­
sze obnażone ciała, szepcze coś do niej. 
Oboje śmieją się cynicznitl. 

Maszerujemy równiutko, nagle, sine -
demonstrujac wszystki~ deformacje na· 
szych naiiich ciał. 

Obok mnie idzie 72.letnia „Mama S.", 
potknęła się o kamień i aż syknęła z bólu. 

- Moja pani, ja 4-ch synów i 3 córki na 
ludzi wychowałam. A ciężko nam było. 
Robotnicyśmy pro~ci z mężem byli. Jeden 
syn sędzia, drugi · nauczyciel, trzeci urzęd· 
nlk, córki też wszł'stkte wykształciłam. 
Przecierpiało się w życiu . nie mało I żyję, 
to mnie tam J ten cały lallier nie we!mie. 
Tylko się trza trzymać. mole d?:ieci - opo­
wladeła n'lm zawsze kopiac lub nosząc 
cegły. 

- Biedna, biedna staruszko - myślę, 
patrząc na Jej zniszczone ciało. - Biedna 
matko, czy chowają1: swofc dzieci, wal­
cząc o lepsze jutro d!1' nich, przypuszcza· 
łeś, że kiedyś w 72 roku życia będziesz 
nago maszerować przed żołdakami nie­
mieckimi? 

Myślę, że Jej musi być teszc:t.e zlmnlef 
niż Q'lnle, Jeszcze przykrzej niż mnie. Idzie 
ze spuszczoną głową I bezustanku szepcze 
coś do siebie. Może się modli, a może 
przeklina Niemców? W tej samej piątce 
sztywno wyprostowana maszeruje iej naj· 
młodsza córka Me. ręce zaciśnięte - na­
sze oczy spotykają się i rozumieją, 

Z drugiej strony obok mnie idzie Kasia 



góralka i ciągle półgłosem mruczy: -
O Jezu. O Jezu, taka obraza boska, taka 
obraza w biały dzień, tak nas te skurwy­
syny prowadzają. 

- Cicho, Kasiu, bo cię jeszcze uderzy 
- powiadam. 

- A niech mnie zabiją, niech raz ko-
niec ze mną będzie. Za te trzy punkty, 
com sprzedała, taka kara, taka obraza 
boska. Jo gazdzianka, wicie?! 

vh ! Szplcrufi:> pięknej blondynki sma­
gnęła Kasię, aż mnie się końcem dostało. 

- Half die Schnauze! - .~iMen (śpie­
wać). 

Niemki maszerujące na przedzie zaczy­
nają posłusłnie zwykłą piosenkę: „Kame­
rad wo hist du? Kamerc.d wie heist du? 

- Gdzie fest~ś przyjacielu? Gdzie je­
steście, moi ' drodzy, bliscy ludzie, czy was 
jeszcze kiedyś zobacię? ... 

W samej łaźni nie było nic specjalnego. 
Niebieską zimną wodą zlali nam głowy . 
Bez ręczników l mydła stanęłyśmy pod zi­
mnym tuszem. Jest mi potwornie zimno, 
zaczynam się znów roztkliwiać nad sobą. 
Mamusiu, czy mogłaś przypuszcza ć, kiedyś 
mnie maleńką ntulab ciepłą kołderką, że 
mi będzie kiedyś tak .strasznie zimno i źle ... 
i że... Nie, nie wolno się roztkliwiać nad 
sobą. Nie miałam nigdy matki, nie mia­
łam nigdy ciepłego białego łóżeczka, nie 
byłam nigdy człowiekiem , nigdy. Zawsze 
tylko numerem 44739. A w ogóle nie jest 
wcale zimno. Uśmiecham się do sąsiadki. 
Cała świta stoi w drzwiach i patrzy na 

naszą kąpiel. Od czasu do czasu „Capo" 
z łaźni, gruba Muskele, rzuca się pomiędzy 
nas i bijąc pasem, popycha pod prysznic tę, 
która stara się ominąć zimny prąd . Wresz­
cie gwizdek. Rauss - · loss. Przechodzimy 
do następnej hali. Mężczyźni odeszli. Zo­
stała tylko blondynka i jeden wartownik 
przy drzwiach. W hali okna są otwarte 
na przestrzał. Wiatr hula. Zaczyna nas 
opanowywać drżenie, którego nawet naj­
większym wysiłkiem woli nie można opa­
nować. Aufsejerka mow1 coś do Capo, 
która po chwili staje uśmiechnięta po­
środku sali i oznajmia, że które z dziew­
cząt młodych, o bezwzględnie czystych, 
zdrowy.eh ciałach zechcą, mogą się zgło­
sić do Pufu (domu publicznego). Zapisy 
przyjmuje Aufsejerka zaraz. W król.kich cy­
nicznych słowach zachwalała, jakie korzy. 
ści materialne będą mieć w związku ze 
zmianą sytuacji. Od razu 18 Niemek rzu­
ca się z piskiem _ radości do stołu. Nasze 
nie znające dostatecznie języka niemiec­
kiego informują się cichutko o co chodzi. 
Dwie z tych 18-tu ze śmiechem odrzuca-

. no. Za chude, za stare. Capo fachowo 
ogląda ciała, klepie po piersiach i poślad­
kach. Blondynka stoi z nogą opartą o 
stołek l z uśmiechem zapisuje numery w 
notatniku. 

Ktoś szepcze: 

- Wiesz, ta Capo to była podobno Puf­
mamą w Katowicach. 

- Weiter - zwraca się 
<lynka. Milczymy. 

do nas błon. 

- O, to nie jest towar odpowiedni -
powiada Capo. - To „polnische Drek 
Scheise" - Wszystkie Niemki wybuchają 
śmiechem. 

dzionka - buntuje się znów Kasia. 

- Singen ! Aufsejerka machnęła 
szpicrutą. Pośrodku sali staje gruba, ubra­
na w czarny kitel Capo i nagle zaczyna 
śpiewać dobrym, szkolonym koloraturo­
wym głosem Jakąś niemiecką piosenkę 
kabaretową. Jestem szalenie zdziwiona. 
Nie podejrzewałam, żeby ten kwadratowy 
pysk buldoga mógł wydać ze siebie taki 
głos. Wszystkie Niemki nagle zaczynają 
po!"uszać biodrami i po następnej zwrotce 
śpiewają ref\en. 

Na śrbdek wybiegają ochotniczki do 
„pufu" i zaczynają tańczyć jakiś cyniczny 
bezwstydny taniec. Wydaje mi się, że treść 
piosenki polega na zachwalaniu poszcze­
gólnych części ciała, bo wskazują je śpie­
wając. Aufsejerka dostała rumieńców na 
twarzy, oczy 1e1 błyszczą. SS-man w 
drzwiach śmieje się. Oboje do taktu ude~ 
rzają szpicrutami o cholewy butów. My 
stoimy w kącie zbite w gromadkę, sine 
i drżące. Któraś przytulona z tyłu do moich 
pleców beczy. Tak płacze, że czuje na zi­
mnym ciele jej ciepłe łzy. Odwracam się. 

- Nie becz - powiadam to w tej 
chwili jest nawet bardzo ciekawe. Pe pro. 
stu efekt filmowy. - Ale ona jest wid<ić 
innego zdania i beczy dalej. 

„Mama S" zakryła oczy ręką. Teraz już 
wyrażnie słyszę, jak półgłosem odmawia: 
„Kto się w opiekę odda Panu swemu .... 
na Iwa srogiego bez obrazy siędziesz i na 
ogromnym smoku jeździć będziesz" ... Na­
gle z naszego grona wyrywa się stara pol­
ska Cyganka. Chuda jak szkielet, czarna 
jak diabeł, ze śmiesznie sterczącymi kos­
mykami włosów i zaczyna w takt niemiec­
kiej piosenki tańczyć kozaka. 

f'.!iemki ogarnia szał radości. Spiewają 
jeszcze głośniej i klaszczą w dłonie do 
taktu. Stara robi prysiudy coraz prędzej, 
prędzej - skaczą do taktu tragikomicznie 
obwisłe starcze piersi. Wreszcie jak tańczą­
cy derwisz pada na ziemię. Jakiś sabat 
czarownic, myślę sobie, czy to sen, czy 
rzeczywistość? Spoglądam wokoło, ta 
i owa nawet się uśmiecha. Nie, to nic 
sen. 

Rauss, loss, schnell ! 

Wychodzimy i znów maszerujemy przez 
Lagerstrasse do basenu. Tam jakimiś kija. 
mi wyciągamy z niebieskiej cieczy nasze 
koce i ubrania, mokre, ubrudzone w bło­
cie rzeczy niesiemy do bloku. Dopiero na 
podwórku wolno nam je wyżąć I rozwie­
sić, ale cóż kiedy deszcz pada bezustanku. 
Koce poukładałyśmy na dachu. Przy roz­
d~iale ubrań nie obyło się bez kłótni i bó· 
jek, naturalnie. Na bloku duszący zapach 
jakiegoś gazu. Ani koców, ani bielizny, 
sienniki mokre. Całą noc nie zmrużyłyśmy 
oka, tuląc do siebie nagie ciała. Jeden 
piec, w którym się trochę paliło, obstąpi­
ły Niemki. 

Następnego dnia była śliczna słoneczna 
niedziela. Do południa wyschły prawie 
wszystkie rzeczy. Natychmiast po wysusze­
niu wszy ożyły. Całe wolne poobiedzie 
spędziłyśmy na pracowitym ich tępieniu. 

Wieczorem tylko 3 z 40 stopniami go­
rączki poszły na tak zwany „revier" (szpi­
tal). Jedna z nich była tańczącą kozaka 
Cyganka. 

W kilka dni potem pokazały nam kole­
żanki, które nosiły trupy jej nagie brą­

- O Jezu, taka obraza boska, no powidz zowe ciało. 
nani, łaka obraza, i \o, córka gazdy, gaz- 1'1a,ria Zarembińska 

Obóz w Elbensee 6 "1NJ 1945 
Dzień osw,obo,dz~nia. 

ADAM WENDEL 

Dl~czego chcemy 
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Jedno z pytań głiocOWJania liu<lowego do- SENAT REPREZENTUJE SIŁY 
tyiczy wta:ż:nego regiadm.ierua ko1Mtytucyj- WSTECZNE 
ne.go, .czy w PoHsce ma być p•a<rlament je· IZ1by wyższ·e p~wstały _w. history.czillly:m. 
dno.izbowy, t. zn. tylko sejm, czy też dwu- rorzwoj•u jako reprezentaqa mtie.re,s?~ kla.3 
izb10wy, t. zn. sejm i senat, jiak to pm:ewi· ary.st'Jkra,tyc.z.nych czy uprzyw1lew~a­
dyw.ała 1wns.tybucjia mar;oow.a„ :nych. Są oine ~chem feud.alruy·ch czia~ow. 

Choc!iaż ziagadnforuie to n ie posiada tak Wysra·rcz.y przypomnieć , iż we Fr:anqi d·o 
kJapitalnego zna.cze.ni.a, jiak sprawa utrwa- Wielkiej Rewolucjri 1789 r. były me 2 l?cr; 
leni·a w przyszłej k'oiilStytucji ustroju g1os- 3 izb-y, bęidlą1ce od1Powi:: dnili<.i~m 3 st'~vow: 
p-O'da11C7;eg:o, WiPIOWad!z!o11eg1':> pra.ez refoirmę s.zla·chty, duchow;eństwa i _mieszczanstwa. 
wlną i unarodowienie p-0ds1Jaw-0wy·ch ga- Na.5tęp.nie w histor:y•cznym rozw.oj.u pr.ze­
l~zi gospodarki kraj.owej , t'.> jedn1ak 1ogi- kształcił się .s:nat na prze·lliltaww1els l~o 
czn~e sprawy te wiążą €1i ę z·e solbą i n :e klasGwych inter·esów, prze'de w.szystk.im 
j~ przypadkiem po•drlati.i•e pod głoosowianie wieilkiej wł.asm.ośc i :z ięmskiej. 
lud'c,tNe sprnwy jednoizbiow':>ści pulamen-

Charakteriys,tyczn-ym prz,ykładem jest tu 
tu. angi·elska ,,izba lmdlów". Zdecyd'o:w?-n'i 

Ta więź logiczma polega n1:i tym, że lu- więmość 6'1Janowią w niej pr.zied5taw1c1ele 
dlowa demo'kr.acja społeczna i gospodarcza w i·elldch rodów angiełskkh, przy .cz.ym 
musi mlceć należyty odp„:>wied.nik w ustr·o- obowiązuje tu z.as.a<lia dz ie'Cizicze~i.a, . to 
ju po1Mycznym. z.naczy, 'ż godność brde. przecJ;iodz1 z Ojca 

Jest iZ€·czą oczywis tą , iż w <lemokflacji · na syna. P.om1adto s.ą tu lord owie ~ urz ę~u, 
typu burżuazyjnego, k1asycznej demokr<t· jak np. szereg biskupów i arcy_b :skup<n·''· 
cji p-01ityoznej , ozmaczaj ąc~ j tylko forma]- inni zaś lordowie po·cho<lzą z m1a11owia.r:1a 
ną r-Owność ·:ibyw.a1teli wobec praw.a, sam k-rólewskieg'.>. 
jednoizbowy parlament nie z1astąpi klasie Na Węgrzech do .s.am~j rewalucji 18Hl 
robotniczoej społecznych zdobyczy 11\l<lo- rio.ku istni1aha lzbia magnatów, .zło2:o.rua z 
wej demokriacj i. czł•o.n.k·ów , m:am.ow.anych dożywo tn :·o przez 

O :stocie bowi~m dem'Jkraicji lu<l!Oiwej monaTchę. . . 
n;·e decyduje ta ~ i.nna formia uS1troju Znaoz•einie izby jest wszędz11 e w miarę 
P'Olitycznego, ta czy inna strukturia wł.a<l~y p:istępu~ą·cej demokra,tyz:acji żyd1a cor?z 
u.suaw.odiawczej , lecz przede w.szys.tkl!n mniej15z.e, a seniat sfJaje się w te.n spo.s•ob 
układ sił społecznych. pr.zeżyt'kkm. Będąc biamulcem pm;tępu 

i refo·rm sp-0łeCZII1Ych , senat w obe.cnych 
Tym niemniej ob :: cny układ sił społecz- warunkach jest w Polsce tll ie dl() przyjęcia. 

ny·ch w Pohsce, który niastąpił w wy.niku 
1 

kl b 
d'Jniosłych retorm , je.st tak-i, że nie d1a się Gdy zLkw'dowana zosta :a a~a 0 sz~-

n ików, gdy kraj nasz p:izbył się kaTteJ..1, 
pogodzić z istrn:eniem dWTUiXbo·w·ego pairl.a- IIlli e ma j raikie1jUw~wi•:k grnspodaT CZ·ej pc·d.st:i-
mentu. wy <lita 1stnien;a sirnail:u, który stałby się 

* anachronfo:mem w naszym życiu. 
W w.arunkiadi h11dowej d smokril.cji tyl- Dziś w Piolsce je.st cz•a.s wyró~ywmn;a 

ko je<lnohJbowy sejm jest prostym i be'l:· zaniedbań hrisLoryczruy>eh, czas smfałych 1 

pośiednim wy.r.a.zidelem w:ili n1a·mdu. szybkkh decyzyj, a w obliczu tyc~ do-
J.eden z pi•erwsz.ych artykułów ko1TuS<tv- ni<Jsłych 2.ad1ań, st".ljącyh przed n.ami , se­

tucji me..r.corwej g.bos.i: „Władlza zwi erzchln.ia nat byłby lremi·eniem u .nogi ruarodu. 
w Rzeczypo.sp.oJitej Polskiej n.ależy dio na- Spraiwa jedno izlbowości paTlamentu rn.e 
ro<lu". Te słowa 0 wł.adzy zwierzchniej od dzilś jest bojowym haskm <l emokrac p 
nar:idu a więc 0 jego suwerenności, do- w P:ilsce. W a-atach 1919-1921 ro.z gorm.1a 
piero w dzis~ ejG~} cb cz:asa·ch doniosłych ostra wialka między 61romn.ictwcmi p r.awi­
reform apołecznych nabrały rumieńców ży- cy, ws·po~a:n:ymi przez Polskie S ~r.on­
ciia.. D'opiero ludowa demokracja sf.'Wony- nictwo Ludowe „Piast". a opozycją , k1ero­
ł.a warunki w ktoórych nar,ód moż"" n,st-:it- w:aną pJ'Z·ez socjal;stów: p'Jwol:c_.n:e sen.atu 
nie stać s i ę jedynym źródłem wł1adzy , w już wiówcizas budziło z.astrz·eżen:ia obozu 
klóry•ch odrzucone ziostały tiak:e Żiódła de;nl'Otkna•cji , co :z.nietl<arzl10 wyraz W dekla· 
włii<lzy , jak siła polityczna obs11arników r,acji złożonej prz.sz P.P . .S. w sejmie w dn'. u 
czy pol ęga fi.nii·nsowa k·artel'. ucłlw:alen1i1a ko1mstytucji, to jest 17 m.airca 

Sejm jest prne<lstil.wicielst"wem 'Frodu. 1921: „Większ·:iść sejmow.a, uchw aJają ~: 
Dla ie-go jest rzeczą najsłuszni F j.s zą oy ta senat. stwo·rzyla sztuczną pr,zeszkodę dlJ. 
naJ w·yższa jego repreze.ntacja będąca j-ak diaJszych p~st~pów deID'ok nacji". 
gdy1by jego 111:is•obi·eniem, bo wywodząca !Nie ullega wątp:Jiwośd, iż senat w okre· 
si ę z bezpośrednich wyborów h ył je<ly- s ;.e prrzed pT.zewrnt•em maj1owym o-de-g:rał 
nyrrn organem niarodl\J. w zakresie ru;.tawo- istotnie tę_ ujemną rol·ę , utrącając n!e je­
da·W\Stw.a. dn:ikr:otnie postęp•owe dążenia sejmu i ha-

Tworze.nie cb~k sejmu jesz::ze i sen.a- mując tempo nie cierpiących zwł·ok.i p;ria ;: 

'u, k l·Or) w grunc•e rzoeczy ma :.~ -;ame za- ust>awodawczy•ch. 
d a 11 ; 1Jistaw1odli'lwcze do spe}niPma. .:J Z'Ilłan•a jest ;p.owszechni.e reiakcyjne s.t.a­
i iejim, byłoby sztucz•nym rozdwojerriem Il!owisko selllatu w sp·rawie niesłia vrn ej 
włiadz,y ustawod.awczej, kbór,a w.iinmia być 'tIBtawy Chien-o"PiJast.a o wyk'Onia.n iu refor­
jedna i n :epod·zii elna. Istnienie 2 przeidstia.- my molnej :z 1925 IT. , już w b'Iizmieniu .se j­
wkielstw .. zwierzchniej władzy niarodu'" IIJl'Jwym antychłopskiej, a toak przez s.-eJJia t 
nie wydaj e s i ę rzeczą słuszną, o ile ta iesizcze 2m,i•E k.s.ztiałc.onej, ż·ei sta.ła się 01na 
zwierzchnia włiadz.a rn,ie jest friazese.m czy ~a'ITlędziem w ręku obB'Zlarników. 
fikcj ą. Ten antydemokir.a.tyczny <:hariakter s ena· 

'PIDenvsizym aikotem o<lwdrzione.j iI'i!>l.slki fest tu uł.a1wił .s.a.na•cj'i wp·noWJa1dizenie do ko.n­
historyczny Manifest Lipcoiwy, który obok stytrucji z 1935 r. s.enatu, który w 113 cz ę­
zapowiedzi wielkich refa.rm społecznych, ści nawet formalinie nie pochodził .z wybo­
będących dz.iś w dużej mierze już faktem oow, lecz z nGm~cj:i fu.~zy<lenva Rzeczy -
dokonanym, z.awiera o<lrzuoe:ni.e faszysto~ pospolitej . Co do p:orzo.sta.łych 2/~ częś ci se­
wskdej kionsty·tucji z 1935 .r. a uzm,am.ie naitu zwydężył.y jiawruie fasz.ysbowskie 
kion6tytucji tZ 17 marca 1921 r. kOOicepcje Muss;oJi!niego i Hitlera o „e:ll-

,)lodstawowe 21ałoże.ni1a konstytucji z 17 aie", gidJ}"i: tu wy.bol:crz.e pma'Wl'J uzależniono 
mmroca 1921 r .. abowi•ązywać będą aż do od wyksOZJtałoenia, stoprrióa o.ficeT.sk.iie.gio i t.p. 
zwoł>el!Ilia wybranego w glo&owaniu pow- co całkowioie ood:awiało· senat w ręce rzą· 
szec:P.nym, bezpośrednim, równym, tajmym <lzącej kJ.iki naw-et p_od wzg·lędem foirm.ai-
i S'tJosunkowym Sejmu Ustlawooawczego, lllym. . 
k.tóry uchwali jako wy·razi.ciel w'.>li naro- Ewolucja państw eunpejskich po woj-
du mową koI16tytuc~ę." nie zmierzia do usunięcila senatu , 1ako for· 

<Jgraniczanie priaw sejmu wybran-ego w my :nvezgodnej z dizisi•z js.zymi 1cza&ami . 
denwkr.atyczmych wyfb'.>I1ach przez „elita.r- Odrndtzmva Jug.os rawia od.rzuciła iistn'e­
:ną·· drugą izbę n ie jest rzeczą możliwą jący do wiojm.y w tym kraju dwui2b 'JWY 
w obecnych naszych warunkach. parlament. w,p!rowad:zia jąc w s wej nowej 

Zwolennicy senatu pr2yta·CTJają w jego konstytucji tylko sejm. · 
obr'Jnie zazwycz,aj takie argumenty, iż s.e- Juyosłowiiań.skia Izba Nar.odowo ś ci n'e 
nat reprez•entuje rozwagę , do.świ1adczenie ma .niic wsp.ólneg'.> z senatem. Jv g<Jslaw·a 
życ ii0we i umiair, co odbij1a się rzekomo jest pańs.twem wi1e lo.niarodowym, zwią:rk o­
korziystmii e Il'a j 1aktości ust awodawstwa. wym, a :p·oszazegó:hie państwa de ·:Jllią 

Oczywiś c ' e . '. ż je.st 1') tylko „dymna za- swy1ch prze<liStawicieli do Izby , '·: : :J<:i~ wc -
slona" d la wst.ecznych s 'ł, popierających ści. · 
senat. , Po.drobny cha1rakter m:a w Zw3ą~ku Ra-

W is tocie bowiem o powiadz·e pa<Ilamen· d:zieickim Ra<la N.a_nd;owc·ści do któ:e j 
tu d·ecy<luje jegi0 rzeczywiste stanowisko. posrzcz·ególlne rep111blirrci. zwiąakowe wys yJia­
Dawny se;m, oowet w czta&ach przed prze- ją po 25 delegatów, a Te;pubhlki au to:n1omi­
wrotem maj-0wym. nie był ze względu na azne po 11 d·elegat•ów. 
st:isunk1 społ-eczme w kmju org-OJn.em .so- * 
lidn ej pracy, nie służył dZiiełu p06tępu i de- Semat znieAsztClJlca uklad sil spoh:iczJiyc11 
mokracji. o 1cz;ym p.rzekonyw;ują pirz.yki;a<l.y wz'.ęte 
N~e dwui-zbowtość Jest gwa'!lancją p01W.a- z źiy,ci.a n:asz1e·go :przed pm·ewrotem ma j''J-

gi p.ar1'amentu, . ~e należiytei tat.lllto6fera wym. . 
Pllil:cy_v ' ·- -- ZarwiażyŁa. ;tu ~ peWIIl!O 'ścią mnogiOOć 

I 
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ANDRZEJ JAN BACULEWSKI 

Dobra tworzące kulturę 
t. BUNT PRZECIW TECHNICE 

Są z;woleihllJicy wiedzy zaspa'k.ającej wyfącz· 
nie ilnstynkty poz.nawcz,e. Poszukują oni wie· 
dzy czystej i zadawalaią się jej wewmę.trzilllym 
rozwojem. Żródiłem tej wiliedzy j·est samo za­
imberoesowanie, celem - ooz.na11Jie rzeczyW!i~ 
stbści w pewnej jej ·Postaci. Pozna.llJ~e takJi.e 
posiada swój walor: daje szczęście lt11dz'Lom, 
miłującym tlJaitlkę. T.aik ioonak Poięta wi.edza, 
widząca cenę nauki poz.3. jej pra•ktycznym za­
stoS1Dwaruiem, jest 1k0111tiemplaicyilllą. Prz.edimio­
tem lej jest idealny absolut, nieosiągalny cel 
prag.nień j marz.eń. 

Nam idzie jednak nie o pusty scientyzm lub 
metafizy><>.".dle tęsknoty, - łec.z o '\viedzę, która 
daje śnocLki cLo kookretinyah zmian w -0tocze­
i11du, która, dimnyimrl słowy. d·aie wfadizę n.a.d 
przyrodą. • 

Cale żyoi1e wsipóf.czesine IQ'Jlar.te jest na pra­
ikityc.z.nym powod,z.eo.iu nauk. Is1totą te,gio powo­
dzenia jest zastosowaniie techmvki do wyzyska 
!I11iia natur.aloyoh źr-Odel ener,gi~ i zamiana l'll· 
dlJkJiego wysiłku przez Sliły me.cha.ruicZll!e. 
P.rreciw .tym techoiicz.ruym zastosowianiom nau­
ki i iprz,eciwko będ~ej j.ej ironsekwencją me· 
c.hanizacji 'WY'SU!\Wl.ne są daleko idące zasitrze­
żienii'a. 

W grudniowym zeszycie „ży,c;i.a LitetackiiJe­
gio" czytaliśmy żale Zoifii Sta1mwiej•ski1ej-.Mior­
stinowej, która ze zgrozą SJtwLerdza, ~e „me­
chanika, któria jesń zmorą i brzydOitą świata 
dziis:iei'5iego, jesit snem d ddeałem LJe•Oinarda". 
Romanrtyczt1e księżniczki angielskie czu,fy tio 
samo, kiedy przy WY'tyczaO'iu pierwsz·ef liiltii 
kolejowej w An1glii zabrcmi1ty budowy t01ru w 
odJ.egtośoi bliższej ruiJi 150 km od pałacu. Tra.· 
'kbowafy 1to jako zmorę 1~1brzyd•otę. N!.e tyhko one 
Postęp bud'zil zawsze odinazę w tyoh, którzy 
widzidi w t1'iltn gaSflą.cy ~Wliat swoJe! klasy. 
Dziś dręczą nas turbogeineraibory, a1e kiedyś 
tibunzaliśmy się na lampę naftową. 

Lao-Ts.e, który żyt w IV w. pr,zed Chrystu­
sem, llJO<l·obni·e jak Rus~i.n złorzeczył niszc~ell!:i·u 
dawneig!J. plę~na .przez ruechianicme wYnala· 
~k!i .. Dro.gii, mosity i sitaitiki w~buidzaly w nim 
wstręt. Uw ażat, że P·Ośllieoh WS'Pół,c.zesn~o 
życia jest sz~od'liwy dLa rozwo•ju życia dl\l· 
ohowego. Opu.ści! więc Chiiny. Lao-Ts-e uwa­
żaC, że c.zlaw~ek powinie.n żyć ~~ext.nie z przy-

(Dokończet1.f1>. ze 1Str. 5•te/) 

str:olilruktw, abf)olutnie in.iespotykanai w ża.­
<lilllym innym iP'a:ństwi:e. Dość powilediz;ie·ć, 
że w tych liatach 5tr.onn.iictw '2'lWią.zk!ów Jl">­
lity~ny.ch było 92(!), rz. ~e.gio 92 prizypa­
clię.ł•o 1111a &tr10001ictwa sejm-;i1we. 

Je.st ir.zie c:zą j1u:ną 1 iż nie b;ylo l być ni'e 
mogło tyilu progiramów p0Lity1c.zinyich, ile 
był·o stronn'lict'W. To skłóce.niie strioinniictw 
byb d1oekon~ te.r.owleik.iem dla k.la.sy 
;p01S1:1a.c:i1ających. Wł·aśn.le pr:zy tej rn.n1ogości 
str.oin.niictw w dawn.yich 1cz•asi15.oh sein.a't wpły 
wiał na ziniekaztiałocen.i1e układ'U sił p10HtyCf'L• 
nych z k.Qrvy·śo!ą dła strnnnri1c:t'W reakcyj· 
:ny•ch. 

Im biar!'dlziej na prawo, tym sto.sounikioiwy 
ud:z~ał sen;a,toirów w po·rown1ainiu dio JJ.ośd 
głorSów JeiSt więk6zy, co całki-;irwf.,cie U7Jas•a­
dni.a tę1Jknotę risiakcji i w cz,a5a.1ch ®.isiej­
sz.ych z•a eenatetn. 

Ody w dZ1.eid21fn1ie gospi0<iJair,czej i &p•ołe· 
czm.ej P-0lsk:a Ilro.czy jlllż od d'wióch bil.~kr.>i 
lat :zdecyd'OW'amliie po wielk:m szliaku per 
stępu, ntle może być mowy o tym, by w 
<lzleldzinJ,e MW':>jiU ~litycznego m1ałio być 
ma cz ej . 

Jeśli wypowil:arda.my sl~ prn:eciwko sena• 
towi, to n1e tylkio dlat~·o, że J1edn.<>i-zbowy 
p•atrliament w najharoiz.lej bezp:ośiednliiej for· 
m'.e wymzia wo1lę llllarodu I ueprawin.Ia iPII',a,· 
ce ust1awod1arw.cze, a.le f d1l•11te910, ż10 roibo.-
1mky, clił.cpi i ~nteli!gencj1a priacująca n.ie 
mają potrz,~•by 21abe.zpil\.czać swej wba&y, 
gdyż '1l!ie boją &ię niie~podzi!.a1nek w pirvy· 
szło.ści, ska.ro stanowią -0lbrizyrrn1ią więok· 
IS'Zl':>ŚĆ nairodiu. 

w obecnej 1111a.s.z.ej rr;,:ec.z .yw!stośd sen.at 
byliby niie-zgodny,z duchem czaiSu, szkOOJ.!· 
wy f zbędny. 

, Adam Wendel 

Prenumerata z.apewnla regularne 

otrzymywanie „Kuźnicy". Za.prenu· 

merować można w kaźdym urzędzie 

pocztowym. Prenumerata kwartln:::. 

wync!'i 75 -' 

,. 

ri<Ydą. NLeoo późn®i :Ro'lliSseau pragną.I 1róW!lii& 
IPD'Wrotu do n.aliury, a!.e nie występował jUż 
przecitw mostom, drogom i S1ta~kom. Lao-Tse 
svrz.eci,.,,,iaC się Ulieżdlża.n~u ko111i oraz zaimo­
iwianiu się sztwką gamcars.ką i ciesielską. 
Natomiast dla :Rousseau'a s:Ctuka ciesielska 
bytia synnlboJem iprawdz~weii pr.acy.•) 

Nas.z opór WIObec liec.hll!bki odlJ)owńada dtlale­
k'tyce opóź.nj.eń świadio.mości wobec pro·cesów 
o charakter~e p-ierwo'tlrniejs·zym! MIOtQr powoli 
wyaJiera koni·a, a wy5ilek miięśniO'WY człowie­
ka przejmtllje maszyna. Strach pr.zed wsipó!­
cz.eS111.ą tecbniił<ą ł1l'd•ząco iprzypamina pon111re 
prz,epowied1111ie, rz,u.caine w ubI•egłym stU'leciu 
z rpow.odu dymu ,!Qkomotyw, Jctóry mia! iwa­
r,zyć wszysUkie dr~w.a !i SIPOW<>dować p•ow­
sz.echl!I ą „ bleclklii cę". „ 

• 2. TECHNICZJNE OBLICZE KULTURY 

Teohn'!ik.a jest sipote·cz111ą Ul:o.ruseik'\.V1en1cją nauk, 
jest 111i•eod!ąc.mym czynniki'ean p-0s1tępu &pofe· 
cz11egio i -0d1WiecZl!lrle zrośnięta z kuJ\lturą. Miej­
my <>dwagę stwierodzłć, i~ jest nam rów11iie po-

. trzebna dla mzw>0ju duchoweg.o jak na11ka, 
sz.tu.ka, gioopodark·a i or,ga.IJliza,cja życia zbio­
rowego. Istnieje 111 111as upr,zedz.e01ie do samego 
wyra.w technika i clio Jedruostr.ctrnego ujmo­
wMJOO. legio z,nac.zeruia. Poięci·e te·Chf!:ilki jesit 
róilnorodne. Znamy technikę prac badaw­
czych, ja.ko pewną szcz.ególrrtą ełko.nomię śro­
dików .j sprawności mefodycmy.ch. 

Wyipo aż.Mi·e mtodzieźy szkolnej \V techni­
czną umi·eJę~n1ość pracy wmys!loweJ i·eSst dziś 
j1edinym z .ń1a>jlbardiziej i.s1totl!lyeh celów nauk'i, 
J.eiSt sipirawdizianem, którY'm m:.erzy się war· 
bość wyksztaken1a w sz.ko~e. rozum.iamego nie 
jalw encyk>llo•p.edyczny zasób wia.domośoi, ale 
z.eSlpól Sl])ta'wtlośoi umysł1owYch i technicznych 
zabiegów, ulatwiaią·ey.ch dalsre samok•s.zitatce-

dalej ddzi•e postęp 1I1au.k, który wpływa na roz­
wój techoikii, itym bard.ziiej tecłmika -0ddZ1laty· 
wa ina rozwój życia spol·ecz.nego i powodiu.je 
jegio 11>rzeQbraże111ia. Zmianiy, \V)"'V.Ol·anie wyko· 
r.zystaniem inauk i fochlllidd dila 11>otrzie'b żyoia 
zbiorowego, powodują rozwój WS1Jół.życia spo 
ł ecme.g<>. 

Kons·elkw1encje roizwoi1u techniiikrl, powodwją­
oegio rozwój g•OSJJocLarki, -wykraozają poza od­
tlizi·alywanie na zmianę wewnęllrzmej sitrouktu· 
ry SIJOf,eozmej i poza rolę ieidnositlki w gruipie. 
Wywoł·uią one konieczno·ść tworzenia onga­

nizacii o za.stlę~ śWliaitowym Ponad gr.aniicami 
pańs.tw i dywerS\ią nacjoaialistów. Organiza· 
cj1e świabo\,e, które uimwją p!afl<>wan~e gos­
podark1i i kierowaT1Ji·e pol!tyką państw, usuwa­
jąc niiebezp,ieoz.eństwo \V'Ojny, przedstawiają 
koflzyści t.aik olb11z.ymie, iż sitają się jedynym 
wamnlkiern ży'Oia sipoteczeńS1hv, w ~tórych 
za·sitosowa1110 zasady itiechn~ki opartej na za­
wod<>wei wiedzy. Technika w życ!u wsipót· 
czest1ym stawia naszą CY'W1i!iiza1cję wobe·c przy 
musu \V&półld.ziałall!ia, po.koJ1u i roz•w<»j'll. Nikt 
nie Pflzeczy, że powodu'ie to stan 11iewoli, w 
jaką popadają .nasze j(Jstynkty i cala p;izyro­
cLa. Ale sitan ten wedł•ug: życzeń wrogów tech­
niki można z.miem.ić, oddając sdę w niewolę 
pi·erwoitn~'ch warnnków. Prneprowadżmy je­
dinaJk linię podziału. Niech wrogowie tech•niki 
ziamieszlkaią w wtgwamaCh i chodlzą myć się 
do rzeki, a uwi.erzymy, ż,e są między nami 
r·óżat.ice. Nikt jeidn·ak tego nie uczyni i ci,co 
w głównej mierze mają dusze zmęczo.ne zg.ieł­
~hem ż.ellaza i mechanirzmem w:s:półczesnego 
życia, uciekają z piekła w· leś11e ustronia wła­
snym a·utem, którym z reig>Uly ipO'\v-Ożą. 

3. PRZYCZYNY ZASTOJU 
SPOŁECZNEGO 

nie. Gzym jest tec.hni1ka w P-0ls.ce, o t<ym lest 
Nale.żałoby wyróżmić pojęcie rtechniki jesz- fatwo wrie!Iltować sici poz1nawszy h·P· nasz.e 

cze w ;nnym zinacze.niru, ja1J<.o s:1>osób celow:e- s.posoby wyrobu cMeba. Jes.t to IK·e ty!ko pry­
go zacho1wan•ia sdę jediniostiki, Jest to technj- miityw.i.zm, ale barbarzyilstwo. Dola techni1ki 
ka dndywidu.alt1•ego !·ei życia, c.hara~terystycz- w Polsce jeS>t hamiehna. Żyjemy w warun­
ny s•prawdal·an są}oteczneg"o i osobowego Jej ikaich, w których pows•zechm1ie tylko stosuj.emy 
rozwolu. plerw:s1zą 1lltni·ejętność tech1ni1czną: techn!ikę 11l·e· 

KL$tur.a naisza bez ws,p6ł·cz.esneJ tec,hniki cenia ognia. Warito obejrzeć reg.\oinaLny albu.m 
jsbnieć in:.e może. Ws.zystk!.e dzl~d1Jl.ny żyola '\Vlojewod'Y Rota, aby się pr.ze.konać, te lud­
uzależri:jo.ne są o·d Je! rozwotl1J11l Nie warto aiość podrwarszawska mieszka w mumyń.sik1i·Ch 
wsipomiltlać o tych p.owsizechrtie zt1anyoh zdo- łepianlkach, w k!tórych ludzi·e nde myją się, f:l·ie 
byczach teclmikl przemysłO'\veJ, które zdecy- prz,ebieraią, śpią rodzinami pad Jedflą poście· 
dow.ały «> nov.ocz.esnej formie '!lkladu stosu~ lą, świecą kaganki naftowe, a żyw';i s1ię iak 
ków polecznych, ilotóre w wynijku racJ·onall- jaskiniowcy. Ich żyoie duchowe? Jest takie 
zacJi J podzlal'U 1)racy czynią dos1ęip.nymi d>Ia Jak materialne. Albowiem stan techn·lki to 
calyieh klais Sll)ołtcz.nych pe'Wtl•e dobra I pro· strnn ku.l1tury. Kiedy nnszn „dudtOilogia'• zbyt 
d!UJkty, których n1e .zawały one od początku nas poclndeca, trzeba <lila ochf•Olllilęc!a 01>uścić 
$wl.ait.a. murowan~ domy miasta I prZCllidć się 11a 
Ek·onomiści u1dostę-p11ienia tyc.h produktów praw•dziwą pols1ką wieś. Ta1111 t1izeba z.apytać 

przypisują te.c.hruic.e, ruie tylko ze wizględu nu J.t1cl1zi, co zabija ich ducha? Technilka, c.zy na­
feJ rol~ przy kalkulowani.u s!ę prodrukcJi rua- tura? 
s•oweJ, ale l ze względ·u na Z·d1obywa1nle no· Technika w naszym raz.woju spot~cz.nym nie 
wych 2ród1er bogacit'\\, które C1'iedostępne by· bierze ud1zialu. Jest nie,volnic;i w jarzmie pier 
łyby bez zast>Osowaatia tecbni!kl. Pnzy,k!adio- wonnych warunków. Trzeba Ją z tego stanu 
w<> możemy wym!en1ić swtUJczną pt·Od·ukcję soli dopl·eno wyzwolić. Jej wyzwolenl.e zaś to na· 
az,otowych z z.awarte.g10 w pow1.etrau azot'U, sza nauka, praca I wiediza z.awodmva. T-0 nn­
lub oddan"e pod uprawę roliną O'lbrzymlch ob· ua kulbUra. Kt-0 jest im:eciw temu? Opory, 
z.arów, krtórych zab6Jczy dQa czrowleka kii- na jakie napotyka idea technizaciii, są Już dziś 

mM zmienna 1ieclmika, niszcząc zar'1zkt ma- oześciowo przesądem lub ign'DtacJą. Spoleciz· 
lar:1i i Milej febry:) nie tylko drobnomieszczailsihvo mogłoby być 

Olbrzymi rozwój techn1ikl w zastosowarn!u jo zainteresowane opóźnieniem w rozwoju tech­
bldlog!! ! f!z}olog!I iZrnni.eJszy! S111lertelc·0Sć o 11iki. Tert fakt posiada pewtle znaozende dla 
30°/o w ciągu ostatnJc:h 50 lat. Technika w r.eform .u~troiu szkolnego. Tradycyjne przyWll\ 
zastiosawartilu do tych mwk P<nwala dziś w zan.ie efo szkoJy ogóln·ok.~ztalcą.cej i to, co ię 
sposób świadomy uJ111ować zagad111lenla popu- czasem naizywa nawet bezmyślrlym pędem 
lacyj·ne l t1Jg.en~·cwe. Tec.hnlika ma równĄeż młodz~eży, ma swoje uzasadni.emie w PI1ZC\Va· 
zastosowanie w psychoLot•i, ja•ko psychoana· dize elemeinitu droobnomies:zczańsk!ego, zaipet­
lityczna meto-da w wychowaniu. Odgrywa 11iającego szikolę ogó]nQkształcącą. Między 
ta1k:Z·e p>0wntną rolę w Z·1tkre'5·'.1e Ieczc11Ia cho· pędem mł<>dzieży a illtere em roclizłców mer 
rOb p yohlcz.nych prze.z szht·cznie stosowaCJ!e żna by ustalić pe\\11e zależności. Rzemieśln.;k 
ta.kl.eh prod11kt6w, kt6r wydz.Ie-lalą gruczoły szkołą zawodową 11ile był nazbyt zai.nrtereso­
chto111n.e, wywleraJąc wpływ na życie psychd- wany, bo 01d1b'erała mu ona jeg·o autorytet 
cz•ne ludzi. OJbnz,ymie za ·tosrowan!e ma tech• i przyśp'esiala po t~p technrjczny, grożący 
nika '\V rozwiązywaniu w.gad11:.ci1 społecutych. ruił!ą jeg·o war ztatu. Te przy.c•zyny mają 
Ogł·o z.cnla o milionowym 111nklndz1e zw1i~ksza- swoią wagę przy decy1zJach, jakie przedsii:­
jq sprawn·OŚĆ pańsrtiwa w wydawaniu zarizq• bierze rzemieślnik. obierając drogę ksztalce­
dz.Cń d w zakrcSi·e wyitwaro:unla Jedno!Hcl 01>!- nla swoich dzieci. W miłości d<> szkoły ogól­
nM ~.poleczncJ. . nokntalcqceJ moż,na ulr·zeć namiętność kia o-

Rndlo d prasa są wyrazem wspólcze5lt1el"te· wq do zatflzymania r07.\'YOJu gospodarczo·spo­
cbnuk! r.ząd·z.en!a i siatą równ;.eż Jako środki lec.zaego. Szkoła ogólnok ztalcąca posiada 
wychowania państwowego. dziś i to óbHcze. Je t t.crcneni. który d·ość 
Wpływy wychi>Wawa-e paiistwa po ialla!n pieczo!owlcic Je ·zcze k'lll1ly'WUJ.e Id.ee in.iezale­

zmaczen:e dl·a tworzenia qę pewnej spolstośc.i żności od życia i"05'J)-Odarozego, rozumleJąc tę 
społecznej, lclóra Jest zarówno watut11kie111 niezależność lako ognmlczenle form produkcji 
jak i celem ws•półcz.esnej techniki rzqdz.enia. d>0 wytwórczośc.l Memlosla i panowarnle klasy 
Spois.tość ta iesit n!e.odzowna przy w .pótdzfa- społeczne!. która na nLm baz.uje. Mlędizy koo· 
lariilu ludi.kim nad Wyt'\Vatz.a.ni.eo1 wlasł1ego cepcją e.konoml·crnq, której ts.tOitę stanowi 
d·obr.obytu mate11ial111eiro. Technika w zastoso· warsztat rzemieś·l1n.tc.zy, jako niezaleina samo· 
wa1niu do zagadnień życia społeczne.go rozw:IJ:t d!zielma komórka, mo1qca diecydować o roz· 
współdzi·ałanie d zwiększa Jego koordynację. woju i p-0myśl11ośc.l gospodarczej pań ·twa, a 
Spoistość społeazna n'hveluie różt11ice grup i . autonomią personalis·tycmel osolbowości lud z· 
odrębności i·ndywid1ua1ne, powodując wzrost ki.ej, majqceJ warunko\\/ać rozwój spoteczeń· 
więzi społ.ecznej. Rozwój techniiki wymaga stwa i je.go lmHurę, izachodzi zale±inoSć sitrwk· 
ksztaltowaf!la osobowości lu·dzklei wg. po- turalna, Jaką stanowi wzaJemf!e powiqzanic 
tr.zeb życia zbiorowego. sfery idieoweJ z Jej podfoźem spotecznO·i<> • 

Czfowiek wsvótczesoy przestaje być odoso- podarczym. • 
bn~oną jeilnositką i sitaje się ooraz wi(}Cel za· Możemy &ię więc niie d·ziwić„ te szkota 
leżnym od CYTgani2acji życia spoteczriego. Tm • ogólnokształcąca tak wrogo, a Jak są,dzą naiw­

•) B. Russel: Widokii i 'POgląd•y mauki ws.pól 
czesneJ. 

•) por. B. Rwss.el:: PCl!&'lądy i widoki ws pól· 
ozesnei o.a'll!!ct. 

ni, bez ·zmzwmienia traktu,je elementy. specJa· 
lizacji za wodmvej i konieozności zbJ.i.ża.nia do 
potrzeib gospodarczych, ile jej obr<>ńcy 1 filo­
zofo\v1i·e tak boją się zagmżenia całości ducho· 
\vej smrnktury czlowiełka, gdy'by s·ię g.o zwlą· 
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zato z ipotnz,ebaml giosaiodar.czymi, i ż.e w .talC 
wymyślny ISPO'S-Ob wyk.az.ują ini.ewspó!mie.r.niaść 
między dobrami maiterialnymi i dl!lchowymi, 
młl}d!zY !Pracą a czl.owiekiem, gosvodarką a 
klu~turą, techniką i wol11ością. 

Nasze d1111i up•ominają &ię o aliaJńs oświaty 
z ekoooanią czY'hl -0 pel111e prawa rozwoj11 
wsvót.cz.esne.go kulturalne.go człowieka, sta­
wiając nas wobec konieczności reformy ustro­
ju ~lwlnego. W us.tr()ju tym musimy Z>decy· 
d·ować o nasizym udziale w powszechnym po­
stępie świat.a, rnusilmy wybrać: św.ieżość i nie· 
wliinność życia na to.nie natur.y lub ,przejmu1ią· 
cy ~rud o itechn1!1czny wyraiz naszych pokzeb 
kul1tiuraln·y·c.h. 

Ki1edy mamy do czyni.el!lia z uwar.wn.k·owaną 
k!laso·wo ne.gatyWillą posta-wą wobec rozwoju 
tech1111iczneg·o, walka o wspólczesine formy 
kultury mu.si się przenieść na właściwy teren 
życia po\Hycwego. Roman!yczrne uprzedzenia 
i iprzesądy, owoce ,polSl~iego zapóźn•ie,nia w 
r·ozwoJu, trzeba usUfląć ze świad·omości, pod· 
ważając wiarę w ich wartość. 

4. NIWELACJA CZŁOWIEKA, CZY JEGO 
WYZWOLENIE " 

Jak.ie zł·o widzą jaWrni sentyme.n'taliści w 
kulturize itechntcznej? 

Wi·dlJnem, Móre ich straszy, j,est c:z.fowieik~ 
automat odarty przez te•chnikę ze ws·zys1tklch 
duchowych treści, sprowadzcoy do roli bier­
nego narzędzia produkcji, zatrzymany w spon 
tanicmych aktach twórczości. 8Qją się mecha­
ni2acjli, k1óra powo.duie bezrobocie techniczine, 
odidające robotn!ka w rriewolę fabryikanita. Bo· 
ją się mol!l•O·tonii pracy, kitóra gasi myśl w 
człowieku, tęp1i j.ego inteligencję, tłumi ucz11-
cia ~ zabi'ia illlstyulkty. 

Czy wy1zys·k jest winą techiniki? Intensyfl· 
kacia produkcji. którą umożliwia technizacja, 
J.est dla zas1pokoieniia potrzeb 31Połe~znych 
zjaw iskiem pożądaflym, z wtaszcza Jeśli szuka 
technicznych sposobów zwiększania wydajnoś­
ci pracy. Ale zwiazany z tym pośpiech 
fabryczny, wywoluiaCY nadludzkie zmęcze· 
nie r01botnika, iest nawet przy podwyż-
ce placy nadużvciem. Otóż technika 
coraz wydatn;ei zwalcza to nadużY.· 
oie. Dziś wydajność produkcji w coraz więk­
szym sto·pf!!u staje się zaLeżi:1ą .nie -0d wzmo­
żomel akt~·wno~ci ll\ldzk'ei, ani od przyśple­
s1z0tnego rytmu pracy, lecz oid mechaniz.acll, 
która przyś.plesza J)roces iprodukcll. Wszyscy 
ci, którzy mi.e'.1i moż.ność obserwowaei1a pra­
cy amerykań.ski•ch żo!.nierzy, mus!eJi zauwa­
żyć, ie: unikanbe wysilku fizyczinego JeM u 
nich pr.zyzwy·czaje.nieim. Niechę1irt1'.e chodzą 
oni pieS'zo, d·!.a przenoszenia ciężarów 11le 
używają z re~uly ani własnych rąk. afll ple· 
ców. W riaJgo; zym \VJ'Pa-dku .:iągną Ciężar po 
ziemi. Jeśli· \vaga Jego nfo przekracza nawet 
10 kg. Wn'.10.sek z ~e.tto Jest tak1, że Ameryka, 
kraJ teC.hr.1!.cz.nie rozbudowany, f!auayfa 
oszczęd~zać wysiłek fizy·czny, el11111ln1Ule go z· 
pracy czlo\vi1eka, powl.crzaJąc to maszy111e. 
Wszelk·i •bowiem 11adimiar czynności ! ruchów 
robotnika t·ech11:1ka wspólcz·esna przerz1uca 11a 
urządzania automatyczC'le, mog•ice zupeł.nle 
człowieka zast().pić. ' 
Dżwigani.e ciężarów mie uchodzLlo nigdy za 

pra.cę w1·magaJacn l.nt·e.lr\f(e111c!L J1est to p;ac.a 
„zwierzęcia Ju•czniego". Technika gpraw!a, że 
wszystkie tlltsze czynności naszeJ pracy spet 
n!:a maszynu. 
Czyż nie leiy w \'!1łeresl1e roZWIOlu ducho· 

wego jednostk>i I doibra 5'J)ofeczn.ego. że1by lu­
dz.iom odjąć ciężar pracy, obron!ć ich od prze 
pukl'n i zwolnić z dźwigania ciężarów? A je­
dnak ilstnieją opory prze·ciwko tym ud<rskona­
!eniom: <l'żwi1g, taśma nuchoma, elektryczf!y 
11111tot przeJimulą nlektó.ryc:h ludzl olbawq. <\ 
przec'.1e:ż przeno§niik me.te zas tą'Plć s·l•u tra11(1· 
rzy, produ1k•ci•a taśmowa zaś jest w~riikiem 
o~nmiczania ruchów ! nHln;pulacll robotnika 
do minimum. 

;;. PRODUKCJA Tj\Śi\\OWA A PRACA 
· ZA POPĘDEM DUCHA 

„W wyniku ·nieu tiajqceiro poszukiwunia &P~ 
sohów ·zape\>n;.ania jak najwii;kszej ciqiilości 
operacji i zimn~ejsza.nia drogi od, jednej ma­
szyt1y do następ.ne•i, techn·i·cy do·sz·M do prze­
konania, ż.e moina właściwie obejść się bez 
manipuiacjj robo·t11ika: u111iesz~zaiąc wzdłu~ 
,.toru" p.racy chod1nik ruchomy który wlaści· 
wie zala!wla .prawi: przmoszenla przednnio­
tu między sq iad'ltlą.ym! maszynami. W te11 
• pos&b krątenle przed111ie>tów o.dlbyw.a się au­
tomatycznie z do ko1talą regularnością. Apa­
raty te rt\c zmle.n•lalą w tilczyl!TI całego prze 
biegu pracy. Jedyna zmiana polega na tvm. 
że materia!, 1który Jesit w obróbce. ·am podisu­
wa slci pod rękci pracuh1cego i sam odchodz·i, 
gdy po sko.ńcz.o,neJ operacli robotnik umi.eści 
ico na bhe1żąceJ taśmie''. Z pu111ktu w1id1ze.nia 
wysllkiu cz.!owleka, Jest to olbrzymia dla nie· 
go pomoc, z punktu \\"i•dzc.ni.a produkcji -
wielkie Jel przyśp'ieszenle, z punktu w;dzen1ia 
potrzeb społeczciych - zyb ·ze ich zaspoko­
jenie, z punktu wldzettia konkure·ncyjnei go-
po.darki kia1pitaH,~1ycznei - wyzy k robotni­

ka, zarzucenie ryrnkiu towarami, które nie mo­
gą z.na1eić masowego zbytu w wyzyskiwa­
nych klasach społecznych - w dalszym cią· 
gu bezrorboc!e i kryzys go. podarczy. Ale Clikt 
nie moie t\\ierdz!ć, te taki porząde1k rzeczy 
musi trwać. T·u na'"iet pcrson.a'iści wypow'e 
dzi.e.lii woir:ię kapitalizmowi i b'mą w obrcnę 
teohnlk~. Dlaczeigo mimo to nie aprobują kul­
tury techmkrnei? Ponieważ uważaia ia za 
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Z'byt zmateriaJ.izow.aną, zbyt prz,esiąk.nięt<ł 
Pierwiaisitk·ami utyilitarnymi, o.rganizacyimym:. 
.zewnętr•znymi, pouie\\iaż tkwi w niej m:ebez· 
pi.eczeń1stwo Mpertrofii tech.nicznośc,j .nad du· 
chowym rozwojem os01bcwości, ponLeważ wg. 
nic.h praca n[e s·t.anowi naci;elinej warito·ści 
Cl!lowieka: albow\1em życ'·e umyslu tl życie 
miłości iprzeras:ia pracę w duchowym dosto· 
jeńS'twie. Kie.dy i·ednak pytamy, jak uwo.liaić 
się O·d przy.musu pracy i Jak zn.;ileźć żye:·owe 
·podstawy d'1a d1uchowego doS'tojeństwa, wska· 
zują mam śr·e·dn:owi.ecz•e t·echniczne, jako har· 
moniij.ną syntezę pracy i rozw.oju dll'chowe· 
go. Mają oni szacunek dl.a pracy ręcznej. 
uważają, iz jest o.na mniej r1iewolniczą. mni.ei 
zależną od maszyny, wolnq od z.abójczej mo· 
inotonii. ż1e wyko.nywa się ją za poipęd·em ,du­
cha, <lzięki czfll11u wyci·ska ona na wszelkich 
wytworach :udyw,idual,l'lie piętno, typowy 
znak (Jieśmiertel11ośi;i. 

Moż1e Bierid.!ajiew popadać w zachwyt nad 
społeczną harmonią średnipwiecza, lecz świ.a­
d!ectwa hi1s'torii mówią d·okla:.I.niej, czy1111 bylo 
życie 1l·u1du 1tego kresu. Ci sami Judzi•e, którzy 
budowali katedry, Drzyglądali się bez cien:a 
wspó/.cziucia straszliiwej · ·nędzy i ci·erp'.eni·om 
ludności (Jiewolniczej, która c1!e m'al•a dostępu 
do żadnych dóbr kult1Ury: ani duchowych, 
ani mater1alnych. Wytwory ręcz.n.ej pracy s4 
dziś, jak były kie.dyś, przedmiotem zbyt'ka, 
produkcja rzemieślnicza mu• i ałaby z koniecz· 
ności os:ran'czrć użytkO\\ 11ctwo d·o wikom·!i 
ilości osób, a z.achwalany powrót d.o natury 
oznaczałby śmierć głodową 90 proc. m:eszkai1-
ców krajów cnvili7'l\\·anrch. Masowość pn­
dukcil ie~t więc a!euchrnnna. Za pokolenie 
zaś masowych potrzeb jest możliwe w warun· 
kach zape,~niających jak największą taulość 
i szybkość pro1d1ukcH. Czy Jest to możliwe 
wbrew zasadzie podziału pracy. kóra jest wa· 
ru.nbeim tan:·ości ·i -szybkości produkcji? Cz~' 
w ty·ch warunkach je t możHwe pozostawi:i· 
l'l;e pełnej swobody rzemieślniko\V·i, by produ· 
kowal wg. w/asniej iantazji i \v Uości, n.a ja· 
ką będzie go stać? 

Niechby próbowat jefon z dru.gim amator 
i apo!ogeta pracy ręcznej ustaw·ać bez rucho­
m:rch dh\"igów, ręczn'.·e, przy pomocy szczy· 
pi·ec rozpalone do b!ato~ci bla.ki i'.!l~za na 
d.nie pieca hartowniczego! Nie·chby staf'l(lł 
tak wśr6d bucl1aincego żaru. 011, wielbiciel 
·powrotu eto średnlov. ie cza. który trzymnjq: 
się w przyzw,oHe\ otl•!egłości podziw1a grę 

światła na skórze robotnika l Mote zmiecti!· 
by wtedr sto •Ull•ek do pracy ręc·znei I 

6. CZY MECHANIZACJA PACZY 
DUSZĘ? 

1.wolerrnicy pracy rzemieśln:czej, wykony• 
watJej „za pop~dem du.cha", prz.• trzegail 
przed niebezp"ecze1'1stw·em monotonii pracy 

1 21mec.hurtlzowanei, jak gdrby praca jednostaj­
. na i powtarza!ąea slę została dopiero teraz 
wy11alezl0irta. Tkacz dawtlych czusów przy 
kroś11l·e d1rew.niany111 spi;dzał swoje życ.!e na 
powwrza.niu Jcdnrego J leg.o . a mego ruchu, w 
warunkach urągaJ11cych rrnJprymltywn1e1szy111 
wymag n;om. A czyt. nic b In I nic jest 1110· 

notonn-i:: młóctL1ie z.boia cepem? Ale. oczywi­
ście. ·ą prace rzem1·cś1n!·Cze. przekazywa.ne z 
dziada 1nadziada, pozbaw i one iednostajno' ;i 
l 11ie 111011otonne. Np, praca kowala wie! ·kie­
go. Odznacza ie orla różc1or-0d110ścią i wol­
noSclą. odbywa s.ię w zac' zu ,vfeJskim, bez· 
pośpiechu i Pl'Zy1111usu. Lekarze 11Hhvh:i o tiei 
ipr.acy, te wywołuje „Jedna fro.nny" rozwóJ 
miQmi·owy, 11 my widzimy ·kalekę o wygłę· 

tych pfe.:ac.h i p.odniesfonym prawym rami·e­
niu. Praca niemonotonna ma więc także swo· 
Je ustenki. 

A <:óż i11ofoa pow~edzieć o dosto! 1y111 ruchu 
S!<!Wcy? Czyż 11ie Jest on 111011otoJ111y, gdy 
powtam1 le ltO nlezliczoną ilość razy. czyl 
nie Ie t zamknięty w owych rrtl rowych ie· 
dmo taia1ych krokach. kt6ry1111 \'rteba przem,fe· 
rzać zagony w ciągu wielu dni? 

Lu·dz!e zdają i~ ill'~erernwać tylko d.Jekora· 
cyjną 'i symboliczm1 stromi tego ruch'll. 

Mich,e-let, któ1-.ego Już zas\a;nawtały t•e wa~­
ne zagadn!,en!a, pisał nab:.ada '' zy się nad je­
dm·osfajnością pracy przy maszynach w t1kal-
11lach ~nechankzJJyclt. 

„Pt.aca samotna tkacza daleko mniej by· 
ta prz:i;kra. Ć.iemu? Bo 111óitl · marzyć. Ma· 
szyna 11ie pozwala na ża;cLne marzenia, żad.· 
1111 rozrywkę. M~ty•cy hedniow!•ecza,. pra­
cując, z;i. wO'diz·li cichutko, hqdt myślą po· 
wta.rzali jaknś koiysankę. Rytm czóleruka, 
przerzuca·nego rówa1ocześni.e w t~ lub ową 
stronę jedt10czyl się z rytmem serca. Wie· 
cz.orcm n·ie tylko płótno było ut·kane ale 
I pl~śń Jakaś wysuuta l1ub sknrga.'' 
Dziś roeczyw!ścłe nie Jot to Ju•ż do powt6· 

,rzenla. Wszystiko się już roznadło, kto 1in11y 
ukla•da obe·c11i1e skargę, kto 11111y sn•uie plreś11I 
i kto IC1ny zav,.oclzl. Sptcwać nikomu s11: nie 
:abrania. Ale robotnicy nrnieJ moźe ·piewaJ.1 
za to chętnl.e wymietilaJq s wole myśli. Tkacz 
w cz.a le pracy nie zawodz•1 cichutko, ale 
gloś-n·o myślą nad tralki ·111 lub udoskonal~­
niem maszyny bkiacktej. żatlfta bowl·em z prac 
n'.e daJe tyle wobody umy lu co praca Q;a· 
utomatyz.owana, t. J. tah, przy której 11uchy 
rąk mo~ą być zupełnie zapom11.iac1e. Zwłqzek 
m1 ędzy tymi ruchami a d·ziała1J.1Cm umysln 
oraz wpływ \~ r.alemny tych czynności aut-O· 
matycznle zostaj1e przerwa111y. W ten s:posóh 
stalą się u11ie111ożliw.io•1e w zclkie koMekwcu 
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cj.e c.harakter.u umysloweg.o, któne ·Obserwa.to· 
rzy powierzchowni,, obcy priawdziwej atmo­
sf,erze pracy, przypisują 'POwtanajitcym się 

rytmkzaie v..ysilkom. T.rzieiba inauczyć si·ę ce­
nić tę swo•bodę myśli. którą daje d.lrug.ie przy­
zwyczaje.nie do mchów, powtarzającyc.h się 

prz.ez cza·s d!UJŻszy i wykonywanych wresz­
cie najzupełni•ei ma·ch·malnie ·i nieświadomie. 
I trzeiba wreiszcie zadać pyt.an.ie, jak wiele 
jest tych i•edc1-0stajnych ruchów. Technik, 
uważ.n'e, -0b-serwuJący potrzeby pracy, której 
wykooanie wymaga tylko kilku elemenitiar· 
mych ruchów, wymyśli wkrótce urządvenfa 
automatyczne mogące zu,pel·nie zastąpić czło­
w.;eka .. (tt. Du br.e.ni'll: Czfow:•ek czy maszyna). 
W istocie bowiem jest tak, że powtarzająca 
się praca zabija własną monotonię sama przez 
się, ponieważ j1eiSt w •s•tad<ium ciągłej ewolucji 
j ul•ega przez to flieus·tian.nym ulepszeniom. 
OlvaJ;·czność ta pra \\iia, że robo·k1:1k, które· 
mu praca była ipowierzona, otrzymuje inne 
zajęcie, a łrtokoiwie!k zna praw-Oziwe życie fa­
bryki w.ie d·o'brze, że zmiana ta nie zawsze 
witana jest radością. W •gruncie rzeczy t lko 
w ll'f.eratu.rze i .na fi1!111ie udaje się cz.łowi1ęka 
zmienić w automat. 

Wszystko, co ma swe źróid1lo w badaniach 
naukowych, musi podl1eigać ciągłej ewolu·cji. 
Technika, będąca 1kon··ekv,.encją rozwoj·a 
1rnu.k, powod.uje 111rzeob r.aża11i'e się nieustanc1e 
pracy. Zmiana sposobu pracy powodui·e prze· 
k ztalcen 1e ię form gospodarki i życia spo· 
łecmego: zm.nieJsza się czas pra·cy, zmnl·el· 
sza !ę zużycie sHr ludzkiej, praca przestaje 
brć katorgą, przykuwającą czlowi·eka na 16 
godzin do war z,tatu. zwiększa s!ę liczba lu· 
dzi, którzy mogq korzystać z urządzeft cy· 
wlliz.acyjnych i coraz mniejsza staje się licz­
ba tych, którzy walczą z s.urowcem. lnżyn·ier 
fraucuski Perrcmet, 1kt·6ry pod.s·uuąt Adamowi 
Smithowi pomyst podzialu pracy, stał się na­
tchnieni,em ekonomistów, któ.rzy onga.nlzację 
pracy uwaiajq za podstawę współczesne! 

produkcji. Bez jej zasad fl·ie ma drogi do za· 
spokoienia olbrzymich potr.zoe·b wyzwalają• 
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cych się mas lll'fowyc.h. By to o.siąg.nąć, trze· 
ba się podjąć bardzo wi.elu prac, a więc rów· 
ni.eż .i takich, które wydają się <Iii.a oczu pro­
fana przerażające i (Jiwelują.ce osQlbowość 
cvlowieka, są zaś najzupcl•ni,e-j zwyczajDe dla 
tych, którzy je wykonują. 

jomej św.iadiomości, między dobrami materiał· 
1nymi a duchowymi, w rzeczywistości bowiem 
różnk tych .nie· ma. Rozwój techniki wyzwala 
jednostkę ·z ·niewoli :natury, postęp techniczny, 
-0twiera erę pra wdzhv'eij wolności człowieka. 
Bad·anfa psychotechniczrie, kMre stosulq pow­
S7Jech.n'.ie szkoty zaw.odowe i w!elkie zakłady 

7. TWORZENIE WARTOSCI I ORGANI· przemysłowe, są wyrazem szacu,nku (Jaszej 
ZOWANIE POSTĘPU cywiliza·cji dla .duchowej struktury człowie• 

Wszyscy ci, k.tórzy kw1e:;ti0inują całą ik•a, są zaprzeczeniem niwelującego działania 
wsipó!czes.ną cywili1zację, i którzy po.suwają pracy współcz,esC1ej, która rnekomo niszczy 
.się d-0 kategorycznego j•ej potępi.enia, nie zid:ł- ludzką osabowość. J•est WJ>r-Ost przeciW11ie. 
ją sobie chY'ba · sprawy, że sami są tiu wis!J)ół· Dopi·ero wysoki rozwój· teohiniki naukowej 
winni, gdy korzystają z codziennych dogod- umożliwia oce·nę ludzkiego -urny lu, jego zd·ol• 
m1ości, jakich .dostarcza nam życie dzis.i•ejsze. ności, zaiino!eresowań i umi.bowań. Wszechstr<>n 
Potępiamy maszyny a jed·nocześniie głosimy, ny i 1Jelciy rozwój os01bowoścl sitai•e się możliwy 
że maszyny powLnny uwolnić człowieka od do zrealizowani.t dopiero w erze rozwoju tech· 
wsz.e!ki·el pracy materialnej i wyzwolić jego niki, 11ozporz(łdzajqoeJ skutecznymi środkam~ 
!Pęd ku rozwojowi <luchowiemu. Są tu Jakieś przepojol'leJ troską o człowieka. Dopiero() ter.az 
fałszywe założenia. Albo techn:r,rn zabija ducha sta·nie się może człowiek „panem stworz,enia''. 
c.zlow· ka i nie możma wiele p•o 1niej oczekiwać, Techniioka ułatwia mu pracę, eHminU1!1e Jej trud 
albo 'ciodai•e duchowi temlli shzy1de!, o·twrerając i ciężar, l·ecLnoczdnle - technika pqwoduje 
perspektywy takiego rozwoju i dobrobytu, o 6 ułatwia wspóldzi·alanle, którie kruszy· prze· 
jakiclł ni1e śniło się l'laszym filozofom. Nie ce: paść między '1<1la1sa:111i, tw,orząc .spoistość zbi:o· 
mią ool• jednak dostatku i wygód, które przy· rową, w ramach zataczaJąc}'Gh coriaz szersze 
1nosi wspólczes.na cywilizacja, ponieważ gwal- kręgi 01rgan:izacil. Zinlenność, aktyWl!'ość, 
cą ·Oflle cnotę 1.11miiaru i ascezy, n·i·eodłączne tPr.aca, postęp techniki I rozwój orgiafi!ZacJ.I są 
atrytbuty ud'llchowionej kultury. U nas jednak silą wyzwalającą w historii Iudżkości. 
j1es-t ISIJ)oro (Jiedoistatku i sporo cnotliwych z Wiek zloty Jesit pri;ed (Jam!, lak mówił 
przymusu, a prz.ecież nr:.e mo.żna być pewnym, Sai11t·Slmon i wszy tko jest <lo zd,oby·c!a, na· 
czy jest u nas więcej ku'1tury, niż w Amery· wet „epoka .H·am1onii'', o któriej marzył P011· 
ce. tyjącej notorycwie w dostat.ku i wy1go· . ri•er. Ale cza uw0Ln1ć cz.low!eka z op:i du 
dz:•e. Ale w Ameryce gienlusz tec:h.nlczny o lą· fikcyjnej duch·owej autonomli, w przeciW11ym 
.ga irlne szczyty, n!tż u nas. My ·kochamy się raz!e czyj.emlż rękami mamy b111dować zbio· 
w wartościach muzealnych, gromadzimy skar- rowy postęp I bogactwo umożl wlaJące roz• 
by, które b-udzą zachwyt, chociaZ nie czynią kwl·t 1)owszcchneJ kultury? 
życia lepszym, chociaż żadnej ni-e przynoszą • Praca jest ż.ródłem wszelkiclt wartości, te• 
illlil los·owi Judzk~emu. Tymczasem człowiek, chnika - narzędziem ich up0\"1 zeohłl!·enia. 
umiejący udostę1mić wszystkioln jakiś przed· Od wsoóldziala;1'ia między lndźml zależy spra• 
miot o ,-.,ażności cyw::Iizacyjne!. Jest ni·e tylko w!·edłlwy podział wszyst1k\,Ch dóbr. Przy pa a· 
równie wartościowy Jak artysta, a\.e właścl· biaJąc Jed.nostk~ do życia \\ ramac.h n·owe.J. 
wie c1n ies·t podmiotem kn.t.itury, warun1rn!ącym kultury, musimy przygotować Ją nie Łł'lko do 
byt t rozwój ducha, - on Jest pierwszą ! !)'Od· tworzenia wutoScl, le i organ!zown.nia PO· 
stawową sHą, tworzqcą kulturę. usuńmy p.rze· stępu. 
clwieflstwa, Jak!·e is·tnleJą w nasz.ej wy1k1>~e- A1tdi'zel Baculewskl 

.Prozaicy • 
1 okupacja 

Jest rzecz<\ aż i1adto zroz1.1m!alq, że wojna 
i okupacja stały się te111atem w:elu utworów 
literackich, .nie tylko u oas, ale na entym 
św!ecie. Wydaje się, że w pierw zy111 okresie 
powoje1111 •111 materiał teei najlatw!ej mógł 
byt prz~, „nspo, to ,•any na poezję - trud­
n ej na powteSć - gdyż ! 11 rodZa! wymaga 
Już pewne·! per .pe·ktywy I przemyśleń, znaj· 
duJqcycll od•bic!e w Swiadomym komponow:t• 
c1iu większej culości . 

Tmd111ość do tnrczaniu czyteltlikowi takiej 
PO\\ i·eści, któru by potwierdza/a j1e.go nad,zle­
je, ma swoje źródło jes.zci:e i w tym, że ok­
J'eś okupacji był tzadklm okre em w Jiistotl!, 
.k!edy :1onna·Jne o ob 1 ~te życ!e I zalnt<ere O· 

\ ·!W:a c2łow 1 eka tnly s'ę t11eważ11e i margl· 
nesowe, wobec grozy sytuacji I wobec zblo· 
rowych, bardzo !lnych uczuć. Cały ten okres, 
w którym jednostka 1!•e> zrlaczyła 11ic, w kt6· 
r~'m na wet na ród był eh wllov. o zuipcłnie be"z­
bronny - po~iada swoisty patos, zib!iiony do 
patos11 kti!ak!izmu przyrod11'·cze$O. Okres kn 
je t je$zcze w naszych ws.po11111 !e11.iach i prze 
życ 1ach :ilez\\'y kle żywy I ciąży ciad rlaml ra· 
czcj J:iko doznan 1e uczuciowe, niż zoble,kty. 
ZOW:tJlY obraz. 

To ws.zyi:t.ko nrawia, ze trudno Jest pi a­
rzowl o takie pa'kazanłe wo.le1111eJ rzeczywl\· 
tości, kt6re by na iadowollło, które by ul· 
mowate> ~prawy najbardziej Istotne I umiało 
je prz.edstawlć z dos~atecz11ą siłą i powag . 

Prz-etycln zwląza111ie z tragedii! całej zb!oto 
wości, r~eczywlsto'ć, której talym atrybu· 
te111 byto cierpimie i śmi"Crć, ni·e mieszczą ię 

dila n~.s w ikatorgac.h pojęciowych, wcho· 
dzqc w zakres kryteriów moralrtych. Dlatego 
pew•ne sposoby postawienia zagadniel'lia przez 
pisarzy musimy odczu\\iać Jako niewłasclwe. 
fa ko niewłuścl\\ e odczulibyś111y rob'enłe z 
motyw6w prze~ladowarl niemieckich powieś· 
ci .kry11r11alncJ - tos11n1klc111 nlewlaśclwy111 
wydaJe się wrsuwan'e na piu n plerw. zy prz: 
żyć i doztiań jetltloslki. Oburza nas wrcszci~ 
- 11ieo111al jako nieuczciwość wobec 'historii 
- traktowanie wydarzeń z okre u okupacj: 
jako argumentów potwierdzajqcycl1 pewne 
tezy autora. bndź też jego akcesoriów dl~ 
osobistych ko111płi1kacji wewnętrzuych po ta­
Ci literackich. 

Dosko11ały111 przykładem takieto Ilu tracyJ. 
nego trakitowai1ia przciyć z okre ·U okupacl• 
Jest 11owcla Kor.neta l"IHpowłcza „Kłamstwo'' 
(„Odrodzeni~'' Nr. 5). Autor za ta11awla si:; 
nad zagad.11łenie111, czy kłam two mote być 
u~pr:iw . edllwlo111•. Wti'l<:llamł .• w.vt. zcl · nutu· 
ry", a ~, . <;c, l .< w tym wypadk•t !I''> :':i t· 
karza dla ~ooy konaJqcego. Lekarz ś wiado. 
mLe kłamie, w!dz11c rozpacz ro.dzlny 1 „Ob· 
clątony uczuciem czero nteiodneio, co po· 
peln!I, pełen niesmaku I ntepe>koJu próbuJ.c to 
uzucić „ sfebJ.e brnąc w rozmowę o polltyc~. 
wojnie, fro(Jtach i wf zczoneJ Warszawie, 
paląc Jui. dtU·R'l·c·ico papLerosa z kolei I szuka· 
Jqc roznnczliwle dokoła siebie JakJegoś tema· 
tu, który by mógł .rozwiązać n!ewygodfle po-

łożenie etyc.zne w jakie się wpędził''. Wresz. 
de rozw!ązanie takle znaJduJe; „Przec:e.t to 
jego wława .historia a raczej tragiczna bisfo. 
ria jego nuibliższyc.h, •których tttracil w cza· 
sle powstarlla''. Tu tiastępuJe opowie4ć o prz.c· 
.; c:ach rod>:iny <doktora ' cr.11s·r. pn "'llJ11!a 
i zno u pnia wt.a się „dol>roczynnc kłam two", 
skazujące zresztq męża zamordowanej przez 
Nieme.ów kobi·ety na dobrowolne przyłącze­
nie się do transportu ieficów, w nadziei, że w 
Niemczech z111aldzle ukochań<:i żonę. Ta Ii~sto­
ria US•!lakala umlen'e sk!'itlPU·latnego lekarza, 
który wreszcie z ulgą cz.ule, .,że stworzył ko 
Io sleble luz psy<;hiCZhY". 

Me rozwataJqc 1•utnJ wartO!ci !tternc:k!GJ 
noweli - warto poru5zyi;; zngad·nłenle, czy ta 
k!e traktowanie rzeczywistości wojennej jest 
siu zne 1 celowe? Czy ma się w ogóle pra­
wo, dlu rozstrzygnięcia jakiegoś drobnego 
kor1fliktu, brać motywacię z zagadni.eń o ty1[e 
przerasfaiqcych jego zakties? Zdawać by ~łę 
modo, t~ dla każdego człowieka, a zwłasz­
cza d1a plM rzy, sprawa u~1ta1l·emfa wartaś'cl Je'.!t 
spr wą rilerwszorzc:dneJ wagi. Rzecz o tyle 
grotct1eJ za, te nowela Pllipowtcz Jit:st może 
naJbnrdi!·cj sy111patyctit1a, ale ni.e jest bynni· 
111nlcJ 7.) wlsklem odo obniony111 w posobie 
trnktownn;a rzecllyw!stości woie1mej. 

W nowel! „NI tn!eckl dzień" (Odrodf!.ein'IC 
Nr. 11) Marla Jarochow ka przedstawia szpl· 
tu! w jednym z dni JJowstania wanzawski•e· 
go. Ptz}'no zq tam ran11ego Niemca. „I teraz 
n!espodziewante siostra Ur izu.Ja przejęta mę· 
.ką tego ohcego człowieka ze. zmiażdżonymi 
tlOiaml przeba·czyła sw.emu odiegłemu ojczy. 
mow!". Tak rozpoczy11a się fragment opi1su· 
iący ~eakcJę !ostry sz.pltalnej na widok 
ra1111eiro. W tegó typu skoJarzen! eh '111yśło­
wycłt I uczuciowych, skoj.arz.eniach bardzo 
typaw11·:h d'1a wspóli.:ze ·11Y·ch utworów, je t 
czy 1cJ i:akla111unie wobec siebi'e lub innych, 

-cz~ też Jtl knś fałszywa ma11iera !Heracka, po­
zujqca na oryginalność i subtelność psycholo· 
gicZpfł, 

Te '' lai\ciwości, uszlachetnione klasą pisar­
ską: posiadają rÓWC1ież nowele Andrzej•ew­
skiego w tomie „Noc··. Jak już wskazywała 
krytyka (Kott, Wyka) nowele A1~drieJew­
sklege> rozirywajq IQ nielako w dwóch plnsz 
czyi: nach: rzeczywistości woJc1meJ I przetyć 
"'ewur.;trznych. Przy czy~n kor~fllkty Clucho· 
we ł 1>rzetyc1·a bohaf,er6w 11 waczn.Ie wat· 
niej u. Rzeczyw!sto ć wojenna Je t mote 
czymś wl cel 11łż tłem I akce orlnm!, bo Jest 
111otywacJ11 ł u. praw!edllwlen.Iem - ale w 
~adnym r.az,ie nie tanowi I tot111~~0 celu. W 
noweli .,Apel" ponury dzle1\ w Qgw! clmlu 
odbija ię koleJno w p ychlkach kilku męż. 
czyzn z różnych środowi k. W każ.dym z l'lich 
wywołuJc J<iki· 11awał reflek li I dociekań fi· 
Iozofloz(JyC'h. Smol.a, "J,eoden z przywódców ru· 
chu ludowego „Wsluchulc tę w leble z nie· 
zwykłq lamośch\, którą zawsze odtlajdywał 
w cltwflach wdnych I decyduJqcych, wyra~· 
nie chwytał wnikający w swoją świadomość 

str·umie11 obcych myśli. Było to przeJnrnJące 
fizyczne ni·enia'1 Hczuc'e, Jak gdyo~ wra t I 
w nie·go nowy, niezna(Jy organizm· i powoli 
nabi·eraiąc życia stawni się niezaldc1ym człO· 
wfekiem. Tym w!ęc usiln:ei starał się odciąć 
od wszystkieg·o, co działo si dokol.a. „To n -
tatnie zdanie jest niezwykle charakterrstycz· 
n.e nie tylko dla Smoły - wyraża ono bO· 
wiem stosll(Jek wielu utworów, czerpiqcych z 
rneczywistości - a \~ istoc:·e, pragnących się 
od niej uwol11lć Jakimś „skokiem wzwy!", 
właśnie w s.trefy ko111fliktów wewm:trznych. 

Gdyby probować z historycwo · Jiterackl·e· 
go punktu widzen:a zbadać to zJawl. ko, to kto 
wie, czy n!.e udałoby się stw„erdzić, żt.: 1rnt\ 
pi.sarzami c1ązy po prostu moda psycholo· 
gicznego pogłębian i a postaci. Moda ta wyru· 
dzająca ~ii; w rna11ierę htż prze.d woJnq -
obecaie w zestawi.eniu ze \ strząsaJĄCq r:te· 
czywistością wojny - wrka:tuie zdecydowa. 
111e baaikrttchvo. 

Jak d·otychczas okupacja niemiecka w Pol· 
sce znalazla sw6j wy1'az w dwóc.h wiQkszych 
cafościach: „Kracie'' GoJawiczyt1skłe! I ,.Dy• 
mach nad Birkenau" Szmagl·ew kl-ej. Te1t1nl m 
,,Kraty'' Jes1t zh!·orowe, więzle11.111c życl~ ko· 
blet w t. zw. Serbii 11a Pa\\·iaku. Zdawnło by 
się, że takle ogra11!czeuie tematu oow'arno 
tworzyć natural111e ramy komf)ozycJI pow!eJ· 
cl. Jet!arnk n!estety, nie tworzy. NaJwyrat· 
ru!eJszym ich prz·ekroczen!e111 Je, t epilog PO· 
wieści, który roz.grywu s!ę Jt11ż poza bramq 
wlęzle.nla i opisuje„powr6t do życia" Jo n.ny, 
iel myśli ! reakcje ucz.ttc;owe. Sl·owa autorki: 
„Och Niemcy - co oni z nam! zrobili 
szepnęla - co oni z 11am! zrobl'li. Tak; Jakiby 
zabito w .n\eJ h11sty111kt życiu, nie m•nłn Już 
l.e:t, nJe <idczuiwala jut ph:kn.a tel t10cy, n.ni 
uroku Swlatla, ani rozilcgloścl 11leba. c~uta Iż 
iest okalecz.ooa, zniweczona, ogrnbl•Ona z w1a 
ry ... - te słowa i wyjście t!płlo·gti voza ra· 
my Serbii świadczą zll.owu o przerzu e11l·u 
sprawy w dzłedz111y przeżyć f doznail Jedno • 
tek. Grupa więziett1ta staje ię czym~. oo le 
odrzuca, aby boleć nad· załMtlan!em p ychłcz· 
nym IJtilku, czy nawet kilkunastu k·Obiet. Ta· 
kie zakończe(Ji·e vowi.eści, przy tym Je!llcze 
bardzo ko11wencjonalne literacko przez z.e­
!l.awienle plęktJa 11ocy i śpiewu stawika ze 
„zramann duszą" pozo tawla wraie1Hc Jakle• 
goś nieporozumienia. Czy chodzi tu z111()wu o 
art:alizę przeżyć? Co j1cst ważne? Co byłe> 
ważl'le w cza ie woJ11y? Czyżby Pawiak byt 
mi•e} cem obJawienla ię wartości moralnych, 
lub ~erenem odpow!edc1im dla przemy leń 
i uporząd.k1owa.11ia życia we\Vnętrzncgo? z 
ram kompozycyjmych wymyrkaj 1 ię bowiem 
i inne motywy, mogące uza adnić taki wąt· 
p1~wości czytelnika. Oto A11fla, która cofa się 
w~f)omn!enlami do -0dlcglych pary kich cza· 
sów swego pierw zego mafż.eństwa, która 
oczekując w przejściówce sc1uJe s·e'1•tymental· 
ne rozważania: „Nagle teraz zrozumiała Jest 
sama z s·obą ... Cóż to z11ac11y? Uczula w so• 
bie cichutki, wewnętrz11y tok in&Jych 1t1yśli, 
iakgdyiby l1111eiro życia". Te I wiele .nnych mo 
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itywów, naitrętn i1e .zba.cza jqcych w strooę psy­
chologizowa.nia i egocentryzmu zatamują ,pró­
bę realis1tyaZ1111ego prz.eds<ta w.i e111ia rzeczyw i.s­
.ości. 

przed kltórą staje pisarz, gdy chce potka:zać 
tyilk·o i iedynie zoiorowość. Swiadczą oue 
zresZJtą również o S•Ulb i ektYWiźmi·e a.ufarki, 
który wprawd·zi.e oo.'Jka niatrętnegio WY&uwani'll 
s ię w cha.ra.kterze ja•ki·egioś bohatera wyda­
rzeń, ale który istn.ieie, czuJje i oce0tia, 
"Dym~ ruad Birkenau" są charrukterys,tycz­

oym dila Jllaszych czasów au:te111ltyki·em.. zriddzo 
nyim ze sitraszliwej vr.awdy, Ksiąiżka ta ma 
ambiJcie antysityczue i nealizuJe je w $P·Osób 
w tym WoY1J)a,cLku właściwy ('Poza pant~ami 
liryczuyrrui) podporzą·dkowwJąc s.ztwkę pisar-

Partie powi1eści ściJśle związ.an,e z życi em 
na Serbii te.ż niie od'daią tego CZY1JTI był Pa­
'Wfa'k w życiu Warszawy i Po'lski, ani nie p<J­
sfacLają d·ostatee@niej siły drama1tycz11ej, aby 
pozostać w pamięci jako kart.a z dzieiów ma­
rttyrologii J.est 1ki1lka fra1gmerI1tów k~towania 
d śmi.erd, dość s.ilinycJi, aby wyrastać ponad 
całość powieś-ci, a•I.tt to IJJ i•e wystarcza d'la odr 
;twiorz.enia grozy Pawi:aka jako kaźn~ grozy, 
:kt6rą znamy z sz,eiptancyah opCYWiad.ań. U Go-
•iaiwi•czyńskvej są Ni'emcy i Polki - n:e ma KAZIMIERZ BRANDYS 

ską pr.awdzie obieiktywnej. Prawdą zaś jest 
z.a•rÓ'\Wl'D potwomość Oświęcimia, jak i s7Jla­
chetna postawa cztowveka, kltóry wchiodząc 

do obozu ,.Musi s·obie s1tworzyć nowy stog;u­
nek do nzeczywisitości, w którym podsirawą 

bę'd•ziie jego weiwi11ętrzna pra-wiość". , 
T.e w.szys.1lkie zalety książki Szma.glewskiej 

sprawf.ają. że wysuwa się ona llla pie.rw.s zy 
piani, j.alk10 cai!Ci·ekaws.ze i n.ajg!ęibs·ze z do­
ty.chczasowych ujęci e rzeczywistości lat wo. 
joonyoh. 

E.wa K<>rzeniewska 

zetknięcia s1ię <liwóch wrogi.eh rneczywisitoś­
ci, po1skiej - buntu, o:vom i nienawiści - i 
niemi•ecbej - planowo zorgarI1izowa1JJej &iły 
ter11oru i śleJ)'~j bezd·uszniości maszyny. To 
.sprawla, że powieść Gojawczyński ej - przy 
wszyst)dch &woich Za•letach podkreślanych 
przez Pec·eczi'e, '.kitóne ją an:aHzowaly z inn·ego 
llJUJiktu widzeni•a - że powi·eść ta nie daje 
naan J:'lealis'l.ycZl!l.ęgo -obrazu z okresu okuva­

Ksiqika S~dziego Soplicy *> 
„Kiedy w ostatnim dziesiątku lat w. XIX 

tu i ówdzie budzić się zaczął znowu "zwrot 
ku ludowości, gwarze, strojom „bajecznie 
kolorowym" itp„ mianowicie jako pr• ejaw 
zainteresowania sztuki modern1istycMej -eji, ca j.afil czekamy. -

tK·siążka Sewie!'YCY .SZ1maigilewski•el ,1Dyuny od razu ze zgrozą i oburzeniem powstał 
11Ja.d Birtke.nau" j.est wyra:rem kriańoowo prze- • na to ze skrajnego skrzydła radykalizmu 
-0i'WIJ1e<go stanowi1ska w sńosun·ku do utworów naszego W. Nałkowski. Postępowiec, inte­
omawianych. Jest icih przeciwieństwem: w gralny ewolucjonista, widział on w tych 
iasno i ostro zarysowanej vostawie wafi~oś- przejawach wyraz wstecznictwa, nawrót do 
ciutlll!Oe'i lkontrłlsiru1je z n~mi w spiosob!1e przed- złudzeń Rous5eau'a zdr:>ż.ne bałamuctwo 
stawi'enia ~ze.czyw!stoś~i woje•?nei. . Szm~g~ nowej cyganerii. P~tępił więc szorstko I 
łewska um ue ocernać i klasyf1kowac, w iei k . hł . '• kt ·re 
l!ljęc~u artystycwym sprawy najdon :1ośleisze ateg?rycz?1e "~ opomanstwo.' to '.' o 
znajdują najshi·ejszy wyraz. Ev i·demia tyfo. chętnie ubiera się w sukmanę 1 łapc , e, za­
&u, ma•sowe uśmi.ercan:.e Żydów (Cykl ,m) rzuca grzebień i mydło jako wymysły nie· 
ocz,ek;iw.anJie wyzwolenia, to najmorn!ejsze miecko-szałańs.kie, wpada w· świ.ątobliwą 
eipi'zody książki, Dymy z knematiQriów, staty ek~tazę na widok chhpskiej budy i chłop­
atry1but życi•a w o'bozi.e, są nie •tylko moty·:ven1 sk;ich wierszydeł. przypisuje ludowti 'nie„ 
a.ritystycwo • k·ompozycyjriym. lecz wy•si\lwa- bywałe cnoty i idealność uczuć„. Temu 
ią. się_ oo p.Jan IP~erw:szy jak10 rezu~ta.t s~r~w )e- to prądowi przypisa.; należy, że w dobie 
d!lt~J oc~y :~eg~, .co było w Osw1ęc1 mrn is- ostatniej głównym kierown!kiem filozofi-
tioitme naitragrczmieisz,e, . . . · · · · b ł 

Z tel. same:i· t""'sk'i · dl' k czno-estetyczneJ mysh polsk1e1 Jest 5a a a, · · „.., o wraw1·e nv•e po aza- . . . 
nit rz,eczywisitości W}'ll ika brak indywidmi:- dostawca zętycy dla c!l'.:rych zołądkow 
:ne<go obrazu człowieka. w „Dymach nad 13ir- i mądrości dla chorych luh uwstecznionych 
k;enau" ni-e poj1awia s i ę jednostka. Czasem +yl w rozwoju mózgów" Jakżez tu po tak zde· 
.rn przesun.ie si·ę przed oczyma czy!·elnika ja- cydowanym orzeczeniu wysokiego autory­
lr.;;ś syrrwetka owaczona imie '" '''•l i 11azwis- tetu zajmować się „wierszydłami" chłop­
kiem, afo nie rozrasta s i ę n.;:·' y · c1i w i·n.dy· sknni i traktować je jako przejaw życia 

widualruość, ani w. ~Y'P· Ge~er~l ; 7,H ia, .któ-1 literackiego, wystawiając na korr.promita­
zw!aszcza. w ?ow1esc•a_ch t)p1c'< . ~h ,'1"zy·-:i.: • ~ c_ic swa „uwsteczr;ion<~ w rozwotu · umysl:-o­
fornnę ty·~OW 1 tYIP•OW r·~~I WYi'rl::11 _„ ttlaJ wÓść? '; 
posuwa się tak daleko, ze przedm1o:c111 op!sn 
staje się 'Przede wszystkim zb iorow1Jśt. trak­
towana jako abstrak·CY]l!l a ca!ość - n'ekiedy 
11Dawet więcej - ja·lm symbol całości. W sifor­
mllif.owaniach tego rodzaju: „Kolumny wra­
-caią z pola. Z pochylonymi głowami bm4 
przez śni eż111e zaspy niosąc z sobą do obozu 
D1ieodstę-pny swój ŚlDUtek" - „ widać jeszcze 
masy ]'lidzkie, ale tu·ż 'Obok pojaw:a się dalsze 
uogól:nieni.e: „Stoją pasiaki, pas iaki, pas·iaki 
a :numery naszyte na lewej Pi·ersi. „W tym 
wypardiku zafra.ca się }UJŻ ni.e ty1!ko czło wie1k 
ale i ludzie. Ta cie·kawa a)'e n'.·ehezp ieczna d·la 
aurora metoda opisu, w książce prz,edstawia­
iącei Birke11au, znaj.duj.e swe glęhoki·e uzasad­
n!iecrie, gdyiż wyraża stos:u•nek N'.:emców do 
więźn<iów i chariakteryzuje życie wi·elotys ięcz 

nej rzeszy numerów. Jednakże metoda ta s•to­
sowana pr;z.ez cały ciąig opowi:eści, aiie uzu­
ipetntlana i ruie rozsz.erza.na choćby epiz.odami 
.z eycia i doznań iposzczegól11egio czł·owieka 

Jiub mrni.ejszych grup !ndz.kich pozostawir.i wra­
tiiel!Je pewnego braku. 

Autorka zajmuj·e konse·kwe.ntne stano\visko 
obsierwatora, który riie wie, co przeżywa je­
g;o towarzysz. ,,Nie wiad•omo, j:aki jest świat 
błedronki, chodzącej dz:e11 cały po liściach. 
Nie wiadomo, jaki jest świa1 w i ęźn:a, kujące. 

g.o ki.Jofean na grobLi gE11 ę , albo noszącego 
darń". PoS>tnv.a ta j~d11 1k ~;e wyklucza fa:(­
tu, że a1J1torka dostrzega silne uczucia zbioro­
we, takrie jak lęk, tęsknota, smutek, rozpacz, 
- uczucia te jedna•k pokazane w od.erwaniu 
od lkonikretneg-0 człowieka stają s·i ę abstrak­
cyjcyttlli oosobie.n'iami. „T·am po leśnych zbo­
czach d stOll'ecziny·ch go!obrzegach, po skal­
ncych uptazach, piar·gach .i żlebąoh chodz1i utę­
skn1ona •swoboda. „UosoMeni•a tiakie prowadzą 
diQ potrzehnego wobec surowej prawdy ks.iąż­
ki, - liry-,:mu, a ni.ekiedy na wet i fałszywej 
nieomal mlodo - pol~·i·ej nastmjowości". Ja­
kilś duch ciemnt)Ści błąka si ę pomiędzy blo­
kami Bir'ke·nau, .nogami grubo w svmaty owi­
niętymi,· giniecie nigdy. ni·e zamarzające Moto, 
waią<gając wszysitlm w sieb'e i śmieje się ci­
chym ch.ichotenń". 

0graniciieni·e się wylącz n :.e do wied,zy o z·e­
w.nętrzriym żydu człowi,eka prowadzi do 
zbyiteczny-ch :Pytań r.etorycznych ,.Kim jesteś 
wię~niu J}Ortuszający si·ę w szarości, przewo­
żą<cy d'z,ień cały 11JiJas.ek z jed.negio miejsca na 
dmugii.e„ Dlacz.ego sipetn>i:asz tę nie·1mtrzeb114 
wacę.„ Gdizii.e będziesz ki·edy róże zakw:tm1?" 

T1emu dz~atainLu nastro] O\\ ·JŚ·~' . ·e;r" « 11) ·{ k· 
tywrzmowi autorki pod'egaj;i : c-p Er p:·zFody . 
Przyno·d;a tMaj j.est p : ękn1a. która uspoka ja, 
~st świiadlkite1111 i wskaźnikiem mij atJ :a czasu. 
fest wres0cie miejscem rmtowan ia ogólnych 
tęskru~ J pragmień. „Góry.„ wydają się bbżej 

niż zwyk!le; zcLa s!ę, że idą ku dr-utom, abr 
swą zakilętą swobodę, kryjqcą s i ę we ws zyst­
kich górach, swą legendarną zb ójn: cką swobo 
dę ofiiar-OIWiać stojącym". 

Szczę'śtmv:i1e dll.a ca~101foi utworu motywy te­
.za zr.odiZa~ ~rm1~ s•ię dość rzadlm ~ świad­
~ ~~t'ntt~ ~ !t~i !Ył!i.elkitei tnu1dJ!l.Q&ct 

'!\ ,k ir<micznyn~ wstępem tozpor.zyn;:i 
prot. St. Pigoń swą ostat1,ią pracę, o litP.­
raturze ludowej, przytaczając gJos Nałkow­
skie;,io, jc:ko oczywisty i zubawn:1 przykład 
błP,·lm;j postawy „postępowca.". 

\V części I kslą.lhi p.!. „Publir.yści i \)ll­

mlr;tnikarzc" czytnmy dalej: 
„Czyslu zic.miańskc~" literatury staro 

~:.:lacheckiej - trwała niedługo. Przez po· 
dróże, przez k:ztałcenie przez obowiązu. 
jącą humanistyczną atmosferę środowisk 
u1I1ysłowych nasiąkając żwawo prądami 

kulturalnymi. zagranicy, pisarze ówcześni 
rychło i w trybie przyśpieszonym zatracać 
musieli rodzimy kształt swef wyobraźni 

twórczej: ich zasób obrazowości, rodzaf 
nastawienia umysłowego, przetwarzać się 

jął wcześnie i odswojszczać na rzecz cu­
dzoziemczyzny, urabiać na typ obowiązu. 

jącego ogólnie konwenansu kulturalnego. 
Zlemiańskość więc tamtej literatury ulega­
ła powolnej redukcji, ustępując miejsca 
znamionom międzynarodowym, ponad­
stanowym, jakbyśmy dziś powiedzieli: inte­
ligenckim. Pisarze ludowi z natury rze. 
czy silniej tkwią w swej rodzimej surowiź­
nie, mniej są narażeni na niebezpieczeń­

stwo odswojszczenia. Wpływ szkoły zbyt 
jest krótkotrwały, by mógł przekształcić 
aparat ich umysłowości, nowoczesne prą­
dy kulturalne kosmopolityczne przechodzą 
poza wsią odległymi stronami, sięgnąć jej 
nie zdołają„. Rodzimość zatem i odręb. 

ność dzisiejszej literatury ludowej wydaj r 
się dobrze zawarowana w warunkach 
chłopskiego bytowania". 
Wacław Nałkowski zdumiałby się • za­

pewne, czytając te słowa, w których Świe-

*) Stanislaw P igoń. 
tury ludowei. 'Kraków 
Narod Im. Oss o ~ i ńsk ich 

Zarvs nowszej ftera-
1946. Wvd. Zakt. 

tle ~go dawne przestrogi nabierają cha­
rakteru nieomal wróżby. Nałkowski nie 
przecenił niebezpieczeństwa „chłopoma­

nii"', w której dopatrywał się w swym 
czasie tylko mody inteiii:iencki·oh schył­
kowców spragn\ionych zastrzyku zdrowej 
surowizny, nie przewidując, że w pół' wie­
ku później moda ta znatdzie aprobatę 
w światopoglądzie społeczeym, poparcie 
- nawet polityczne. Ale cytujemy dalej: 

„W mieście człowiek chce się uniezależ­
nić, pisze prof. Pigoń, od ziemi odgrodził 
się brukiem, czy asfaltem, od gromu zasło­
nił się .piorunochronem, zdrój wody żywej 
zamknął w rury, do pracy pozamykał się 

w izbach i halach. Chłop zaś na ws! żyć 
musi wciąż bezpośrednio pod utwierdze. 
niem nieba„. Zdany na łaskę żywiołów, 

związany z przyrodą jak żeglarz z okrętem, 
sam jeden w obszarach wszechświata, wciąż 
zwrócony być musi w stronę, gdzie ich 
pierwsza przyczyna i ich Władca. Dusza 
chłopska z urobienia wieków jest więc re­
ligijna, ma żywe wciąż odczucie bóstwa, 
z kornym uwielbieniem uznaje ustawiczną 
jego obecność w biegu świata„. Rzecz na­
pozór dziwna, ale przez to warta tym wy­
raźniejszego podhcślenia: nie wydaje się 

mianowicie, żeby podnietą taką i okolicz- · 
nością podstawową (w twórczości literac­
kiej ludu) miał być przede wszystkim sze­
roki rozwój oświaty„. Narodziny nowszej 
literatury ludowej doszły do skutku wła­

ściwie mimo braku oświaty jeszcze w mro· 
kach grubego analfabetyzmu wsi". 
Nałkowski niewątpll\1le uznałby przy~c­

czone słowa za · zręczną satyrę na pewien 
typ umysłowóści już w jego czasach ana-· 
chronicznej; uznałby je prawdopodobnie 
za światopogląd tolerancyjnej szlachty 
z początku swego wieku. Smutne, że dziś 

trzeba z nim w Polsce walczyć niejako na 
nowo, jakgdyby półtora stulecia zgubiło się 
w dziejach polskiego myślenia - jakgdyby 
wskrzeszono ! postawiono przed nami Sę­

dziego Soplicę, którego świat pojęć zgasł 

między J. J. Rousseau a SaintSimonem i któ­
ry nie włada systemem faktów, doświad­

czeń, sformułowań naszego czasu. 
Reakcja oznacza dosłownie „działanie 

wsteczne", „działanie odwrotne". Koncep­
cje prof. Pigonia mamy prawo obdarzyć 

tym mianem: jest to działanie wsteczne, 
cofające myśl i rzeczywistość w ubiegły 
czas, pomijające postęp myśli i rzeczywisto­
ści. Mamy prawo tak sądzić, bo autor zda­
je się w swej pracy nie przyjmować do 
wiadomości zdobyczy nowoczesnej myśli 

społecznej, nie tylko w Polsce ale i na ob'.! 
półkulach. Wystarczy być czytelnikiem 
gazet, aby zrozumieć, że celem przemia;-i 
społeczno-gmpodarczych naszego stulecia 
jest równouprawnienie w rozwoiu kultu­
ralnym warstw ludowych i że nie tylko 
"'lrogowie folkloru dążą do uczynienia 
z chłopa wytwórcy kultury narówni z inte­
ligentem. Raz jeszcze skontrolujmy tezy 
podanych cytatów : autor nieomal ubole­
wa, iż humanizm europejski skaził swoj­
ską czystość i „rodzimy kształt wyobraź. 

m staroszlacheckiej. Po soplicowsku 
utyskuje na „cudz:)zi~mcżyznę'· i „konwe­
nans kultun1lny' · (przyclułoby ~ię nam 
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I dziś nieco tego „kc.nv1enansu") , pocie. 
sza się w dalszym c' ągu, że pisarze !udo· 
wi dzisiejsi „mniej są narażeni na niebez • 
pieczeństwo odswojszczen ia", że „wpł• ·11 

szkoły jest krótkotrwały" a „nowoczesne 
prądy kulturalne kosmopolityczne prze­
chodzą poza wsią , sięgnąć jej nie zdoła. 
ją". Autor ubolewa następnie nad dolą 

człowieka z miasta, który „zdrój wody ży­
wej zamknął w rury" (strzeżcie się rur, 
klęski naszego wieku l) i podkreśla ów 
znamienny fakt, iż rozwój oświaty nie jest 
konieczną podnietą dla . twórczości kultu­
ralnej ludu. 

A więc polska literatura ludowa ma roz­
wijać się zdała od kultury · europejski ef, 
od światowych zdobycz.y cywilizacyjnych, 
od nowoczesnych prądów umysłowych 

(cudzoziemskie nov 'nki), od oświaty, od 
miasta„. ' 

Wieś, aby tworzyć, m;••I J;yć w szczelne} 
izolacji. Chłop może istnićc tylko „pod 
utwierdzeniem nieba"; jakież więc źródła 
w tym odosobnieniu udzielą zasileń twór. 
czyc!h literaturze ludowej? Pejzaż, strze­
cha i fujarka - bo nic innego nie pozo. 
staje. 

Ten obraz kultury ludowej z okresu 
Sędziego Soplicy ma swe oparcie i współ­
czynnik w obrazie społeczno - gospodar­
czym wsi, w jej obrazie z tegoż okresu. 
„Swojska", „rodzima" i „nieskażona" lite­
ratur~ ludowa może rozwijać się tylko w 
„swojskich", rodzimych" i „nieskażonych" 
warunkach - w kurnej chacie, nie oipo. 
dal gnojówki, na klepisku, w znojnej wal­
ce prymitywnego narzędzia z ugorem. 

Rolnik, którego wyręcza traktor, chłop, 

który słucha radia, który pracuje i miesz­
ka w warunkach fermerów kraJów za­
chodnich, lub korzysta z oparcia o nowo­
czesny kolektyw narodów radzieckich -­
nie będzie tworzył fu jarkowych piosneczek. 
Cywilizacja i kultura, to pojęcia, które u 
nas pragnie S·ię dziś jeszcze rozrywać prze­
mocą, rozdzielać gwa!tem, na przekór 
prawdzie wiążącej · fe w filozofi czną I prak­
tyczną spójność. Chętnie mówi się dla od- ~ 

różnienia: cywili;:acja m rterialna i kultu. 
ra duc!1owa, stwc.rzej ąc rozrozmenie 
fa b zywie sugeruJące rozd2.ielność 5 brak 
punktów st, ' :· : traktor swo! ą drogą, iu­
jarka swoją drogą. Tym czasem traktor 
wyłączając ręczny pług i gnojówkę, wyłą­
cza również fujarkę. Możemy wybierać: 

albo traktor i równouprawnienie kultural­
ne, albo gnojówka i swojski czar piosenki 
ludowej. U celu pierwszej perspektywy 
stoi Europejczyk wytwarzający i konsu. 
mujący współcześnie dane dobra kultural­
ne, u krawędzi drugiego - buszmen z tam 
- tam i urokiem swego prymitywu. Tra­
cimy coś na skutek pierw:;zego wyboru, 
ale w porównaniu z drugą mcż.liwością 
tracimy niewiele. Wydaje się zresztą, że 
zdrowy rozwój społeczny nigdy nie oglą­
da się na niszczejące w obrocie postępu 
zjawiska i nie stwarza dla nich rezerwatów. 

Tymbardziej więc' przykre refleksje wy. 
nos: się z :ektury ostatmej pracy prof. Pi­
gonia. W Pclsce czyni się obecnie wi~lt>, 
aby ułatwić warstwie ludowej udział w kuL 
turze cgólno-narodowej i sensem obec„ 
nych reform jest obalenie wszelkich prze. 
szkód na te_i -drodze. J eśli więc dziś jesz­
cze !iy·1 chłopski, który po długim czasie 
tra· a ·wreszcie do s<'li wykl.:.tlvwej, u:;ly­
szy w niej zachętę excat.:dra do naciąg.1ię­
cia siermięgi i słuchania ~piewu żywio­
łów z ręką na ph1gu, sianie mu się krzyw­
da. Jest to wp~dzanie w folklor, marno­
wanie •;Mcp~ldch sił twórczych. Nie wy­
daje s i ę, aby można budowa<:~ kulturę poi. 
ską ze sztucznych dzin:{iw: ' kultury ludo­
wej i proletariac!:ic j, podobnie jak dalsze 
ie~ drobien ie na huculską, _górąlską, ło. 
wicką c;zy górniczą , ·hutniczą lub chemicz­
ną - w~·dnwn;tbv się • równie bezce]o. 
we. W:clc y;~ : :c::: i1 ; e nu Io, li po okresie 
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reformy chłop i robotnik będzie mógł 
uczestniczyć w tworzeniu wartościowej 
kultury polskiej. Zapewne o to szło Wa­
cławowi Nałkowskiemu i to kazało mu 
szydzić z dekadenckiego „schłopianla na. 
rodu''. Niesłusznie te! wydrwiwa prof. 
Pigoń przestrogi Nałkowskiego, - nie­
słusznie lecz konsekwentnie w ramach 
swego ś·wlatopoglądu. · 

JERZY BURZYNSKI 

Wizyta w Szwecji 

światopogląd ten, zauważmy, przcpojo. 
ny jest solidarystyczną chęcią zgody klas 
I stanów, zgody sąsledzk!eJ (aczkolwiek na 
pewien rodzaw sąsiedztwa autor patrzy 
z ukosa i dba tu o tęgi przedział: między 
wsią I miastem). O owej zgodzie sąsiedz­

kiej wspomina Pigoń ·przy znanej okazji: 
„Nie można zaprzeczyć, że w ruchu tym 
budzącej się chłopskiej świadomości, wie. 
Je spustoszeń porobiła zaraza klasowej 
nienawiści... Czołowi, statecznletsl z publi­
cystów ludowych odru<!hom tym nie 
udzielili aprobaty, starali się im przedziw. 
działać w Imię sąsiedzkiej zgody. Sprawa 
jednak nie poszła łatwo zwłaszcza w Ja. 
łach późniejszych, gdy do i;iłosu doszły 
elementy młodsze, ~ardzlef porywcze .. .'' 

Kolej więc na soplicowskie „Kochajmy 
się''. Sąsiedzka zgoda! Znamy ją z owych 
czasów, gdy słowa: reforma rolna, używane 
były wyłącznie jako nazwa ministerialne­
go resortu, nieźle się Jeszcze pamięta ową 
sanacyjną zgodę sąsiedzką, gdy „elementy 
bardziej porywcze" nie miały możności siu. 
chania · wykładów profesorskich I pochwał 
dla „stateczności kmiecej", która w książ. 
ce Stanisława Pigonia jest wielokrotnie u· 
żywanym postulatem polskiego chłopa. 

Autor obarcza nim nawet Wincentego Wi­
tosa, którego twórczość określa ostroż. 

nym rysem formalnym: Witos nJgdy nie 
uprawiał literatury dla samet literatury, 
nie pisał dla artystycznej satysfakcjo\, sa. 
mej chęci pięknego wypowiedzenia się. 
Nie uległ nigdy pokusie poetyzowania czy 
beletryzowanJa. Jest publicystą I statystą 
nade wszystko, natchnieniem je~o bywa 
wyłącznie potrzeba publiczna". Następują 

potem długie rozważania o „muskulaturze" 
stylu Witosa - ale o „muskulaturze" tre­
ścl społecznet jego pism ani słowa. Witos 
jako stylisła' P"P-''• •vi<lzec.!e ni~cr.:lzicn­
ny, ale nie ten, ~tórego oczekuje czyt el. 
nik. Jeśli natomiast prof. Pigoń dotyka 
działalności społecznej i politycznej Wito­
sa, to przedstawia ją znów pod kątem 
„sąsiedzkiej zgody": „Jest zasługą Witosa, 
ie przez długi~ lata swej działalności pu­
blicznej wytrwale wyprowadzał ruch ludo­
wy z ciasnego kręgu zastarzałych zawzię. 
tości... Ostatecznie... doszło za jego przy­
czyną do ... oczyszctenia atmosfery w Stron· 
nictwle Ludowym„. Nowy organ stronni­
ctwa, „Piast", wolny od zaślepień dema­
gogicznego • warcholstwa, celował stale 
umiarem i kmiecą statecznością„." 

Ale oto drugi przykład „kmiecej state-

czności" (z charakterystyki! Maciej a 

Szarka)~ 

„Nie było w nim materiału na Jedno­

stronnego zacietrzewieńca: nie chciał się 

nigdy przyprząc do jednego tylko wózka. 

Zaczął umieszczać utwory swe w pisem­

kach bezpartyjno-oświatoWYch (np. we 

„Włościaninie"): przystał polem na jakiś 

czas do ruchu organizowanego przez ks. 

Stojałow.sklego, ale miał też łączność I z 

Sztokholm. wiosna 1946. 
ZwiedziJiśmy je·dno z ·Przeds-iębiors.t\v 

szwedzkich. Należy ono do rzedu naJwiek­
szydh, Jakkohviek - co zazna.czaro ostroż­
nie - sa w Szwecji j,esz·cze \\nieks·ze od nle­
~o. Posiada o,no 32 svólki akcv.ine po,d.po­
rzadkowa·ne sOlbie, z te.iro 9 w ~ameJ Szwecji, 
poza tyro w Ani.1tlii. Anl!:entynle. A11strll, Bra· 
zylii, Ohinac'h, Dan•ii. FrancH. Finlandii, Ho­
landii!, na Jawie, w Meksyku. Niemczech, 
Norwegi], Stanach Zied·noczonych. Turcji, 
Uni.i Płd.-airvka11 kie.i i Włoszech. a przed 
wojną posiadało ie oo.nadto w Estonii, Cze· 
chos!owacii. Rumunii i na We12"rzech. f irma 
z1budowana jest w formie holdimru. powsta. 
wala zaś w ten sposó•b, że iedna soółka , ak­
cyjna, nio. w SzwecF. utworzyła !•nnn. in;p. 
w Niemczech, w które.i wvkuplla wlecej, niź 
50 proc. akcli, tak zwa.ne orzed ,:ebiorstwo 
- córka, te dwie utworzyły 3·cia. no. w Au­
strii, w której wv"up!ły po 25 nroc. akcii itd. 
Poza tvm firma ma w całym szere~u dal· 
szych krajów koncesie. licencie, bi·ura sprze. 
daży itd. Onrnnizacia ie.i .iest 1JOdobna do or· 
gani1zacH koncernu Kreugera. którv w Polsce 
jest ·zna•nv. Dalci. iirma ta test moncmoiistą 
w całym szeregu krajów - neza nia istnieją 
jeszcze 11a św'cc:e tvlko dwa koncerny, któ­
re produkuj;i to, co ona: ietlen w Anglii i je. 
dcn w Stanaoh z;cdr:nczonych. Z koncernem 
angielskim. który iest zre~zta slahs;i;y od niej, 
współpracuje. Prud woina bvl jeszcze trzeoi 
konkurent, oewjen koncern niemiecki - któ· 
ry w wyniku woinv zo5tal zniszczony. To 
bylo dla naszcigo holdingu zyskiem wojny -
stratą zaś hyło to. że amervkatiski konku· 
rent bardzo sie rozrósł i sta·I sie nie<bez~ 
pieozny, 

łloldiin1g tego ty.pn .iest iuż oczvwiście siłą 
ipo.Ji1tyczną, imoże ~tdzJ.ci!ać kredvtu <Jihcvm 
państwom i w innv snosób wołvwać na ich 
politykę, uznkuiac dla siebie różne korzyści. 
Of:cialnle podany O'brót koncernu za rok 
1945. wynosił prawie 200 mili. koron, czyli 
jednq dziesiatą przedwoiennel!:o budżetu Pol­
ski {a Szwecja przed wojna miala 6 razy 
mniej mieszkańców niż Polska). Oczywiście 
nie0<ficjalne obroty były dużo wyższe. W gi:l.· 
bilflecie dyrektora PrzedsieJbiorstwa stoi g]o. 
bus, na którym oznaczone sa sferv wptywów 
przedsięb'.orstwa. OIO'bus .iest tei samej wiei!· 
.kości i w ogóle bardzo 1JJrZYPOmlna ten, który 
widziałem poprzedniego dnia na filmie „Dyk­
taitor" Bawir siie nim Charlie Chaolin w r,oli 
.fiynkla - Hitlera. Przyszło mi na myśl. że 
dyrektor firmy w której bylem. iako członek 
wsze::Mwiatowej korporacii monopo!istycz. 
nvch kapitili tów, miar wiek ze Prawo 111nie­
ścić ten gl 011s u sieb!e. 

Jak i•uż jednak powiedziałem. holding. któ· 
ry zwiedzałem, nie jest naiwiekszy w Szwe­
cji.Szwecja jest bowiem poteżnvm eksport~­
J'lem kapitału. To. że !var Kreuizer. Jak to się 
WYCzuwa w rozmowach ze Szwe.dami. staje 
sie czymś w rodzai-u bohate.ra narodowego, 
kitÓry chlubnie Zl!:iillal w walce z kapitaliz· 
mem amerykańskim. iest znamienne dla naj. 
nowszego okresu dzi·eiów Szwecii. Kapitały 
szwedzkie za.1tranica stanowilv w 1944 roku 
3.312.000.000 - K. To powoduje. że iprzedsię· 
biorcy szwedzcy o.tbrzvmia cześć swego zy· 
sltit ciągną z zagranicy. Z 200 mili. K. obwtu 
w 1944 r. (zaznaczam suma obrotu a nie ka­
pitału) owej firmy, która zwi·edzilem tylko 
70 mili. K. przypada lfla obrotv w Szwecji, 
tak, że jeżeliby nawet kaoitał ulokowany za· 
granicą dawał ·ten sam procent dochodu, co 
w Szwecji, to dwie trzecie swego dochodu 
firma czerpałaby z za·iuanicy. Oczywii$cie je­
dnak dochód z kll!pitalów za.izraniczny.oh jest 
dużo WYŻSZY. niż z kaoitatów w kraju, po 
pierwsze dlateg:o. że orzv stosowan~u systemu 
prz,edsiE?biorstw _ córek · s·tosunkowo niewiel­
kim kapitałem wtasinym można onanować ol· 
brzymi•e kapitały akcyjne, oo dru.irie dlatego, 
że kavitał tylko wtedy loku.ie sie zaigranicą, 
gdy tam daie dużo wvższe docbodv, ni,ż w 
kraju, a po 3-cie zaś dlatei;ro. że zardbki ro. 
botników w Szwecji sa dużo wyższe, ni,ż 
w większości kraiów innycb. 

Jednak dodhody od za~ran•cznych kapita­
tów ni·e są jedyna forma. w którei Szwecja 
cią·gn1e zyski z zag.ra1J1icy. DziekJ. nrześdgnię­
C'iiu innych państw w temoie ka't)litalizacji, 

prawowiernie katolickim „Krzyżem'', o co spowodowanym zres,zta wviatkowo dogod· 
wśród niedawnych przyfacll)ł, gdy ks. Sto- mym vo.łoż~ni•en:i, przemy.sł s~we~zki jes1t. b. 

- · si>lnie zrncionahzowany li zaimi.ne w 'W1·edu 
jałowskl wszedł Wi ostre nieporozumienie artykułach stanowisko zbliżone do monopo· 
z duchowieństwem, wY\vołało przykre WY· listycznego na oewnych obsza~ach I!1;1ropy. 

. • . Skutkiem tego może w tranzakc1ach między. 
rzuty I poła1anki.. Po sformowaniu się narodowych narzucać dogodne dla siebie sto.· 

· Stronnictwa Ludowego związał się ' z nim sunki cen artvkuł~w. eksoortowych i impo.r· 
- fowych, ia przeds1eb1orcy &wedzcv poza 

Szarek organizacyjnie I. w szergach jego norma.Iną wartościa dodatkowa. ba11dzo wy. 
pozostał do śmierci, mafąc „Przyjaciela soka dzięki daleko posun.ietel mecbanoiza~ii 

" - cz·eroia jeszcze z za11?:ramcv coś w rodzaiu 
Ludu za główną swą trybunę. Nie przesz. renty monopolisty. Stosuje sie to również 
kadzało mu to jednakowoż I teraz współ- częściowo 1 do d~c'hod? z Iloty h~ndloweJ, 

pracować ze zwalczającą tamto stronni­

ctwo narodowo.demokratyczną Ojczyzną. 

Bronił się zawsze przed ciasną wyłącz-
nością''. 

Ciekawe, czy podobną wielostronność 

sympatll zalecałby prof. Pigoń pisarzom 

ludowym l dziś, w stosunku do obydwóch 

ugrupowań ludowych, czy też namawiałby 

ich raczef do „ciasnej wyłączności" w okre­

ślonym kierunku. 
.l(azJmłerz Bl'landys 

zwłaszcza w czas.ke womv. 

Wslmtek te.1to. że kaoitaliści szwedzcy 
śoiągają wartość dodatkowa z robotników za· 
g:ranicznych przy małei ilości własnych ro­
botników (cala Szwecia li~zy obecnie okoto 
7 mili. mie 7.kańców). opłaca im sie cząstkę 
tej super-nadwarto~ci orzeznaczvć na przek1;1· 
pienie tych własnvch robotników. by sob;e 
zapewnić spokój w kral11 i do.11:odne warunki 
·eksploatacji robotników za.irranicznvch, oraz 
że.by odciaznać robotników szwedzkich od 
międzynarodowej olldarnośc·I klasy robot· 
niczei. 

To też kaiv!taliści szwedzcv stworzyli 
1woim robotnikom specjalnie dogodne, dużo 

dogodniejsze nilż w innych krajacih kapitalisty­
cznych, warunki pracy. Faibryika. którl\ zwie­
dzail·em, nie jest wprawdzie tvoowa dla ca­
łej Szwecji, gdyż rodzaj Je1 orodukc.JI i nie­
zwykle wvsoki sfot>leń m.echaniiza·clii powo. 
duje, że wat'unki Pra~Y w nie! sa z;iacznie 
korzystuleJsze, ni~ w innvch •Przedsiębior· 
stwach szwedzk,ic'h. Biore Jednak pod uwagę 
wlaśn'e ia. gdyż ~twafam. że na!leiolej jest 
dobierać przykłady iasłcrawe. 

WiQc wszvstki·e sale tei fabrvkl sa bardzo 
ia ne, okna zaimula orawle całe śc!.any, 
wen·ty!acJa Jest naprawde nadzwyczajna -
prawdO·JtOdobnie kailoryferv se wll!ontowane 
w wentylatory. 90 Proc. rc.botników orzy pra­
cy siedzi - zasada iest. że leden robotnll< 
pracuJe„przy iednt:i maszvnie. U 90 oroc. ro­
botników-Praca pofo.11:a na oodsuwnniu różnych 
bardzo lekkich orzed111i-0tów Pod ma zynę 
i naciskaniu różnvch :rnziczków. i nie wymaga 
najmniejszego Ezycznell:o WY's-:1łku i absolut­
nie nie jest ci~ższa. nltz nP. praca m1szy·nlst· 
ki w b!urze. 

Wszys·CY ro.botnicv sa bardzo norz;:idnie 
ubrani. Mialem też możność zwiedzić miesz~ 
!unia ro·hot11 1cze. \V 'cfo m'eszka w 3·ch ! 4-ro 
pakoJowrch 111ie:zka·!tlach. umcblowany.::h 
sta·nd:udcwo. :tle bartlzo przyzwoicie. Zarob· 
ki wynasza dla niewvkwaMikowanych prze· 
ciętn:e 300 K. m!e iecznie -- co ~hnowi 
troche mn'ei. niż nasz~ przedwoJenne 300 z!. 
Opieka s.polcczna • i est 1bardzo szeroko roz· 
winieta. 

To Jest cena. za która kap'ltaJ.iści szwedzcy 
przekupili swoich robotników. Oczywiście 
przek•u.pienie n:.e odbvlo sle w !aklś gladki 
d z góry w szcze.11:ólach uplanowanv sposób. 
Każde kolejne poler.iszen:e warunków pracy 
robotnicy zdobywali w walce Przekupienle 
polegało na tym, ie kapitaEstom n rzez ustępst­
wa w dz'.edzin'~ eko110111!cznei udało się kie­
rować walke klas na torv ekonomiczne. 
W dziedzinie ekonom:cznei kaipitaliści ustępo­
wali i !)Opierali całym swvm wpływem 
f wszystkimi środkami orooa1tandowymi te 
ugJ'IUpowa n la robotnicze, które występowały 
z hasłami ekonomlicznymi, nll!libardz!.ei zaś za. 
jadle zwa.lczali t•e u.g-mpowanla. które głosiły 
wa'lke po!iityczna i poważnie ooimowaly mię­
dzynarodowy dharakter walki klas. Powta­
rzam, było to możHwe w Szwecii dlateigo, ż.e 
iei kapitaliści czerp·ia zvsk! Ptz.ede wszyst­
kim z wyzysku robotników zag-ranicznyc.h. 
Przy słabej pracy oolitvcznei wśród robotni­
ków zwedzki·ch - ka,pi.talistom uda 11 się 
odnieść zwycięstwo na całei linii. W Szwe­
cii powstała taka partia social demokratycz­
na. której kapitaliści mozli bez sipecjalnie 
<Jstrej walki oddać wiekszcść RlksdaJ?"tt. I rze· 
czywiście ni1e zawiedli s1e na swo.iej socia)· 
demokracji. Szwedzka varbia socjal-demokra 
tyczna od 1936 r„ kiedy to zvskała więk­
szość, nie upaństwowiła. o. ile mi wiadomo, 
ani jednego "Orzedsiebiorstwa - nawet w ta· 
ki s-pos61b, iak to robi La1bour Partv w Anglii. 
Ba, cóż tu mówić o upaństwowieniu, gdy 
na przykład. na mocv dawnesw kontraktu, 
rząd w Szwecji miał prawo WYkupić całko­
wicie szwedzkie kopailnie rudy i zadeklaro· 
wać to winien właśnie w 1945 r. a z prawa 
tego nie skorzystał. czyli nie zrobił na wet 
tego, co być moż,e., zrobiłabv Partia, która 
się nie nazywa socjaldemokratyczna. Od cza· 
su do czasit mówi sie oczvwiście i w Szwecji 
coś nie coś o socjaliźmie. ale tylko po to, 
by utrzymać ro.botni1ków w Przekonaniu, że 
oni w Szwecji rzadza. Nie rohi sic zaś w 
ki1erunku usipołecz.nienia nic. 

Dalszym skutkiem braku politvcznego pro­
gramu u roibotników szwedzkich iest wyłącz­
nie deJfenzywna ic!h postawa obecrfie. Rozma­
wiate:m z socjaldemokratami różnvch kienrn­
ków - od naj.bardzi1e-,j radvkalnych do naj­
bardziej umiarkowanych, Wszvs,;y jednym 
chórem powtcrrzali: .. cala na sza troska Olbec· 
nie jest utrzYIIJać te zdobycze. któreśmy 
osiąignęli''. Wyzlada tak. jakbv podświado­
mie cZ1lH, ~e zakres 1lsteostw. do których 
kapitaHsta dobrowolnie jest zdolny, jest bar­
dzo <Jgraniczony - i baii sie. że gdyby po­
py,chali robo.\ników do da,lszych żadań, to 
m01g'Jilby się natknać na ten or6.11:. którym jesit 
ustrój kapi1afotyczlfly, a które·izo orzejść nie 

clicą. To te~ itdyne hasta. które mon WY· 
sunać wzetl robolnikarn.l. to „utrzy~ać s.ta.n 
obecny'. Równi.eż za ob.1aw braku zainteres-0· 
wania dla reform soołecznych można uznać 
zasta.nawlaJacy fakt. że w Szwecli m!odziee 
robotnicza stanowi na wyższycl~ ucz~lnia.clh 
tylko 2 proc. o•.11:ólu tudentów. 1mmo. 1t mg· 
dzle bodal nie ma ona takic.h warunków do 
tudiowanla. 

NaJbardzi.el Jednak Jaskrawym przyktade,m 
pokazującym dekad zaorowadzilo klasę robot. 
nicza Szwecji sklerowan!e iei ener.11:il na wal· 
ke ekonomicz·nn. a odcia.1tnienie Oll politycz· 
neJ. stanowi stosunek do. faszystowskich Nie. 
miec. Jak już oow!edz'atem. socfaldemokra· 
cja stała sic w Szwecii partia rzad;i;aca w 
1936· r. i pozostaje nla dQ dzisłai. "!" 1939 r. 
Niemcy rozpoczdv za.borcza woinę, któr~l 
celem było osla~n!ccle panowania pr~yn.ai: . 
mnie.I nad cała Eu rana i sfa zvzo wanie 1eJ. 
Klasa robot11k:za caleiro świata zdawała so­
bie sprawc. ie tiltler to iei naiwiekszy wróg 
i śmierteln~ dla nici i dla demokracii niebez· 
pleczeństwo. Nie ulei<alo watoliwosci, że za· 
mierzn 011 zugarnnć 111 icdzv i1111vmi Szwecję 
- prawdopodo1h11·e oo ~11odzicwa11v111 zWY­
clęstwi e nad Zwiazklc111 So :i.riccl<lni - kiedy 
prz:rsz!cby 111u to b z nai11rn: i. zei trndn? cl. 
Szwecja zaś nie tvJko orzeouścl!u wo1~ka 
niemieckie do br:itn•cl ł r6wn!e cicrnokrntycz-
11ei Norwec1t1·1, umoilh\ · ~Jac iel oodb61. nie 
tylko pracowała w czasie woinv dla przemy· 
stu wojennego N!em!ec. ale nraco•.vala ca!ą 
silą swego poteżu.ci<o Pl'7,C!11V~lu tak. iak nie 
praouJe dla siel»e. Kiec!v rohutn kom szwi:dt­
killn mówi sle. że nracula w spa 6h nier.wy. 
kle wygodny 1 nie.frasobliwy - i i.:dv porów­
nuje s-ie to z r>raca w PoI~ce. 11:dz 1e wszyscy 
oddaiemy ·oracy i odiludowic wszy t\de 
siły .::_ odpowiadaj a z dum~: .. O. my w cza· 
sie wojny tel l)racowal !śnw dz::!l1 ! noc -
N!emcy d'.I wa li nam olbrzvm1c zamó '.V1enla, 
które 'trzeba bv!o pi!n!e wvkonać'". Aż z~ro­
za bierze na myśl, że w c:rnsie. e:dv hordy 
niemieckie zbl:żałv sic do MoslmY. gdv mo· 
że decydowała ~ie na dt.ugo 'e w·eki nr1.ys7.lość 
nie tylko Szwerii ::ile c tel Euronv. khsa ro­
botnicza deanokrat'7cznei Szwecii C'11u ~itą 
pracowa!a. kttjac ord dl::t Niemie.c. choć wie· 
dzieli · ci ludzie. że oni sami sa zaraz w na!· 
bli•ższej ko.!ei. 'Robotn!cv francuscy og!aszalą 
o'becn!e strajk! 1Jrotestacvine orzeciw gen. 
franco robotnicy amervkańsc\'. czy a·ustralii­
scy st;aikuja, by ni~ iadować uzbroJenia na 
Jawę - a w czasie woinv r•ie wvbuchł w 
Szwecii n!e tvlko żaden stralk nrzeciw pro­
dukcji u:zbrojenm clla nnh" k'ldrn ,·ro~~t de· 
mokracji, ale robotn1cv szwedz~v chlubią się, 
że dzień i noc IJrr!cowali dla littlern. 

Oto jest cena. iaka Dr7.ekup!eni robot.nic? 
szw~dzcy zaolacili woim i 'Jbcvm knp1tah. 
storn za 4-pokoiowe mies·zkan·a. 

Tym razem Szwecie uratowało _ zwycię· 
stwo Zwiazku Sowieckieirn. zwvciestwo uzy. 
skame nie tylko bez nom 1cv klasv rcibotn!czeJ 
Szwecji, ale nawet wbrew niei. Można by 
powiedzieć, że Szwecii sie udało. · 

I tu nie sposób obronić sie Przed oewnyml 
refleksjami. Faszyzm . . iako ziawisko spolecz· 
ne, nie iest ziawisikiein iednorazowYm. Bar· 
dzo możliwe, że jest forma rzndów. do której 
monopol;stvczny kapitał mus; sie uciec w 
swvm ostatnim i naiostrzeiszvm stadi,um 
walid z klasa robotnicza - w każdvm razie 
wiele za tvm nrzemawla. 

Może now tać faszyzm ooteżn!eiszv od nie. 
m1eckie.go - i trudniejszy od niei;ro do zwy· 
ciężenia. Istnieje obawa. że klasa robotnicza 
Szwecji ze swoimi żłóbkami. Przerwami w 
pracy na śniadania ! o·biady i 4-ookojowy!Jlli 
mieszkaniami może wobec niego stanąć bar. 
dziej bez.brO'llna. niż klasa robotnicza nafbar· 
dziej za,cofanego kraiu. tak. iak stanela bez· 
bronna wobec faszvzmu niemieckiego, wsku­
tek tego, że dala się nrzekupić swym kapi· 
t.alistoon za część ich nadwartości z za.grani· 
cy i dala się odci<1gnać od nroblemów poJi­
ty•czno-ustrojowy·ch do Problemów jedyni•e 
ekonomicz•nvch. 

Rozpoczął się druk pierwszego tomu 

„PSYC H OLOGI I OGÓLNEJ" 
KS. d-ra JÓZEFA PASTUSZKI, 
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STR . . 10 KUtNICA 

Stanisław Dygat, autor „Jezi<>ra Bodeńskiego" 
i którego recenzje ukazały sie w ·poprze. 

dnim (22) num.erze „Kuźnicy". 

Książka o stosunkach 
polsko-rosyjskich*) 

JAN BRZECHWA 

Casus 
Był koniec roku 1943. Garstka literatów 

imała się najróżnorodlliejszych za3ęc, aby 
ratować swą egzystencję. O zarobkowaniu 
piórem nie mogło być oczywiście mowY. Wy­
płynął wtedy niejaki Eugeniusz Kuthan, 
wzbogacony w czasie wojny księgarz . war­
szawski. Nie wiedział co robić z pieniędzmi 
i jak je najlepiej ulokować. Zorientował się 
w dogodnej koniunkturze i uznał, że przy­
szedł odpowiedni moment na skup rękopisów. 
Sytuacja była dla pisarzy przymusowa. Mu­
sieli godzić się na wszelkie warunki, bo nie 
mieli i.n.'lego wYfścia. Kuthan zręcznie potra­
fił wyzyskać ten stan rzeczy, ale starał się 
zachować 1.c..zory wspaniałomyślności. Jed­
nych pisarzy udawało mu się przekonać, in­
ni, ~Gbiąc dobrą minę w złej grze, odpisy­
wali cyrografy · na swoją produkcję twórczą 
- za grosze, wypłacone im łaskawie przez 
Kuthana. 

Inscenizując ~tmosferę życzliwości i Pt'Ly­
jaźni, zawierał tranzakcje o charakterze ty­
powej spekulacji wojennej. Do ostatnieh prawie czasów wszelkie próby 

l'pracowania stosunków polsko - rosyjskich na-
trafiały na nieprzez.wyciężone trud.ności. o Byłem jednym z pierwszych, którzy znale­
pracy historyków -decydują często nie zainte- źli się w kręgu zabiegów Kuthana. Nabył 
resowania tematem, lecz możność dostępu i ode mnie książkę p, t. „Pan Drops i jego tru­
wykorzystania potrzebnych materiałów. Otóż pa", którą wydał w r. 1945 w 10.000 egzem­
archiwa rosyjskie były dla historyków polskich plarzy i cenie 300 zł. za egzempiarz. Łatwo 
Zamknięte. Tylko nielicz.nym szczęśliwcom u- obliczyć, ile powinno wynieść obecnie nor­
dało się dotrzeć do tych skarbnic ukrytej wie· malne, piętnastoprocentowe honorarium. 
dzy. Z drugiej strony i uczeni rosyjscy nia wy- Kuthan zapłacił mi za nią w r. 1944 zł. 13.000 
korzystywali zawartości polskieh archiwów i chociaż zgodnie z obowiązującym w tym cza­
hiblio.tek. Z tych wiiględów, pomimo wielklej sie mnożnikiem księgarskim, należało mi się 
wagi zagadnienia Polska - Rosja, stosunki conajmniej pięć razy tyle. Gdy usiłowałem 
polsko rosyjskie były do niedawnych czasów wykazać mu, że tranzakcja jest dla mnie 
słabiej opracowane i mniej znane niż na przy- krzywdząca, Kuthan w przyjacielskiej roz­
kład stosunki polsko - szwedzkie czy nawet mowie oburzał się teatralnie i twierdził, że 
J>Olsko · węgierskie. Dopiero w ostatnich la- przecież on, dobroczyńca pisarzy, z chwilą 
tach międzywojennych ukazało się parę war- ukazania się książki napewno nie będzie 
tościowych prac poświęcnnych tym spraw0m. upierał. się przy umowie i odpowiednio ho-

Dla czytelników zaC'hodnio - europejskkh norarium wyrówna. Okazało się, że wszyst­
zagadnienie stosunków polsko - rosyjskich mo- kie tego rodzaju akcenty liryczne Kuthana 
że się wydawać dziś szczególnie frapujące. W były jedynie handlowym chwytem. 
braku odpowiedniej literatury lukę miaia wy- 'W taki sam sposób, tylko za ceny nieraz 
peł.nić praca Edwarda Krakowskiegc „Polska dużo niższe, „nabył" Kuthan ode mnie całą 
i Rosja" wydana w Par)"Żu w języku fran- moją produkcję twórczą z okresu lat dzie­
cuskim*). Już sam rozmia.r kisiążki (459 str.) sięciu, wynostącą około piętnastu pozycyj 
oraz wielka bibliografia na końcu tomu bu- wydawniczych. 
dzić musi w słabo zorie·r"towa.nym czyteLniku , 
fraoncuskim szacunek dla takiej szacownej 
:naukowej kolubryny. 

„Celem ksiąilki jest - jak pis.ze autor w 
przedmowie - udowodnienie, że bez narusze­
nia suwerenności i bez ingerenC'ji w sprawy 
wewnętrzne oba narody, polski i rosyjski, mo­
gą się połączyć w wysHku nad przebudową i 
obroną cywil'zacji, które nie są im wprawdzie 
wspólne, ale - pokrewne. 

W toku swych wywodów Krakowski roz· 
trząsa nieraz kwestie, które czytelni•k polski 
musiałby ur.nać za banalne i zbyteczne, jak 
np. że kultura łacińska i katolicyzm były ka­
mieniem węgielnym życia umysłowego w Pol­
sce. Usprawiedliwia autora chyba tylko to, że 
książka jest obliC'zona przede wszystkim na 
czytelnika francuskiego, dla którego podobne 
truizmy będą może re.welacją. 
· Rozdział I do V stanowią konspekt historii 

Polski, niezły dla przeeiętnego a znanego nam 
z ignorancji (jeśli mowa o sprawach poza 
francuskich) czytelnika fraincuskiego. 

Inaczej oczywiście reaguje na to wszystko 
czytelnik polski, obez.nany mniej więcej z te­
matem. Już samo pobieżne przejrzenie biblio­
grafii musi go nastroić nieufnie. Czegóż tam 
nie. ma! A więc mnóstwo tytułów książek nie 
wiążących się tematycznie ze sprawami polsko 
rosyjskimi, wiele różnych szkiców z zakresu 
hjsto'rii literatury, dużo prac historycz.nych, 
dziś już z.upełnie przestarzałych. Brak n.ato­
miast rzeezy istotnych. 

Nikt nie może wymagać od autora pracy 
popularnej, aby sięgał do archiwów lub wy­
korzystywał drukowane materiały źródł01We. 
Autor wszakże takiej pracy obowiązany jest 
co najmniej uwzględnić istniejące, ważne po­
zycje piśmiennicze, od.noszące się do stosun­
ków polsko-rosyjskich. A niestety, Krakowski 
nie zna literatury historycznej, obce mu są 
prace naszych najwybitniejszych znawców za­
gadnień wschodnich (Paszkiewicza i Tomkie­
wicza), nie uwzględnia prac Godziszewskiego 
o stosunkach polsko-moskiewskich w czasach 
Władyslawa IV. Nic dziwnego więc że bet: 
znajomości odpowi~niei literatury historycz­
nej autor błą'ka się po omacku na nieznanym 
sobie terenie. Cała partia pracy Krakowskie­
go o stosunkach po-lsko-moskiewskich od cza.. 
sów najdawniejszych do końca XVIII wieku 
to jedno wi~lkie nieporozumienie. Pełno w 
niej błędów i nieścisłości (np. unia lubelska 
1589 zamiast 1569, Pomorze sięga do Odry(?) 
zła data biitwy pod Grunwaldem). Streszcza­
jąc historię Polski autor pomija najbai·dziej 
tu chyba i.stotny konflikt polsko-rosyjski. Bia­
do wypadła sprawa rywalfaacji pomiędzy Ja­
giellonami a władcami Moskwy o supremację 
nad całą Rusią. Historia Samozwańców i 
udziału w niej Polski pominięta została w kil­
ku nic ·nie mówiących zdaniach, a przecież by­
ło to źródło krwawych i długich zatargów, 
źródło wreszcie nienawiści, jaką w ciągu wie­
ku żywił lud rosyjski do polskich najeźdźców. 
Mylnie też przedstawione zostało .całe zagad­
nienie kozackie, zapoczątkowa.ne powstaniem 
Ch'llielnickieg-o. 

Sojusz polsko-rnsyjski' uważa autor słusznie 
za nieodzowne zabezpieczenie spokojnego roz­
woju cywilizacyjnego obu narodów i wzajP..m­
ną gwarancję przeciwko agresji niemieckiej. 

Władysław Rymkiewicz 

•) Edouard Krakowski „Pologne et Russie" 
Robert La/font l945. Paria. 

Wojna skończyła się. 
trupa" został wydany i 
parę milionów złotych 

Kuthana. 

„Pan Drops i jego 
jest na wyczerpaniu, 
wpłynęło do kasy 

N.a w~:lwanie Związku Literatów, zwróco­
ne do wydawców, aby wyrównali według 
słuszności honoraria płacone w czasie oku­
pacji, Kuthan odpowiedział milczeniem. Na 
list skierowany przez Związek bezpośrednio 
do niego, odpisał krótką impertynencję. Uchy­
lił się od arbitrażu, proponowanego przez 
Związek Autorów, Kompozytorów i Wydaw­
ców. W rozmowach ze mną obiecywał, zwo­
dził i działał na zwłokę. · Wreszcie wkroczył 
„na drogę prawną", to znaczy na drogę ści­
słej i bezwględnej interpretacji umów, za­
wartych w warunkach oczywiście przymuso­
wych. Okazał się przy tym wyznawcą zasady 
formalnej „pacta sunt servanda" w stylu 

• 

Kuthan 
Kupca vv·eneckiego, a w istocie, po prostu, 
zwolennikiem łatwego zysku. 

Rozpoczął ze mną walkę na innym również 
odcinku. Po prostu ignoruje mnie, jako auto­
ra, uważając moje utwory niejako za swoje 
własne. Nie dopuszcza mnie do poprawienia 
rękopisów, uniemożliwia mi dokonania ko­
rekty druku, odmawia mi prawa zabierania 
głosu w sprawie ilustracji. Wykazuje też zu­
pełną pogardę dla ustawy o prawie autor­
skim, dla moich praw osobistych, tą ustawą 
zawarowanych, i w ogóle dla wszelkich za­
sad wypływających z pojęcia dobrych oby­
czajów. 

P"rzyzwyczajony do robienia dobrych inte­
resów w okresie wojny, Kuthan prowadzi 
nadal proceder nabywania praw wYdawni­
czych za drobne sumy ryczałtowe, z czym 
walczy nie tylko Związek Literatów, ale 
również spółdzielnie wydawnicze. Wyzysku­
jąc w dalszym ciągu łatwowierność i niedo­
świadczenie pisarzy, stwarza Kuthan dogod­
ne dla siebie, chociaż niezbyt godziwe, wa­
runki konkurecji z innymi wydawcami, gar­
dzącymi metodami tego rod~aju. Dodać jesz­
~z~ nal~ży, iż jest on bodaj jedynym z po­
srod księgarzy warszawskich, którego przed­
siębior„two zostało nietknięte podczas pow­
stania. 

Taki jest obraz tego wydawcy, dla którego 
wyzysk i bezprawie równoznaczne są z po­
jęciem inicjatywy prywatnej. 

. Poruszam tę sprawę napozór osobistą jedy­
me dlatego, że ma ona aspekt o wiele szer­
szy. Casus Kuthan - to objaw, z punktu wi­
dzenia moralnego i społecznego o tyle szko­
d~iwy, że walkę z nim podjąć winien ogół 
pisarzy. 

Zresztą, prócz mnie ofiarami wyzysku 
Kuthana padli jeszcze J. M. Rytard, S. Ku­
szelewska, córka Or-ota. Wł. Rymkiewicz, 
J. M. Szancer, T. Gronowski, Z. Jurkowski, 
Z. Petersowa i wielu innych. 

Płacił im od 4 do 7 tysięcy złotych za po­
wieść, po 5-6 tysięcy za kilkadziesiąt kolo­
rowYch plansz do książki, podczas gdy dziś 
ze sprzedaży tych dzieł czerpie dla siebie 
setki tysięcy złotych, a w niektórych wypad• 
kach - miliony. 

Korzystając z ustępliwości lub nieświado­
mości niektórych pisarzy, udało się Kutha­
no'Vi za cenę paru tysięcy złotych zbyć ich 
pretensje. Inni rozpoczęli z nim walkę. Rym­
kiewicz, jedynie dzięki temu, że zdołał wy­
kryć nadużycia Kuthana, polegające na nię­
dozwolonym nadbiciu egzemplarzy jego 
książki, uzyskał od niego pewną rekompen­
satę. Zresztą, wypadek Rymkiewicza nie jest 
odosobniony, ale nie omawiam tutaj tej spra­
wy, gdyż znajdzie ona swój epilog w sądzie. 

Wydawcy typu Kuthana przed wojną już 
nie istnieli. Szeroko rozbudowana ochrona 
praw autorskich stała temu na przeszkodzie, 
a nadto zawód wydawniczy osiągnął dość 
wysoki poziom dojrzałości społecznej. Czas 
okupacji sprzyjał powstawaniu anomalii. 
Miejmy nadzieję, że w miarę normalizacji 
stosunków będzie ich coraz mniei i życie sa­
mo załatwi się z Kuthanami. 
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zawiera streszczenia 14 prac. Połowa z nich 
są to tylko przyczynki badawcze interesują­
ce specjalistów. 

Z pozostałych prac na szczególne wyróż­
nienie zasługują rozprawy J. Dutkiewicza: 
„Funkcjonalizm współczesnych zagadnień 
wiedzy o sztuce" i L. Sawic}dego: ,;Wyniki 
podróży w celach naukowych do ZSRR". 
Obie te prace poruszają konieczność reform 
w zakresie organizacji i metod ba,.dań nau­
kowych (w historii sztuki i prehistorii), aby 
przystosować je bardziej do potrzeb i wa­
runków społecznych. Sawicki sformułował 
swe ogólne propozycj-e reform organizacyj­
nych w związku z doświadczeniami i obser• 
wacjami poczYJ:!ionymi nad organizacją nau­
ki w ZSRR. Według Sawickiego aktualna 
jest dziś sprawa przebudowY naszego apara­
tu naukowego - jego r~organizacji, która 
powinna być dok_onana, jeś'li nauka w Polsce 
odrodzonej ma spełniać swoje, zadanie nale­
życie. 

„Istnieje niewątpliwie duża analogia po­
między obecnym stanem rzeczy w dziedzi­
nie organizacji nauki u nas i nauki radziec­
kiej bezpośrednio po rewolucji październi­
kowej. Nie ma natomiast żadnej, jeżeli po­
równać aktualną sytuację i perspektywy roz­
woju nauki u nas z obecną pozycją nauki w 
Palistwie Radzieckim i jej możliwościami 
rozwoju zarówno ekstensywnego, jak inten­
sywnego. 

Nauka w ZSRR jest uznana ża jeden :1: 
czynników wzrostu bogactwa narodowego, 
podniesienia kultury .narodów oraz budowy 
nowego socjalistycznego społeczeństwa bez­
klasowego. Oqpowiednio do tej roli, pozycja, 
jaką zajmuje w aparacie państwowYffi i w 
społeczeii.stwie radzieckim, jest bardzo wY­
soka". 

Wśród ciekawych prac historycznych wy• 
różnia się jeszcze rozprawa Doc. T. Sewery­
na: „Kryterium wzorców w badaniach pier• 
wocin kultury". Autor omawia tu w intere• 
sujący sposób zgodność „metod łowieckich, 
właściwY~h zwierzętom drapieżnym i tychże 
metod u ludzi·' oraz uzasadnia wniosek · że 
pierwszymi nauczycielami człowieka w ~a­
kresie łowiectwa, a więc pierwocin kultury, 
były zwierzęta". Autor uwydatnia przy tym 
różnice między łowiectwem ludzkim jako ze­
społem faktów kulturowych, a łowiectwem 
zwierząt, które nie są zdolne do tworzenia 
faktów kulturalnych". Podkręśla tu mowę 
„jako środek obiektywizacji społecznej zdo­
byczy technicznych". 

Z pracy A. Krzyżanowskiego został za, 
mieszczony tylko frapujący tytuł: „Przewi­
dywania polityczne a rzeczywistość". Roz­
prawa odczytana była w Akademii w jesieni 
1945 r. Druk sprawozdań przypadł na wios­
nę 1946 r. Czyżby po tak krótkim czasie nie 
warto już było drukować kłnfrontacji kra­
kowskich przewidywań politycznych z pÓl­
ską rzeczywistością? 

Badania literackie reprezentuje Adam Bar 
pr~cą: "Twórczość N. Żmichowskiej", w któ­
reJ mówi o całkowitej zależności jej dorob­
ku literackiego od jej przeżyć osobistyclf. 
Dowodzić tego ma pamiętnik autorki oraz 
„~łębsza analiza jej psychiki" i •uwzględnie• 
me tak wYkrytych dyspozycji psychicznych 
w tworzywie literackim. Autor nie zdradza 
tajemnicy co właściwie głębiej analizował, 
gdy mówi o „głębszej analizie psychiki" 
zmarłej od przeszło 50 lat kobiety. 

Drugą rozprawą literacką jest obszerna in­
formacja o pożytecznej bibliografii L. Simona 
p. t. „Polska literatura „dramatyczna od po­
łowy w. 18-go do czasów współczesnych" -
Dzieło to ogarnia po raz pierwszy całą pol­
ską literaturę dramatyczną . nowszych cza­
sów. Daje to ponad 2900 haseł imiennych 
i około 1000 tytułów. 

Teoretycznie najciek;i.wiej i najszerzej po­
jętą jest oryginalna praca St. Szumana 
„O psychicznym przystosowaniu i nieprzy­
stosowaniu człowieka do rzeczywistości''. 
Frafmenty przygotowawcze . zamkniętej tu 
teorii ogłaszał prof. Szuman częściowo ju:I: 
od 1928 r. 

Autor omawią na3p1erwej przystawanie 
biologiczne i psychiczne pa stopniu Oiolo­
gicznym u zwierząt, pr~ystowanie do życia 
w swoim środowisktf'. 

Następnie orflawia fakt, że w psychice 
człowieka - rozwojowo coraz silniej 
funkcja przystosowania schodzi na plan dru­
gi, a pojawia się nowa funkcja, nowe zada­
nia czynności psychicznych, natury emocjo­
nalnej i kognitywnej. U człowieka następuje 
t. zw. „rozpad instynktów"; który stoi u pod­
staw tej przemiany funkcjonalnej". Nastę­
puje dezadaptacfa. psychiki człowieczej na 
s;kutek powyższych zmian funkcjonalilych. 
Zjawia się „głód poznawczy" i „głód szczę­
ścią". Autor z kolei przechodzi do analizy 
faktów readaptacji psychiki ludzkiej do ist­
nienia. „Utrata stanu osiągniętej adaptacji 
jest motywem dążenia do osiągnięcia no,~-e­
go szczebla przystosowania". Jedną z form 
pozornej readaptacji jest samookłamywanie, 
drugą zaś procesy rzeczywistej readaptacji 
poprzez znajdowanie nasycenia psychiczne­
go i równowagi w przeżywaniu różnych soo­
łecznych treści ideologicznych (jak sztuka, 
religia, filozofia). Autor jest zdania, że źród­
łem takich przeżyć psychicznych mogą być 
tylko niektóre treści ideologiczne, mianowi­
cie o wyraźnie afirmatywnym, optymistycz­
nym charakterze. 
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PRZEGLĄD PRASY 
Wzrastająca z tygodnia na tydzień ilość ju, jak śląsk czy Pomorze czy Lubelszczyzna, 

pism periodycznych w kraju każe nam się lecz pisma powstające na terenach, które w 
zastanowić nad tym, czy pisma te spełniają zakresie literackim zwłaszcza mogł'yby z po­
swoje zadanie. Jednocześnie należy. podkreś- wodzeniem być obsługiwane przez liczne pis­
lić, że nowopowstające pisma, tygodniki lub ma wydawane w większych ośrodkach. 
miesięczniki to prawie wyłącznie pisma zaj- Otrzymaliśmy niedawno miesięcznik „po­
muiące się literaturą i zagadnieniami · spo- święcony zagadnieniom upowszechnienia kul­
łecznymi widzianymi przez pryzmat literatu- tury". Pismo to pod nazwą „Cychry" wyda­
ry. Rzadziej natomiast, niestety, powstają wane jest w Kielcach. Pism upowszechniają­
pisma naukowe i to nie tylko poświęcone cych kulturę mamy w Polsce kilka. Omawia­
jednej dyscyplinie, ale chociażby populary- liśmy je wielokrotnie w naszej kronice. Lu­
zujące zagadnienia nauki. Wyjątek stanowią belski „Zdrój·' i lubelskie „światło" są przy­
doskonale redagowane i z graficznego punk- kładami dwuch regionalnych pism, upowsze­
tu widzenia bardzo reprezentacyjne „Prob- chniających kulturę. Jedno z nich, „światło" 
lemy". Z tym większym uznaniem pragnie- jest pismem pożytecznym, drugie, ,,Zdrój", 
my odnotować w naszym przeglądzie prasy nie zawsze szczęśliwymi sposobami upo­
kolejne numery pism,, specjalnych, jakimi są: wszechnia tę kulturę. Rozumiemy dobrze po­
poświęcony kulturze antycznej „Meander" i trzebę regionalnego wydawnictwa w Kiel­
jedyne obecnie ~ismo językoznawcze „Język cach. Ośrodek; ten związany z historiii lite­
Polski". ' ratury polskiej . mocnymi więzami istotnie 

W nr. 4 „Meandra~ znajdujemy zakończe- powinien mieć pismo, które by z jednej stro­
nie essayu Wojsł<iwa Molt? „Czytając Home- ny informowało nas o tym, co się dzieje w 
ra". Essay ten- nie próbuje sięgać w głąb ramach kulturalnego życia Kielecczyzny, z 
wielkich homerowskich epopei. Autor wska- drugiej zaś strony publikowałoby materiały 
zuje nam przede wszystkim ich humanistycz- dotyczące historii i etnografii tej dzielnicy. 
ną treść, ich ścisłe powiązanie z życiem ów- Na szeroką skalę taką pracę informacyjną 
czesnych Greków. Jakkolwiek nie analitycz- prowadzi „Śląsk", obfity materiał tego typu 
ny i nie przynoszący żadnych nowych od- znajdujemy często w „Odrze". „Cychry" na­
kryć, essay Mole, zwłaszcza obecnie, gdy tomiast usiłują stać się miesięcznikiem lite­
znajomość realiów klasycznych zanika coraz rackim. Upowszechnienie kultury polega na 
bardziej, jest niewątpliwie pożyteczny, choć- umieszczaniu bałamutnych artykułów o poe­
by jako przypom.rlienie rzeczy najprostszych, zji" (Zbigniew Siedlecki „Konsumcja wielkiej 
ale ważnych, poezji" nr. 4-5) gdzie autor z niesłychaną w 

W zako1iczeniu swego artykułu „Nie myś- naszych warunkach lekkomyślnością narzeka 
my pierwsi", o którym wspominaliśmy już na to, że „Rozpatrywanie technicznej strony 
w jednym z poprzednich przeglądów prasy, dzieła w pierwszym rzędzie - jest objawem 
Gustaw Ji>rzychocki na podstawie obficie interpretacji intelektualnej, przerostu pier­
przytaczanych przez siebie danych z zakresu wiastka rozumowego. A niestety w dzisiej­
kultury starożytnej usiłuje przeprowadzić szych czasach do wyjątku należy podchodze­
tezę, że w dziedzinie kultury materialnej i nie do nowej poezji od strony emocjonalnej". 
kultury duchowej naśladujemy i wzorujemy Jakiego czytelnika poezji wychowają takie 
się na antyku. Wydaje się nam, że niewąt- pisma, które rozpoczynają upowszechnienie 
pliwy rozwój nauk przyrodniczych od cza- kultury od negowania wartości elementarnej 
sów starożytnych miał przecież jakiś wpływ nauki o wierszu? 
na kształtowanie się naszych pojęć o świecie, Nie sądzimy również by należało upo~ 
zaś rozwój ltultury materialnej i zależnej w wszechniać złe oryginalne utwory literackie. 
wielkiej mierze od niej kultury duchowej W nr. 4-5 omawianego pisma znaleźliśmy 
podporządkował się tym wielkim zmianom, bowiem literaturę, wiersze i prozę, na bar­
które nastąpiły w strukturze społeczeństw od dzo niskim poziomie formalnym lub też opar­
czasów antycznych. Dlatego też, nie przecząc, tą o pseudoballadową stylizację „Legendę o 
że korzystamy ze wzorów i trad~cji antycz- Panu Pełce z gór". 
l"lych. sprzeciwić się musimy tej próbie cał- Przypuszczając, że wskutek czysto tech­
kowJtego sprowadzenia nas do roli naśla- nicznych przyczyn „Cychry" są bardziej roz­
dowców starożytnych. Teza autora artykułu powszechnione w Kielcach niż np. „Odrodze 
nie wytrzymuje zupełnie krytyki w momen- nie", z zaniepokojeniem zastanawiamy .się 
cle próby wyprowadzania antycznych gene- czy taka forma upowszechniania kultury jest 
alogii konkretnych pojęć z zakresu polityki. potrZ€!bna i słuszna. Czy nie należałoby pism 
Te bowiem („demokracja'') w każdej epoce regionalnych, zwłaszcza tych dzielnic, które 
moją inną treść faktyczną. nie mają tak zasadniczej odrębności jak Śląsk 

.Numer zamyka przekład „Tragedii Zeusa'' czy Pomorze i które w przeciwieństwie do 
Lukiana z Samosaty dokonany przez Włady- tych dzielnic nie mają jeszcze skrystalizowa­
sława Madynę i Jerzego PtP.szyń!lkiego. „!-.'fr- r:cgo o:5r;:ic11.;: .. : ~mltur:::lne~o. ograniczy<! db 
ander" w każdym numerze przynosi przekła- zadań informacyjnycb? Czy nie należałoby 
dy utworów pisarzy starożytnych i wydaje wreszcie w prasie literacko - społecznej po­
sie nam, że te pozycje, wobec powszechnego stawić p ważnie sprawy „upowszechnienia 
braku zainteresowań dla literatury klasycz- kultury" wskazując z uporem na to, że tylko 
nej, należy szczególnie podkreślić. przez d tarczenie najszerszym masom praw~ 

„Język polski" za marzec - kwiecień bie- dziwej sztuki i przez ułatwienie jej kontaktu 
żące~o roku nie ustrzegł się polityk!. Przy~ z książ naprawdę wartościową „upowszech 
nosi bowiem bardzo interesującą, rozprawkę nienie" o zostanie zrealizowane. Gdyby pa­
Zenona Klemensiewicza, w której autor roz- pier, kt ry poświęca się na wydawanie licz­
waża „poczynającą się zmianę obyczaju języ- nych i niepotrzebnych pism regionalnych 
kowego": zamianę formy „pan" formą „oby- obrócić .na wydanie masowe choćby jednej 
watel". Autor rozprawki nie przewiduje, by noweli Prusa czy Konopnickiej, „upowszech­
fQrma „obywatel" miała się utrzymać, przede nienie kultury" miałoby o wiele większe 
wszystkim dlatego, że forma „pan" jest dużo szanse, niż wówczas gdy sie go zadrukowuje 
starsza, poza tym - krótsza. Jednakże dla wierszami, które z pewnością spoczęłyby w 
formy „obywatel" przewiduje również pewne redakcyjnym koszu pism w pobliskiej Łodzi 
możliwości. Dla nas interesujące zwłaszcza czy Lublinie. ph 
będą te partie rozprawki w których autor-fi-

.-. 
Z TEATRU 

·„Produkcia l-1ana Brandta" 
Sztuka w 3 aktach J. Rojewskiego w Teatrze Kameralnym 

Teatr w Polsce przeżywa dziś kryzys, któ­
ry niełatwo będzie mu przezwyciężać. Głów­
ną przyczynę tego kryzysu należałoby chyba 
upatrywać w upartym i despotycznym pie­
lęgnowaniu przez starych rutyniarzy form 
zdawkowych, przejrzałych, które nie rymują 
się w żaden sposób, żadnym nawet asonan­
sem czy dysonansem, ze strofami, jakie wy­
pisuje dziś Historia. Sprawa jest przykra, 
drażliwa i niebezpieczna. Rutyniarze nie 
ustąpią tak łatwo. Walka toczy się o ich byt. 
Są zmęczeni, zrezygnowani i spragnieni fruk­
tów życia, które same spadają z zasadzonego 
w młodości drzewa. Drzew nowych sadzić 
nie myślą. Już im się nie chce i nie potrafią. 
Są w q.gromnej większości, mają niestety za 
sobą rrfapy odbiorców, zawsze niechętne dla 
trudu odf:yfrowania nowych formułek, i choć 
zajadle się między sobą kąsają. zawsze staną 
solidarnie razem przeciw każdej próbie re­
form i unowocześnień teatralnej sztuki. 

Wielka „bitwa o teatr w Polsce", jaka za­
pewne rozegra się u nas niezadługo, toczyć 
się będzie głównie między tymi to „rutynia­
rzami" a nieliczną grupą „sprawiedliwych", 
którzy jeszcze przed wojną uprawiali na tym 
polu trudną i niewdzięczną partyzantkę. 

Skutki rocznej dyktatury „1·utyniarzy" są 
przeraźliwie żałosne. -Nieliczne wypadki, w 
których doszedł do głosu, któryś ze „spra­
wiedliwych" i ukazał nam na moment złud­
ną wizję prawdziwego teatru, nie zdołały 
uratować teatralnej Sodomy i Gomory. Te­
atr, błąkając się między t. zw. „kasą" a tęs­
knotą za „spokojną, starością", powoli zasy­
pia i trzeba będzie dobyć nielada krzyku, 
aby go zbudzić. Jest to tym bardziej żałosne, 
że mamy tak wielu zdolnych aktorów, za­
równo młodych jak i starszych, którzy, wa­
łęsając się pośród tych przestarzałych i zdaw­
kowych form, mogą łatwo zgorznieć, znie­
chęcić się i powoli rezygnować z poszuki­
wań nowego aktorskiego wyrązu na rzecz 
rutyny i prostego rzemiosła. 

Przy rocznym bilansie teatru nie byłoby 
sposobu wykręcić się od omówienia teatral­
nej działalności autorów. Niestety i tutaj 
rzecz przedstawia się dosyć żałośnie. Widzie­
liśmy premiery polskie, lepsze i gorsze, ale 
żadnej, która by w jakiś sposób wpłynęła na 
konkretyzowanie się u nas jednolitego i od­
powiednio nowego stylu polskiego teatru. 
Sądzę, że w dużej mierze winnym jest tu 
znowu teatr. Autor dramatyczny jest w nie­
małym stopniu zdeterminowany ogólnymi 

i;unkami artystycznymi teatru i czt;,je pod 
świadomie, a nawet może i świadomie, że ja­
kikolwiek styl nadałby swojemu dziełu, -
teatr, który jest ostateczną tego dzieła in­
. tancją spreparuje je na sposób sobie d.:i­
godny. Więc: i autor dzisiejszy pozostaje w 
tym :;:aczarowanym kręgu miernoty, który 
więzi ludzi zdolnych, często utalentowanych 
i zmusza ich do robienia artystycznych fai­
szów, 

Sprawa więc wyglądałaby tak: mamy zły 
teatr i złe sztuki i jakoś się nie zanosi na to, 
żeby w najbliższym czasie stan ten miał się 
odmienić! Cóż uczynić? Zapłakać, czy mach­
nąć ręką i przestać slę tą sprawą zajmować? 
My1ilę, że uczynimy najlepiej, jeśli ten stan 
rzeczy zaaprobujemy, zaap1·obujemy w sen­
sie potraktowania go jako punktu wyjścia 

dla rozsądnej, pozbawionej zadrażnień i OS'O­
bistych przekonań krytyki. W ten sposób. 
rozbijając krąg miernoty od wewnątrz, P!Ze­
bijemy chyba nakoniec jego oporne _śc1anY 
i nasi aktorzy, autorzy i inni praco".""mc~ te­
atru rozwijać będą swobodnie swoJe meza· 
przeczone talenty w wolnej przestrzeni ni~ 
ograniczonych możliwości Sztuki i stw?rzą 
wreszcie właściwy a nowy wyraz Polskiego 
Teatru. 

Teatrowi Domu żołnierza zwanemu Ka• 
meralnym należy się wiele słów uznania ~ 
zrozumienie dla tych pl'oblem(l\.v. Fakt, iZ 
wystawia jedną po drugi,ej premierę pol~ką 
czyni zeń placówkę pożyteczną i godną Jak 
najgorętszego poparcia. 

„Produkcja Pana Bra11dta' - Rojews~lego 
jest typowym dapmtem autora. o ktorym 
można powiedzieć, że n!e przypadldem zet­
knął się z teatrem. Sztuka teatralna jest bo­
daj najtrudniejszym z gatunków literackich. 
Wymaga wiedzy teatralnej, specjalnej tech· 
niki, której nauczyć się można jedynie mo­
zolną praktyką i konfrontacją swoich zamy­
słów z prawami sceny. W prozie łatwo jest 
pokryć czy zatrzeć niedociągnięcia konstruk­
cji, akrobatykę stylu, czy żonelerkę metafor. 
Teatr, gdzie opis działania i w pewnej mie­
rze k;omentarz realizow~my jest dzialaniem 
żywym, demaskuje i wzmaga każdy najdrob­
niejszy błąd uwydatnia każde przeoczenie i 
niezręczność. Możliwość, jal;:ą ma widz, skon­
frontowania przebiegu fikcji przywołanej do 
życia teatralnym przedstawieniem z wzora­
mi życia prawdziwego, wymaga od autora 
dramatycznego i;zczcgólnej przezorności i 
szczególnej ostrości w idzenia. Ta ostrość wi­
dzenia życia nie zaws:1:e sie pokrywa z ostro­
ścią widzenia sceny. Autor dramatyczny mu­
atuty i obnnżył słabości, kt6re napewno prze­
niesienia" życia na scenę, a wynaleźć go już 
w pierwszej sztuce jest niemal niepodobień­
stwem. Można go najwyżej mniej lub bar­
dziej udatnie tropić. Rojewsl;:i jest napewno 
w tym poszukiwaniu na dobrej drodze. W 
debiucie swoim odsłonił wszystkie swoje 
atuty i obnażył słnbości, które naI,Jewno prze~ 
zwycięży w następnych sztukach. Błys­
kotliwy dialog, inteligentny i wartki, jest je­
go stroną silniejszą, ni:l stawianie postaci, 
wprowadzania ich na scenę i ustawianie w 
sytuacjach. Są one nieco chwiejne, lei) cha„ 
raktery i styl umykają świadomości widza, 
za mało mają barwy i rysunku. Reżyseria 
dość niefortunnie skierowała punkt cieżkości 
właśnie na sytuację i charaktery zamiast 
uwypuklit: dialog, któ y cz stokroć Minął i 
zacierał się w ważnych dla sztuki akcentach. 
Stało się to z równą szkodą dla autora jak 
i aktorów, którzy niejednokrotnie, nie dowie­
dziawszy się ani od autora ani od reżysera 
kim są i ski!d moją czerpać swój psycholo- . 
giczny rodowód, szamotali się bezsilnie, nie 
znajdując w tekście pokrycia dla działania, 
albo plątając się w sprzecznościach. Należało 
więc ścieniować wszystko to co tyczy pry­
watnych spraw bohaterów a uwydatnić wnio· 
ski ogóh1e i syntetyczne charakterystyki ludzi 
i stosunków społecznych. To doprowadziłoby 
może sztukę do granic groteski, nadałoby 
postaciom ton marionetkowatości, ale rzecz 
taka właśnie usprawiedliłąby i obroniła po­
zorne i istotne sztuki ruedociągnięcia. 

Stanisław Dygąt 

lolog udowadnia, że „pan" stracił swój odcień 
wyższości: „w tym fakcie szerzenia się wy­
razu „pan'' stwierdzić należy zarazem języ­
kowo - towarzyski objaw demokratyzacji po 
przez swoistą nobilitację, ponieważ każdy 
zyskuje prawo do tytułu, który niegdyś wy­
branym tylko przysługiwał" 

o o jest ,,ka·taryniarstwo" 
Chociaż autor nie rozstrzyga ostatecznie 

!!prawy, pozostawiając to „życiu, które niesie 
w sobie tyle, dziwacznych nieraz niespodzia­
nek" artykulik ten czytamy z dużą satysfak­
cją. świadczy on bowiem o tym, że nawet 
filologia potrąca nieraz o polt!Ykę, że nawet 
uczony filolog miewa swoje sympatie i an­
typatie 1, co ważniejsza, że „Język Polski" 
jest pismem żywym i interesuje się językiem 
żywym. Powracając do sprawy wzrastającej 
ilości pism periodycźnych, musimy zwrócić 
uwagę na to, że większość tych pism obecnie 
to tak zwane pisma regionalne. Sprawa pism 
regionalnych jest dość skomplikowana, dzia­
łanie ich bowiem może być dwojakie: poży­
teczne i szkodliwe. Zwłll$zcza jeśli nie są to 
pisma obsługujące jakieś większe połaci kra-;;..„„„„.;..„„„ ... „„ ..... _........ 

W poprzednim (ZZ) numerze „Kl\l,źnicy" 
z dnia lO cz.::rwca 1946 r.; l(az.imlerz Brandys: 
Na wroc!awiski zjazid. - Zyi:munt Mysia· 
kowski: Zhwdować nowoczesne pańsitwo. -
Julia Hartwig: Elegia imag:nacyjna, Żródio. 
.Reportaż wiosenny. - Henryk Eiie: Sen.at 
w ko11JStytuoja'ch polskich. - Wanda Litauer: 
Zagadnienie efiliacJi. - Mieczysław Porębski: 
O sr.tuce malarskiej. - K· w. Zawodzidski: 
Wciąż ta sama .. Stara Baśń". - Zoila Ka­
mieniecka: Jak powstańcy odbili w1ęzn1ow 
z Pawiaka l „Oęsiów ki". • Żłk: Sprawozdania 
:Polsikiej Akademii Umi~jętności. - Ryszard 
Matuszewski: Powieść o wielkiej iluzji. -
K~dmlcrz Brandys: O ksk\7..Ce Dygata. -
Edward Csato: Przewodnik po .{rninie bar1ba­
rzyństwa. - Władysław Brooiewski: Przed­
mowa do „Antysemity, z przekonania" · JuJia­
na Bendy. - Ewa l(orienlewska: Kronika za­
graniczna. - ph: Przegl\ad iDrasy. - Noty. -
Kore oond~noja. ~ 

W rezenzjach i artykułach traktujących o 
poezji pojawia się od czasu do czasu słówko: 
kataryniarstwo. Ponieważ, jak wszelki skrót 
pojęciowy, jak wszelkie grube uproszczenie, 
słówko to gotowe jest zrobić karierę, przeto 
należy ukręcić mu łeb, - zanim zdoła poczy­
nić poważniejsze spustoszenia w umysłach 
młodych (pozakrakowskich) poetów. 

Termin „kataryniarstwo" ma piętnować 
1 przygważdżać wszystko, co jest ujęte w 
karby regularnej strofy i klasycznego me­
trum. Odnosi się wrażenie, że jest to zarzut 
ściśle formalistyczny i techniczny, czyhający 
na każdy wiersz, bez względu na jego zawar­
tość, zbudowany z regularnych strof i oparty 
na regularnej prozodii. Jak bowiem głos:lą 
słuchy dochodźące z Krakowa, ostatnio ob­
wołany tam został kataryniarzem - Aragon, 
autor „Diane Fran9a1'lise". 

Przyjrzyjmy się poetyce :pogrobowców kra­
kowskiej awangardy. Jest to nic innego, tyl­
ko „wolny wiersz", potomek w prostej linii 
„vers libre'u" symbolistów francuskich (Viele­
Grifin, Gustave Kahn, Henri de Regnier), 
a więc techniki poetyckiej przejętej około 
roku 1910 przez różne kiełkujące wówczas 
ugrupowania nowatorskie. Uprawiali vers­
libre poeci z grupy „L'Abbaye" (Duhamel, 
Vildrac), unanimiści Romains, Chenneviere, 
później, w latach wojny, moderniści Lar­
baud-Barnabooth, Cendrars (,,Kodak"), Mo­
rand („Lampes a arc"). W rękach Apolli­
uaire'a, Maxa Jacoba i poetów z ulicy Ra­
vignan'· 'vers-lil.Jre dynamizuje się, wzboga­
ca juxta pozycją, wieloplanowością, abstrak­
cyjną metaforą, aso-dysonansem, prozaiz­
mem (t. zn. kulturą zdania). 

Claudel rozbudowuje go na modłę wersetu 
biblijnego, Fargue i Supervielle doprowadza­
ją go do granic „poezji prozą". Wreszcie sur­
realiści pierwszego rzutu, Aragon i Soupault 
(19 poematów), Reverdy, Ribemont-Dessaig­
nes, Raul Dermee, Celine Arnaud, zagarniają 

go, aby uczynić zeń narzędzie „pisma auto- gardowy? Albo pejzażem zewnetrznym, 
matycznego'-, to znaczy - tak go rozprężyć pojmowanym jako W}'cinek chaosu, moment 
i udowolnić, aby mógł stać się najbardziej rzeczywistości zastanej; albo pejzażem psy­
podatnym wyrazem potoku świadomości. chicznym,_ etat d'ame; często i jednym i dru-w Polsce „wolny wiersz" ląduje, w latach gim. 
dwudziestych, na łamach „Zwrotnicy". Alę poezja dzisiejaza nie jest poezją opi• 

Nie znaczy to, aby przed „Zwrotnicą'' sową. Wydaje mi się, że wchodzimy w okres, 
i poza nią nie pisano u nas wolnym wierszem. który - czy to się komu podoba, czy nie -
Używali go Słonimski („Wieża Babel", „Oko będzie erą poezji dyskursywnej i norma­
w oko''), Wittlin („Hymny''), ekspresjoniści tywnej. poezja ta wolna będzie od obsesji 
z poznańskiego „Zdroju". Adam Ważyk na- formalizmu. Jej rygor pojęciowy pociągnie za 
pisał w tej manierze parę ka.pitah1ych rzeczy sobą rygorystyczną strofikę i metrykę. Są­
(że wymienię „Hiacynt"). Ale gościnę nie- dzę, że tok należy rozumieć postulowane 
jako progrnmową znajduje ta forma w przez Jerzego Zagórskiego „dążenie do kla­
„Zwrotnicy''. syczności". Zresztą wszystkie znaki na ziemi 

Podczas jednak gdy we Francji, w latach wskazują na to, że zmierzamy ku poezji, w 
trzydziestych, zaznacza się wyraźna reakcja. której miejsce barokowego obrazowania i sen­
pi'zeciw wolnemu wierszowi; podczas gdy sualistyczncj emocji zajmie dyscyplina myśli 
surrealiści drugiego rzutu (Charles Hugnet, poetyckiej i słowa o przywróconym pierwot• 
Desnos, ·Audiberti) wracają do strofy, która nym sensie. świadczy o tym poezja :lrancus­
coprawda nie jest klasyczną zwrotką parna- kiego Ruchu Oporu. przede wszystkim zaś 
siStów, lecz strofą odkształconą, wyposażoną nowa twórczość Eluarda, Aragona i Jouve'a. 
w pewne cechy vers-libre'u; podczas gdy u U nas - poezja Jastruna. 
nas poawangardowe pokolenie „Kwadrygi" Z tego stanowiska spór o wersyfikację tra~ 
i późniejsze nawiązują manifestacyjnie do ci na wadze i znaczeniu. Wolno każdemu 
form tradycyjnych - zapóźnieni awangar- uprawiać i wolny wiersz, i · regularną strofo, 
dziścl krakowscy trwają niezachwianie na i wszelką inną formę, byle napełnił ją esencjit 
pozycji „wolnego wiersza". I trwają na niej poetyckiej treści. Pod kątem jednak rozwoju 
po dziś dziei'1. techniki poetyckiej pierwsze1'tstwo już dzi-

Czym się tłumaczy wzlot vers-libre'u w siaj odzyskuje regularna- strofa, która skąd· 
latach po tamtej wojnie? Ogólnie rzecz inąd jest najlepszym probierzem rzemiosła, 
biorąc (bo nie miejsce tu na szczególowe / Stendhal nazwał kiedyś aleksandryn: „cache­
rozwinięcia), poezja owych lat była, niezależ- sot_tise". O ile:l bardziej na miano „schówka 
nie od różności· tworzących ją „izmów", po- głupoty'' zasluguje wolny wiersz, ta maska 
ezją sensualistyczną i barokową. Na środki grafomanów, kamuflaż nieudolności. Młode~ 
jej wyrazu składały się właściwie: opis i nar- mu poecie chciałoby się powiedzieć: .,Napisz 
racja, kształtowane wedle kompozycyjnych wiersz regularną strofą, a powiem ci kim je­
zasad impresjonizmu. Otóż tej metodyce for- steś·'. 
malnej odpowiadał najlepiej instrument vers- Podobnie jak istnieie akadem!;m awan­
libre•u z jego swobodą toku, płynnością me- gardy, istnieje kcita1·yniar two wo inr, go wier· 
tryczną i kompozycyjnym luzem. Aby pozo- sza, - tym b·1rdziej nieznośne, że pełne 
stać w zakresie przykładów swojskich: - przedawnionYCh pretensyj. 
czvm iest przeciętny tak zwany wiersz awan- Stanisław Bruca 
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NAGRODA MAS 

Marny w Warszawie pierwsza o,g-ólna wy· 
stawę malarska. Ministerstwo Kultury w 
związ;ku z tym ufu!ldowalo „na<J?:rodę mas". 
Statut jej przewiduje, iż zwiedzaiacy 'Przez 
wrzucenie kartki do przygotowarn:ii umy glo­
sują l[]a najlepszy obraz. Ten. którv uzyska 
ina.jwiększą qlość głosów bcdzie na·,g-rodzony. 
Zw.ią.zek plastyków zaprotestowa.r Przeciw tej 
na.grodzie. 

Myślę, że słusznie. 

Jeśli polityka nagród - zgodnie z istnie· 
Jącym obyczajem nasze.1ro ż:vc:a artystyczne· 
go - ma stanowić istotnv składnik naszej 
polityki kulturalnej, to praktyka tego rodza­
ju może prowadzić tylko do btedów. 

Zamówienie społeczne w sztuce - nie jest 
po ptQstu wyrazem statystycznym najpow­
szechniejszego upodobania artystycznego. 

A taki nai\v~y sad Jest zato.żeniem koncepcji 
„na.grody mas . • 
Zwią!ać sztukę plastvczna z życiem i po· 

trzebami mas można tylko Przez wciągnięcie 
sztuki i malarzv w procesy z·biorowe,go dzia. 
lania. 

Gdyby ministerstwo kultury wzygotowało 
konkursy na celowe wyposażenie Plastyczne 
domów kulturv. św~etlic. klubów fabrycznych, 
spełnilobv swe zadanie. Domv te i kluby mu· 
sza być najpierw z.budowane. Ale wyikona­
nie projektów dekoracii wyma,g-a cza.siu. 
I właśnhe dzisiaj jest pora na projektowanie, 
gdyż jutro przyjdzie czas na realizację. Te­
raz więc jest czas na nosz.ukiwania, naukę, 
przezwyciężanie starych nato11:ów artystycz­
inych, celowej, dostosowanei do swe.go prze­
znaczenia dekoracii miejsc odpoczynku ludzi 
pracy, a nie jak dotad nrvwatnvch mieszkań 
ludzi bogatych. Lecz o w-vniku tych poszuki­
wań musi decydować artysta. 

Cel. przeznaczeni·e dzieta - warunkuje je­
go konoe.pcię. Ale w ostatecznei instancji ar· 
tysta rozs<trzy,ga jaka ma być sztuka i dla niej 
WYchowuie nowego odbiorce. 

Z1:1łożen.iem zaś „na.grody mas" iest prz.eko­
nanie, że o tvpie sz.tuki r·ozstrzyi,g-a ilościo­
wo najpospolitszy gust. Aż wstvd. że wypły­
wa tak stary przesad. Tak dawno przedysku; 
towany. ' Jeśli zrodzH sie z .Jewkowyd-..' 
tendencji - poczytajcie Lenina. 

:łk 

JEDNO „NIE''. 
Z zamkniętycl1 zebrań orzcnikaia czasem 

plotki. NKW PSL w czasie obrad długo dys· 
kutowalo rna.we swe.tro stosunku do i·edno­
tlz.bowego parlamentu. Byli skłonni z,g-odzić się 
z demokratyczna teza jeJnoizbowoścJ . Tak 
nakazywała dohra tradycja ruchu ludowego. 
Pa'll Mikołajczyk nrzeważvl. NKW PSL za~c­
cil swoim zwolennikom oduowiadać na pierw 
sze pytanie referendum: n ie. 

Dla kogo jest to „nie"? Dyskusje na oma­
wianym pos:edze:niu i cala miedzywojenna 
tradycja mchu lud·owego mówi. że chłopa 
racz.ei trudno bedzie przekonać o potrzebie 
sena.tu. Lecz to „nie'• p. Mikoła<iczyka jest na 
pewno łatwvm środkiem zmobilizowania 
8. skupienia przy sobie wszvstkkh reakcjoni­
stów i wrogów demokraocji. To dla nich PSL 
łamie tradycje polityczne chlooów. dla nioh 
ustala swe koncepcje ustroiowe. 

Chyba jasne? 
I nie PO raz Pierwszy' iłk 

BEZDROŻA l\IETAFORY 
Przeg'lą.dając nr 1 dwutygod~ma literaciko­

społecznego .. \Varszawa" znaleź!Iśmy na sl"r. 
6, kolumna 3. wiersz 23 od góry, następująco 
zdania, które przytaczamy niżej. prosząc jed­
nocześnie czytelników ,,\Varszawy'' o ustale­
nie na poOISta wie analizy stylistycrnej, kto> 
je.st autorem tych zdań: 

.. Usta jego nie bezpoóstawnie „pochlebiły so: 
bie". że mogą się już odezwać. Tymi ustami 
literatura polska. ki.ełkująca zresztą i set­
kami innych, wiosennych pędów, stwierdz;.,1~ 
oobitnie. jak wielkie moce twórcze w niej 
drzemią i w niej się budzą". , 
Biedna ta polska ~iteratural Bo pomyślcie 

proszę: ma usta i kiełkuje. shvierdza, drze· 
mie w niej j budzi się w niej, Czy nbe za. dużo. 
jak na jedną literaturę~ 

rdc 

NIENA Wiś(: KLASOWA 
Intieligencja nasza została wytępiona w o­

kresie ·okupacji. Uzupelnie-nie iei kadr jest 
podstawow.a pofrzeba kraiu i warunkiem nor· 
malizacii życia. · 

Dotyohczas inasv - chłopskie i robotnicz~, 
odpychane od szkól średnich i wvższych. me 
wielu \~dały inteli11;entów. K w~liiikaci~ i"I!­
teligenckie były niemal przywileiem dz1edz1-
cznym. 'Elementarnym a·ktem sprawiedliwo· 
ści będzie stworzenie nowej inteJi,g-encH wy­
wodzącej sie w swojej wiekszn~ci z chtovów i 
robotników. 

Ten, z ludzki·ezo puntku widzenia sprawie­
d1iwy, a z państwowe.1rn koniiecznv proces 
szybki.ego przyxotow:rn!a nowei inteJi.gencji 
wymaga wielu posunieć or.1rnniza.cyjnycll, 
ułaitwiających nowym ludziom wejście na tę 
drogę. 

Jednym z ty.eh aktów bvlo uznani•e świa­
dectw na'llczyciel! szkól powszechnych za 
równoważne z maturami przv wstepowaniu 
na uniwersytet. Drugim. stworzenie kursu 
wstępnego przy uniwersytetach. il:dzie mło­
dzież bez matm mogłaby zdobyć przygoto-

N o T y 
wanie co właściw:vch studiów uniwersytec.- i .kiulturalne w N.iei:nczech, nat1lmlw.!t przwo­
kich. minają „Odrze", jak t() musiałv z.wracać jej 

Sytua·cja maiterda1Jna ·młodzi·eżv akademie- uwe.gę na niestoSiOwność entuzjazmu wobec 
kiej }est s·z.czególnie trudna. Nurtuia w tym osoby Stani,słe.wa Wasylewskiego, jedn~go z 
środowisku nastroje niezadowolenia oolitycz- trzech polskich pi:Sarzy - k<>laboracJ<>mstów. 
l[]ego. (vide not.a w „Kuźnicy": „Aberacje Jana Brxo· 

Nie duw~ly1by mnie maruilfesitaciie aka<le- zy", nr 17/45ł. 
mi·ckie żądające stołówek, burs. stypendiów. 
Zrozumiałbym w ustroi'll demokratycznym 
mainilfesta:cje p0id ,takimi, czv innvmi hasłami 
politycznymi. Ale odcmitem wstret. oburzenie 
<i gorycz, ~dy dowiedz~a·łem sie. ż,e akademi· 
cy waTszawscy manifostowa<li orzeclw tym 
„bezmaturowcom'' na uniwersytetacih. 

T-0 dQPrawdy odsilarua na.ibardzi.ei reakcyj· 
ne Olb'licz.e dawn~o korooranck.ieim elemen­
tu, który zatruwa mula! nasze środowiska 
aikademickiie. Te.n protest vrzeciw wszelkim 
ułaitwieniom dla krzywdzonych dotad, jest 
niezamaskowa.nvm aktem nienawiś!i klaso­
wei. inienawiśc.i drobnomieszczański!go skle· 
pikarza, który do r. 1939 ood hastami na·ro­
,dowy;mi tępił żydowskiiego k-0nkur:e.nta, a 
teraz zalbra.t się do konkurującyah z nim mło­
dyclh c.'h!apów i wbotników. Myśle. ż,e władze 
nasze potraifia skoń-~zYć ze zwolennikami 
bucihalterii S1kilepika11S1kiej. IPOimowa·nej jako 
sztandar ideowy. 

żłk 
BADANIA NAUKOWE 

W artyku.Je „Badainia nruukow.e w oce!l'ie 
moral•nej" (Życie literackie" nr 7/8) znaleźliś­
my następujące WY'POWiedzi: 
nieu.cy i ignoranci chca budować religię nau 
ki, ozyli pogląd na świat, wvorowa.dzony w:v­
lącznie z dainyoh, jakie może dać wi.edza nau­
kowa ... W zasadZJ.ie jest tak. że kto twierdzi, 
j1ż wszystko mo<źna poznawać na ieden spo­
sób, i·edną metodą, ten namawia. bv wszyst­
ki,e potraw:v jeść jednY'!11 s:orzętem stołowym. 
Ni.e warto się ()lburzać na to. że kt-0ś ahce 
krajać mięso l:viżką, adbo że chce cZJeroać zu­
pę w.id.eloem. Na pewno się przekona, ż,e i je· 
dno i drugie się 'llłe uda: o .trroszku już per 
wszechni·e wiadomo, ż,e nrzekoma szelma ze­
skakuje z gładkiej powierzchni noża ... " 

W tymże samym a·rtvkule czytamy na <in­
nym mi·eiscu: 

„Co więcej. nawet dąż,enia do orzebudoWY 
sooloecznej mo;gą sie rodzić nie z miłości dla 
czrow~eka. lecz z hlpnotyczne,g-o zapatrzenia 
w jakąś gwiazdkę mDg-otliwą, która ukazafa 
wą•tplhva astrolo.11;ia sool·ecz.na. T-0 wszystko 
jednak nie zna.czy, by nie byto uczonych mięk­
kiego i czutego seroa. którzy naw.et w bada­
niach oderwanydh ·od życia nie zavominają o 
Doli Człowi•eka i którzy te mvśl boleśnie doi­
mują'cą fa.godza nadzieją, że i z ich badań 
S'Pły.nie ki·edyiś jaikiiś zbawczy promień na ol­
brzymie rozłogi ciemienia„. Z naoieć w móz­
gu ni.e powstaje kr6tk•i·e soiecie milości, która 
rodzi się tylko dains le trefond de notre 
coeur". 

Nie wątpilmy, że uwa.gi pow:vższe powstal:v: 
„dams le trefoll'd du coeur" al\ltora. nie wąitoi­
my, ma foi. że autor odbywa sie bez „na:pięć 
w mózgu''?! 

kb 
PRZYPOMINA..'1Y 

W nr 14 „Odry" w rlllhryce „Co robią Niem­
( :" czytamy nast~uj.ący passus: 

,,„.zaczęliśmy ne. łamach „Odry" noto­
wać skrupuD.atnie wydarzenia, zachodzące w 
Niemczech. a więc odbudowa życia niemie­
ckiego, kNepnięcie nowej sy!iuacji polity­
cznej. ROZlp-Oczęliśmy tę• służbę wówczas, 
kieóy, pewne odłamy prasy polskiej z sym 
a>atią wjtałv nowe tendencje polityczne 
li kultiuralne, że wspomnimy tylko łódzką 
,,Kuźnicę"„. 

,,Pewne odłamy prasy p-Oilskiej", a zwłaszeza 
WZ1miankmvana „Kuźnica" nie przypominają 
.::obje, by witały nowe tendencje \)-Olityczne 

rdc 

PANNA PREGERóWNA POKLEPUJE ••• 
W 11I 4 miesięcznika !Herack() - krytyczne­

go „'I\vórezość" znajdujemy obszerną recen· 
zję z ,,Lutni Pu&ZJdna". Recenzja piióTa panny 
Jan:iiny Pregerówny jest lllCZ()na i nierzadko 
słuszna. Me na zakończenie czy-tamy takie oto 
zdaniie, które nieopatrznie wyipłynęfo pa:nmie 
Pregerówme spod p1óra: 

,,Życzyć należy ,p0ecie LTuwimowi - przyp, 
'"ldc.) aby t.aka dojl'1Załość nie poxostała chwi­
la pNelotną,, by trwała tak w jeg() twórczo­
ści oryiginalnej. jak w . przekładach". 
M-O<Wa tu <> zasłudze T'll'wiima jaiw tiumacza 

Puszkina. Tuwim łaskawym zdaniem panny 
Pregerówny <>siągnął w tych przekładach „ży­
ciową . d()jrzalo-ść", wobec czego panna Prege· 
równa d-Olbrotliwtie mu życzy, żeby ta d'ojrza­
lość nie pozostała tylko ,,JPI'tlelo·tną chwilą". 
W imieniu przybyłego d-0 kraju Juliana Tu. 
wima dzi.ękujemy pannie Preger6wn!e za wy­
rozumiały stosunek do poety i za.pytujemy, 
gdtzie to i kiedy panna Pregerówna nauczyła 
się klepać IX> ramieniu znakomiłydh poetów? 
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CUDZE CHW ALICIE.„ 
SWEGO NIE ZNACIE -

W Nr. 60 „Prz.ekroju" L. H. Morstin napi­
sał: „.„Paryż i Kraków maia wieczną mto· 
dość w soibie". 

I rzeczywiście. awkż. 

APEL DO M. S. Z. 
Regularna komun~kacia z krajami europej. 

skimi cią!!'le u nas jest iesz.cz.e daleka od sta-
1:u norrnal•nego, co przy o.gólnoeuropejskim 
stanie taibom i linii koleiow:vch jest zupełnie 
zrozumia·łe. 

Ale lafa (już lata!)· płyną, a polskie redak­
cje czasopism Uteraokich i naukow:vclt, pol­
skioe biblioteki i seminaria uniwersyteck.iie 
ciągle jeszcze nie moi('a normalnie otrzymywać 
czasopism za,,g-ran:czny.clJ. 

Potrze.ba tyoh czasopism nie jes.t snO!błzmem. 
~ultura eurQ1Pejska. europejsika myśl naukowa 
od dawna stanowi ponadnarodowa jedność i 
rozwija się ponad .11;rank:ami ·Państw-0wymi. Od­
krycia fizyczne dokonywuia się zbiorowym 
wysiłkiem uczonych. i·ednocześnie .praC'llją· 
cych w Moskwi·e i Gr.enobli. w Ki.iowie i Ko­
penhadze. 

Jeśli normalna dro~a 11and'low1. dro?"a pre­
numeraty jest tak trudna - dla dobra kraju 
w wyjątkowych warunkach - trzeba szukać 
.wyjątkowe$?O wyjśda. 

Wiem dobrze. że nasi attache kulturalni 
1Przy placówka·ch za.granicm:voh, sa to w:vsocy 
urzędnicy, obciążeni odpowiedzialna pracą. 

Tym ·niemniej uważam. że iest ich (JllJO­
wiązkiem · - zajęcie sie sprawa czasopism 
zagranicznych dla ośrodków pracv i informa­
cji kulturaln.ej w Poloce. Nasi atta.ahe kultu­
,ral11i - sa prz.eważn~e h1dźm: nióra. Sądzę, 
że sami powinni sie voczuwać do tego obo­
wiazlru. 

Wobec trudności orzekazYWania dewiz -
MSZ musi znaleźć środki w budż,eta·ch 
ambasad na prenumerate kilkuset czasopism 
dla kra.itr. KHkuset w każdym z g!ównye'h ję. 
zyków. 

Te czasopisma winny być za pośrednictwem 
naszych placówek dyplornatvcznyc'h przesy­
łane do kilkudz:.esieciu zaledwie odbiorców 
w kraju, Do paru nism literackiolt. kilkuna­
stu bibliotek, kilkudziesieciu semi1J1ariów uni-

PA~STWOWE ZJEDNOCZENIE 
PRZEMYSŁU PIWOWARSKO-SŁODOWNICZEGO 
podległe Ministerstwu Aprowizacji i Handlu, Rejon Krakowski 

w Krakowie, ul. Kopernika 6, tel. 566-98 
Rachunek czekowy w 8. G. K. Nr 340 oraz P. K. O. Nr IV-1055 
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Zrzeszci browary: 

Okocim, Żywiec,_ Kraków, Grybów, Zarszyn, 

Tarnobrzeg oraz słodownię w Tarnowie 

Produkuje pi w a jasne 7° i 9°. Znany z dobroci 

porter 22° i piwo ciemne 15° z Browarów Okocim­

skiego Żywieckiego ukażą się wkrótce w sprzedaży. 

wersyteckidh. Ten koniecznv wvdatek n\ 
jest wielkL A dotad skazani iesteśmv ~a k~ 
rzystani.e z przypadkowych 7f<lSobów ks1ęgam, 
które zwykle mają tylko. opul~rne . ratz~ 
periodyki i prawie wylaczme · ang!•elskie„ Od· 
cięde .naszej myśli od EuroPv - to kata~tro. 
fa, to kultywowanie politvc. ·nie szkodliwe! 
a.tmosferv zaścianka. 

WzYWarn do rychte,g-o urzeczywistn•i en~ 
teigo proj ekfo. żłk 

POUR EP ATER„. LES PA YSANS 

W numerze 21 „Wsi'' ob. Stefan Uchańs 
drukuje !"ecenzyjke ze wznowionego ostatn· 
przez Wytlzial Oświait~ i Kulturv Zw. Ml~ 
dzfoży Wiejskiej R.P. „Wici" . .Słowa o l\· 
kubie Szeli" Brunona Jasieński·e·.1tO. 

Ob. Licihański.' cz.Jowiek zazwvczai rozsąd. 
.ny i zrównoważony. uważa. niestetv. z~ sw~ 
obowiaz.ek od czasu do czasu koniecznie 
epatować czytelników „Ws},'' .iaki~~ . 1oryi; 
nalnym „Pewizjoni·stycznym POOl'.'.1SC1em do 
lit.eratury. Nikomu bv to nie wadziło, gdyjiy 
przy tym ob. uc.hań~ki nie zd.;,adzał ~~ 
dziwnegio jak na publ•cys<te „Wsi „rew1z1~ 
mzmu" s:pałecznego. 

Oto co pisze ob. Lichański o .. Szeli". 
„Futurystyczne błazeństwa w zakresi·e 1.neJ 

taicryki... ida w parze z żalosnvm ,vrym:ty; 
wizmem myślowym i artystycznym„. „„.suk· 
ces swój zawdziecza . .Słowo o Jakubie Szeli' 
tym samym „walorom''. co owa do dziś poka. 
jówkcm. ekspedientkom i paniom antekarz:Jo 
wym z·e wszvstkich Pipidówek łzy z ocz• 
wyciskająca powieść. (Mowa tu o .. Trędowa; 
tej). Walory te zaś to: melodramatycz110' 
fabuły, jaskrawość tendencii. tani sentyr~en< 
talizm, 1Pretensionalne eliekciarsjtwo styltsty• 
czne i ubóstwo myśli, czv - ściślei się WY' 
rażając - zastavienie mvśli hasełkami''. 

A dalej: „„.warto bylobv sie zastanowić; 
czy dz•iS'~aj wsi tak bardzo iest notrzebna le. 
genda rewolucyjna i liryczne a~itki? B1 
przeciw czemu miała.by się dzisia i zwraca4 
ta poezja buntu?" 

,„ .. poezja tego tYP'll. co . .Słowo o Jakubi 
Szeli'', dziala oodobnie jak „bjmber": o 
maTl!ia".„ 

W świet1e ostatniej dyskusji o Szeli n 
lamact tejże •. Wsi'' wypowieJzi tu wygli1d 
ją co najmn~ej dziwnie. jeśli nie wręcz pr 
wokuj2.co. 

Warto tu przypomnieć zdanie Jasieński~~ 
z przedmowy do ,.Szeli": „Gdyby nawet Szli! 
Ja historvczny nie istniał. to w interesie 
cały świat świadomości klasowei wzbogacq 
nej kultury polskiej, należało:by 'll:O wym 
ślić''. t 

A Kazimierz Czachowski. którezo nawet 
Lichański nie może posadzie o po.Yitycz, 
stronniiczość wobec Jasieńskiezo. w ten sp 
sób visze o • .Słowie o Jakubie Szeli" w „Ob 
.zie współczesnej literatury nolskiei'' w 19 
roku(!): 

„„.poemat r·eha•bilituiący przywódcę rze 
galicyjskiej .. , w pomystowvm i doskonale prze. 
prowa<lzonym polaczeniu watków forma.Jny 
polsikiej pi·eśni ludowej, w iednoHtej kompa. 
zycjoi epickiej, o bardzo sHnym napięci'll wz 
szeniow:vm i sugestywnej wy~owie ~~lo!ll 
skiej krzywdy„. „Słowo o Jakubie Szeil1 ~°' 
za.stało jednym ze sztandarowvch utworo 
lewicowego frontu chfopskiego''. 

Jak w takim wypadku mówi nrzysło\\
0 

Chlapskie o ob. Liclla1'1skim? Zwvczain: 
„wierzga na ościeni<U", 

se11 

LUKÓW TO NIE OARWOLIN 

W ~wiazku ze sprostowani.em ob. Inspekt 
ra Szko'inego pow. garwolińskie.go w s.pra 
notatki naszel p.t. „Prehistoria". wyjaśn· 
my, że w Nr. U6 „Głosu Ludu'• wvdruko\\ 
ny zosfa.f list Kuratorium Szkolne,g-o Okr 
Lubelshego, potwierdzalacy całkowicie tr 
naslel notatki, przy czym Kuratorium za~ 
munikowało. że kierownik szkotv w Hu 
Starej, pow. łukowskie1to. ze wz.::rlędu 
stwierdzoną w jego postępowaniu „głup 
(sic!), zwolniony został ze stanowiska. 

Jak WYmka z zestawienia treści sprosta 
nia z brz.emie:niem listu Kuratorium Lu 
skiego, istn:1eia dwie Stare Huty w nied 
kim sąsiedztwie. jedna w pow. łukowskim ... 
druga - w garwolińskim. W notatce nas 
popełniliśmy nieśc.!slość topograificzna. pl'Zf' 
pisując to, co sie działo w szkole Starei !ft 
ty łukowskiej, kierownichn1 szkolv w ~ta 
Huci.e l!;arwolińsk:ei.. Ba rdzo się ciesz 
że personel nauczycielski tei os ta tn;ei 
ujawnia za!nteresowai1 „prehist0rvcznyd 
i mamy nadzieje, że o te-ito rodzaju osobl:wof 
ciach. jak portrety P. Mościckiego na ś 
nach szkól polskich w r. 1946. nie \\'}'])ad 
nam już w ogól•e pisać wiecei bd 
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